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ODOŁOST: Rozmową naszą zacznijmy Od 
kwestii stylu nas«ej socjalistycznej kultury 
masowej. Czy styl ten jest rezultatem świa
domego wyboru między rozrywką a funk
cjami światopoglądowymi, między komercja, 
lizać ją a mecenatem?

PROF, A. KŁOSKOWSKA: Trudno odpo
wiedzieć na to pytanie, jeśli chce się przy
jąć za punkt oparcia w odpowiedzi nje pew
ne ogólne wyczucia ale rzetelne, szczegóło
we dane obiektywne. Obawiam się, że ta
kich danych obiektywnych badacze naszych 
zjawisk kultury w tym także socjologowie 
kultury dotąd nie posiadają. Czynniki spo
łeczne ksztattujace w Polsęe wybór kultu
ralny, ów współczesny styl kultury to po
stulaty założenia polityki kulturalnej i pa
ła jej oficjalna organizacja z jednej strony, 
a z drugiej strony społeczeństwo — odbiorca 
którego określa się często terminem wiel
kiej masowej publiczności, oczywiście zróż
nicowanej. przejawiającej różnorodne gusty
i różnorodne nrzygotowonie do odb'0 ru kul
tury ale jednocześnie stanowiącej pewną jed 
nol!ta całość. Co można w tej chwili powie
dzieć o rezultatach tej konfrontacji?

Odpowiedź nie jest łatwa. Wiadomo, że z 
jednej strony mamy do czynienia z dużym 
zróżnicowaniem treści i tworzonych i prze
kazywanych przez kulturę. To zróżnicowa
nie wydaje się konieczne. Zaletą naszej pb- 
lityki kulturalnej jest to że bierze pod 
uwagę różnorodność zainteresowania publicz
ności a także różnorodność momentów w y
boru. Zdarza sie przecież, że ci sami od
biorcy w różnych momentach potrzebują 
treści różnego rodzaju i i.óżnej wagi. Od
biorcy sztuki poważnej maja czasem ochotę 
na bezpretensjonalną rozrywkę. Czasem zaś 
konsumenci lekkiej muzy poddają się treś
ciom głębszym, zwłaszcza leżeli się spotką- 
ja / dostępnym środkiem przekazu. A więc 
wydaje się. iż przedstawlaire i dostarczanie 
odbiorcom różnorodnych treści o różnych, 
nierównych wartość ach jest uzasadnione spo 
łecznymi potrzebami, jest obowiązkiem spo
łecznym organizatora kultury wobec od
biorcy. Ale obok tego powstaje drugi pro
blem. Czy wo^-ec dość szerokiej możliwości 
wyboru nie stwarza się xvarunków do do
konywania wyboru gorszego, mniej ambit
nego. do pozostawania tylko przy treściach 
niższego poziomu. Wyeliminowan e pewnych 
treści szczególnie niskiej wartości jest u nas 
na pewno łatwiejsze niż w wielu krajach 
kapitalistycznych także w tych. jak np. 
Francja, które mają swoją politykę kultu
ralną i duże pod tym względem ambicje, 
lecz muszą sie zmagać z naciskiem intere
sów wielkich koncernów finansowych, które 
stanowią przedsiębiorstwa wytwarzania kul
tury. np. wydawnictw popularnej ,.prasy 
serca" itp. W naszych warunkach takie na
ciski grup ekonomicznych tworzących kul
turę ze względów czysto komercjalnych nie 
istnieją. To oczywiście nie znaczy, że czyn
nik ekonomiczny nje odgrywa u nas żadnej 
roli w kształtowaniu poziomu kultury. Być 
może mielibyśmy nieco lepszy odcinek po
wieściowy prasy codziennej gdyby nie kwe
stia oszczędności na honorariach autorskich. 
Zwłaszcza w dziedzinie przekładów. To je
den z licznych przykładów podobnych fak
tów;. gdzie można znaleźć u nas również
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SW W B/STJ*
A rtyku ł „T rybuny Ludu" pt. „O 

sw ycięstw ie decyduj!: jedność”, prze
drukow any przez g .iiely w ojew ódz
kie, j dający w yraz naszej trosce o 
rozwoj w ydarzeń w W ietnam ie i po
stawy kierownictwa Chińskiej Repu
bliki Ludow ej — zrelacjonowany zo
stał przez większość agencji świato
w ych. Słusznie zauuiaza ją one, ze 
publikacja ta odzwierciedla, stanowi
sko Polaków wobec najbardziej obec
nie niebezpiecznego kon flik tu . Słusz
nie ta k ie  spostrzegają, ie  kładziem y  
silny akcent na potrzebę jedności 
działania państw socjalistycznych.

Jako. ie  nie sądzę, by artykuł ten 
pm ostał nie zu.uważony przez C zytel
ników , nie będę go omawiał. Przejdź
m y  żiltem do kom entowania innych  
wydarzeń.

Na świecie niezm iennie punktem  
najw yższego zainteresowania je it 
oczywiście W ietnam. W szystko, co łą- 
czy się z tym  problemem , skupia 
uwagę opinii publicznej■ Ostatnio 
więc na łamach prasy zagranicznej 
omawiane są przede w szystkim : prze
m ów ienie Couve de M urville’a w ONZ 
oraz zapowiedź zwołania ,szczy tu "  
siedm-iu krajów  w Manili.

Francuski m inister sprano zagra
nicznych dał w  swym wystąpieniu, 
na forum Zgromadzenia Ogólnego 
w yraz głębokiej mądrości politycznej. 
Wychodząc z ia łożenia, że „ani po
rażka potężnej A m eryk i Me jest mOi- 
liu'a, ani te i nie ma sians, aby «a- 
ród watczrfcy o niepodległość zrezyg
nował, jakiekolw iek m iałyby być je
go cierpienia” — raz jeszcze zapro- 
ponmenł powrót do Układów G enew
skich. Podkreślił przy tym  bardzo 
mocno konieczność pozostawienia r■?- 
gulach Sprrtur satnym W ietnam czy
kom  — bez względu na ustrój spo
łeczny, jaki oni wybiorą.

W innej części przemówienia. — 
przy okazji wyrażania poglądu rządu 
francuskiego na problem niemiecki 
— ponownie w ym ierzy ł cios w  poli
ty k ę  Stanów Zjednoczonych, przeciw
stawiając zagadnieniu azjatyckiem u, 
ffdzie tn va  ich interw encja  — zagad
nienie europejskie, gdzie bez USA 
w spółistnienie zaczyna przybierać 
realne kształty.

Obserwatorzy tw ierdzą, ie  przem ó
w ien ie  Couve de Af'/ e’a w yw ar
ło swą logiką w ielkie  wrażenie >» 
ONZ. Tak w ie lk i/ , żt przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych ni— Goldbe*g 
po raz pierwszy w dziejach te j orga
nizacji uznał za słuszne replikować 
W ystąpienie delegata sojuszniczego 
kraju. W niczym  nie mogło to ju ż  
jedna.K zm ienić sytuacji i osłabić w y 
m ow y oskarżenia Francji pod adre
sem  USA.

Rzecz tym  bardziej n ieprzyjem n i 
dla . W aszyngtonu, że właśnie — w  
miarę, jak zbliża się term in wybo
rów  do Kongresu — Johnson zabłeai 
o stworzenie pozorów „dobrej woti" 
Stanów Zjednoczonych. Z tych te i

zapewne względów i  itplnutem przy
jął propozycję p r tt. Filipin — Mar- 
cosa, by jeszcze ie październiku, 
(koniec miesiąca) -organizować w  
Manili spotkanie szefów rządów: 
Stanów Zjednoczonych, Filipin, Po
łudniow ej Korei, Syjam u, Nowej Ze
landii, Australii i Południowego W iet
namu.

Po cóż to zebrać się ma to ,dobo
rowe" tow arzystw o?

Rzekomo po to, by przedyskutować  
możliwości pokojowego rozwiązania 
kon flik tu  w ietnamskiego, W p ra k ty 
ce — by potwierdzić dotychczasową 
akcję USA w W ietnamie.

„Nieuchronnie — pisał „New York  
Tim es" — spotkanie to przybierze 
w oczach świata zabarwienie rady 
wojenne i". Na pewno. I to rady, 
która ma wzmocnić interesy przed
wyborcze partii Johnsona.

Prawdopodobnie tym i sa-mymi In
teresami podyktow ana była decyzja  
prezylen ta  o powierzeniu obowiąz
ków podsekretarza  sianu — Katzen- 
bachowl, dotychczasowemu ministro
w i sprawiedliwości. Obiecałem w ub. 
tygodniu skom entować tę szokującą 
nominację i słowa chcę dotrzymać.

Otóż Johnson chciał — jak w t/daie 
się — upiec przy jednym  ogniu dwie  
przysłowiowe pieczenie: po pierwsze 
— stworzyć wrażeń e, ie  m yśłi o 
ew entualnej w ym ianie Ruska (zawsze 
to  przecież wygodnie znaleić  to 
razie potrzeby kotła  ofiarne
go), po drugie — usunąć z re
sortu sprwiciedłiwoścl człowieka, k tó 
ry sym patyzuje z Robertem  Ken
nedy ’m — prawdopodobnym, a nie
bezpiecznym  ryw alem  Johnsona w 
przyszłej kam panii prezydenckiej.

Decyzja tym  bardziej jest zaskaku
jąca, że Katzenbach, nie m ający naj
m niejszego doświadczenia m iędzyna
rodowego, przychodzi na miejsce 
Balia, wyspecjalizowanego w  spra
wach Furopy i NATO.

Jak Czytelnicy widzą, nadchodzą
ce w ybory w USA dyktu ją  adm ini
stracji takie, czy inne kroki. Nie
stety  — ciągle nie ma wśród nich 
najw ażniejszych  — odnoszących się 
do przywrócenia pokoju w  W ietna
mie.

Raz ieszcze w ypadnie nam dzisiaj 
mówić o Johnsonie — tym  razem  
z powodu rozmów, j%kie odbył w Wa
szyngtonie z Erhardem.

Nie wróżono tem u spotkaniu jed- 
nomyś'ności. Rzeczywiście, w jednej 
sprawie  — wyrów nania dewizowego  
przez NRF kosztów  stacjonowania 
w ojsk am erykańskich  — zgodności 
nie osiągnięto. Rozstrzygnąć ma to 
trójstronna konferencja z udziałem  
W. Brytanii, która ta k ie  iąda od 
Bonn w yrównania. Nie m oie to jed
nak przysłonić faktów  w ażniejszych, 
ie  Erhard nie zrezygnował z udzia
łu , w  kontroli nad bronią nuklearną, 
a Johnsem roszczenia te poparł oraz 
że uznano „prawo < obotciązek Re
publiki ,!■ edernlnej do reprezentowa
nia całej w spólnoty niem ieckiej”.

A  więc wszystko po staremu: NRF  
m oże liczyć na dals7.e uchylanie je  i 
drzw i do broni jądrowej ora/z dalsze 
nieurnateanie przez USA istnienia 
N iem ieckiej R epubliki D em okre'ycz  
nej.

Go do tego do dać? Chyba ty lko  ter, 
ie  panowie Johnson I Erhard rozma
wiali w czasie, kiedy ich popularność 
nauiet w e w łasnych krajach ba,rdzo 
maleje...

W. & A W S K I

■  Brazylijskie ministerstwo 
lotnictwa wydało zakaz no
szenia przez żołnierzy odby
wających służbę w tym ro
dzaju sił zbrojnych, włosów 
a’la beatles, jak też brody 
i wąsów. *

■  Koszty wojny wietnam
skiej obciążają podatnika ame 
rykańskiego w stosunku rocz
nym kwotą 14,5 miliarda do
larów. Przewiduje się, iż pod 
koniec drugiego kwartału 
1367 roku koszty wojny wzros
ną w stosunku rocznym Jo 
20 miliardów dolairow. Wyso
kość funduszów — pisze 
„New York Timeis" — po
trzebnych do pokrycia kosz
tów nie wypowiedzianej woj
ny W dalekim kraju, dla ce
lów, które nigdy nie zostaty 
ściele określone, wydaje się 
co najmniej wstrząsająca.

■  Profesor Liberman
oświadczył, że pierwsze w j - 
•liki stosowanego w Związku 
Radzieckim nowego systemu 
planowania i bodźców mate
rialnych są „całkowicie po
myślne i rokują duże nadzie
je”. Wskaźniki 673 przedsię
biorstw eksperymentujących 
w dziedzinie wzrostu wydaj
ności pracy, poziomu rentow
ności i zwiększenia zysku, są 
wyższe od przeciętnych w ca
łym Związku Radzieckim.

■  Z Konga donoszą, iż szcł 
rządu generał Mohutu przy
gotowuje rozprawę sądową 
przeciwko Czombemu pod 
zarzutem zdrady stanu.

M ..Kulturni Tvorba“ pis?.e 
o problemie plac w Czecho
słowacji. Powołując się na 
wyniki analizy danych z 12 
państw socjalistycznych i ka
pitalistycznych pismo konklu
duje, iż w CSRS na przestrze

płac realnych, i wreszcie, 
że w CSRS istnieje najdalej 
posunięta niwelizacja płac. 
„Obecna sytuacja w dziedzi
nie płac jest w znacznej mie
rze owocem przesadnych wy 
obrażeń — kontynuuje pismo 
— że w socjalizmie nie pla
ce ale „również inne” bodźce 
skłaniają ludzi do pracy, że 
wreszcie niedobrze jest zbyt
nio akcentować bodźce mate
rialne itp.”.

■  W Pekinie ukazało się 
kieszonkowe wydanie „Poema 
tów przewodniczącego Mao”, 
zawierające 37 utworów. Sin- 
hua pisze, że drukarze pra
cowali od rana do nocy, abv 
przygotować wydawnictwo i.a  
dzień święta narodowego.

M Przewodniczący senackiej 
komisji spraw zagranicznych 
J. W. Fulbright oświadczył 
w wywiadzie prasowym, że 
eskalacja konfliktu wietnam
skiego skłoni Chiny Ludowe 
do wkroczenia do walki. Se
nator dodał, iż nie zdołał 
przekonać prezydenta Johnso
na i innych przedstawicieli 
rządu, iż istnieje poważno 
niebezpieczeństwo takiego 
właśnie rozwoju wydarzeń.

■  Przywódca Murzynów 
amerykańskich dr Martin I.u- 
ther King zaprotestował prze
ciwko temu, że 20 proc. żoł
nierzy amerykańskich w Wiet 
namie stanowią Murzyni, pod- 
■czas gdy ludność murzyńska 
w USA stanowi zaledwie 10 
proc. Fakt ten, zdaniem d^a 
Kinga jest typowym przykła
dem dyskryminacji rasowej, 
głęboko zakorzenionej w ży
ciu Stanów Zjednoczonych.

H Z dniem 1 października 
br. w Bułgarii weszły w ży
cie kolejne podwyżki płac dla

— Halo! Czy nrerz. Johnson? Tu Sajyon, obliczaliśmy 
w łaśnie z gen. K y w yn ik i wyborów.

— Czy zgadza się pan na zw ycięstw o SI prac.?

ni ostatnich 10 lat miało miej 
sce najniższe tempo wzrostu 
płac nominalnych, w iele kra
jów prześcignęło Czechosłowa 
cję pod względem wzrostu

szeregu grup pracowniczych.
O golen i w 1966 roku pod
wyżką płac w Bułgarii objęto 
580 tysięcy pracowników. Z 
dniem 1 stycznia 1967 roku
otrzymają podwyżki pracow- szo Mislimow po r!U ostatii 
nicy pozostałych działów go- *— - . ----- — ...i-i... i-* isn.

M Wybitny ekonomista 
francuski Jacques Ruef' 
stwierdza, że jeśli nie dojdzid 
do szybkiej reformy 
narodowego systemu waluto^ 
wego łącznie z podwyżką cetl 
złota i w ślad za tym de
waluacją dolara i funta 
szterlinga, na co od pewne
go czasu usilnie nalega rząd 
Francji, świat znajdzie się w 
sytuacji kryzysowej przypol 
minającej lata 1928-1933.

■  W ostatnim numerze ra
dzieckiego tygodnika w języ
ku angielskim „MoscoW 
News” zamieszczono artykuł
0 pomocy radzieckiej dl* 
Chin. Wśród różnych form 
tej pomocy wskazuje się< 
że jednostki lotnictwa ra
dzieckiego zostały w swoim 
czasie wysłane na prośbę 
rządu ChRL, aby po
móc w walce z intruzami 
czangkaiszekowskimi i szyb
ko rozprawiły się one z tai- 
wańskimi piratami.

M Wicepremier ChRL', Czeri 
I, oświadczył podczas ban
kietu wydanego na cześć eml 
grantów chińskich z Hong
kongu i Macao, którzy przy
byli do Pekinu w związkjł 
ze świętem narodowym 
ChRL: „Nasz wielki przy
wódca przewodniczący Mao
1 jego bliski towarzysz bro
ni tow. Lin Piao cieszą si? 
znakomitym zdrowiem. Jest 
to najradośniejsza wieść i 
pierwsza rzecz, o której chce
my was poinformować”.

M Podsekretarz stanu w  
bońskim ministerstwie spra'V 
zagranicznych Ralf Lahr ba
wił z kilkudniową wizytą 
Bułgarii. Wizyta ta — slwier 
dził Lahr — stanowi „dobry 
wstęp do dalszych kontaktów 
z Bułgarią”.

■  Sekretarz obrony USA 
McNamafa oświadczył pod
czas spotkania ministrów 
państw członków NATO, iż 
PSA posiadają zmagazynowa
ne 7 tysięcy głowic nuklear- 
nych pozostających w arsena
le europejskich sił zbrojnych 
tej organizacji.

■  Senator Wayne Morse 
oświadczył przed kamerami 
telewizyjnymi, że ma poważ
ne wątpliwości czy prezydent 
Johnson mógłby być ponow
nie wybrany prezydentem ^  
najbliższych wyborach prezy
denckich. Przyczyn tego np- 
leży szukać, zdaniem Morse’a, 
zarówno w polityce zagra
nicznej, jak i wewnętrznej 
rządu.

■  W  Związku Radzieckim 
zmarł najstarszy człowiek #  
tym kraju, a liye może •’» 
Święcie, Szirali Mislimow, le
gitymujący się wiekiem po
nad 160 lat. Mislimow pra
cował a i do śmierci, jako 
strażnik w kołchozie i co
dziennie odbywał do miejsca 
pracy ponad siedmioltilometro 
wą podróż na ośle bądź pie-
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Piszę len felieton ną kilka dni pr/ed rowpoezę- 
ciem Kongresu Kultury Polskiej. dy numer na*z 
ukaże się w kioskach i dotrze do rąk czytelników, 
Kongres będzie otwarty. Wiemy już, że na Kon
gres., oprócz delegatów krajowych, przyjadą za
proszeni goście ?. wielu stron świata: Ameryki 
j Anglii, Francji i Niemiec, Związku Radzieckie
go i Węgier. Będą wśród nich me tylko nasi cu
dzoziemscy przyjaciele. zainteresowani kulturą 
pojską, często jej entuzjaści i szczerzy propagan- 
dyścl; przybędą także Polacy, którzy od lat miesz
kają poza granicami Polski, lecz n e zerwali wię- 
pńw z. Macierzą, jak na przykład wybitna pisarka 
Maria Kuncewiczowa.

Ostatnie dni przedkongresowe upłynęły zarówno 
w prasie, radiu jak i telewizji pod znakiem roz
mów z delegatami, którzy wypowiadali swo>e po
glądy na rolę i znaczenie tej wielkiej Imprezy 
kulturotwórczej, wiążąc z nią wiele dolnych myśli 
i nadziei. W audycjach ogólnopolskich telewizja 
warszawska, krakowska i katowicka zaprezento
wały nam wywiady z poszczególnymi delegatami 
na Kongres, wywiady — dodajmy — ciekawe, 
wzbogacające naszą wiedzę o ludziach tworzących 
wartości kulturalne, o dorobku » perspektywach 
rozwojowych poszczególnych sztuk. Nasza łódzka 
telewizja nie włączyła się do tego ogólnopolskie
go programu. Z naszego miasta pojadą na 
Kongres ludzie, których osiągnięcia znane 
są i cenione nie tylko w Lodzi i dobrze byłoby, 
gdyby nasza telewizja mogU. przedstawić 
ich samych szerszej społeczności, liczeni: Stefanią 
Skwarczyńska i Józef Stanisław Piątowski, pla
stycy: Zdzisław Głowacki i  Benon Liberski, artyś

ci: Hanna Małkowska i Feliks Żukowski, pisarze: 
Stanisław Czernik i Marian Piecha! — są to twór
cy, których dorobek liczy się w skali ogólnokra
jowej i dlatego zostali oni wybrani na Kongres 
Kultury jako nasi delegaci. Oz.emu nie rozmawia
liśmy z nimi pi-zcd Kongresem w ogólnopolskim 
programie TV?

Obrady Kongresu Kultury potrwają trzy dni. 
W drugim dniu delegaci obradować będą w ko
misjach, których powstało dwanaście, in. in. ko
misja. która rozpatrywać będzie działalność kul
turalną w wielkich skupiskach miejskich, komisj^ 
literatury dla dzieci i młodzieży, komisja dla spraw 
teatru, radia i telewizji, komisja, analizująca 
upowszechnianie się kultury polskiej w świecie, 
itp. Do wielu z tych komisji wchodzą również 
nasi łódzcy delegaci. Mamy prawo oczekiwać, e 
udział ich nie ograniczy się do biernego wysłu
chania referatów, lecz że włączą się oni do dys
kusji i wzbogacą narady o swoje ważkie doświad
czenia, wyniesione z pracy w łódzkim środowisku.
0  tych właśnie sprawach mówiono ostatnio w cza
sie wspólnego zebrania naszych delegatów przed 
wyjazdem na Kongres.

Kongres Kultury Polskiej może mieć znaczeni© 
przełomowe: podsumować to, co w kulturze osiąg
nięto, i wytyczyć nowe drogi na przyszłość. A 
przyszłość ta bardzo nas wszystkich obchodzi i nie 
jest wcale obojętne, w jakim kierunku i jakimi 
drogami potoczy się dalszy rozwój nauki, sztuki
1 literatury w  naszym kraju. Kultura staje si" 
coraz hardziej powszechna i obejmuje swoim zabie
giem  ooraa szersze warstw'y ludności w mieście 
i  na. w si. F akt ten sprawia, że tym większego 
znaczenia nabierają dzieła twórców i tym większa 
spada nu nich odpowiedzialność. Wyświechtane, 
s ło w a  « wychowawczej roli rzluki odzyskują 
w  tym  kontekście swój prawd/.lwy blask.

R edakcja „O dgłosów " życzy  d elegatom  tw ór-  
czych  i ow ocn ych  obrad.

SPEKTATOK

spodarki narodowej.

■  W ŹSRR ukazała Kię ko
lejna część pamiętników 
marszałka G. Żukowa, w  któ-

został ojcem w wieku lat 13®’
■  Fidel Castro: „Rewolu

cja może odesłać na emery
turę każdego, może pensjono- 
wać szlachetnie nawet każ-

/

Treser lwów potrzebny od zaraa.

rych opisuje on kontrower
sje między nim a Stalinem, 
w okresie bitwy pod Moskwą, 
w końcu 1941 roku.

■  Amerykański magazyn 
„Time” rozważa perspektywy 
kariery politycznej Roberta 
Kennedy’ego i dochodzi do 
wniosku, żc rosnąca wciąż 
popularność senatora New  
Yorku doprowadzi go nie
wątpliwie do prezydentury w 
1972 roku. Czynnikiem prze
mawiającym za takim roz
wojem sytuacji jest m. in* 
fakt, że w 1972 roku co trze
ci wyborca amerykański be
dzie w wieku poniżej 35 lat. 
Tę właśnie grupę ludności 
obrał sobie Kennedy za cel 
swoich starań, a tylko nie
wielu polityków tak zręcznie 
jak Kennedy’owie potrafiło 
dostosować poglądy do
epoki.

dogo rewolucjonistę, który  
się zmęczył. Bardziej opłaca 
się nam mieć rewolucjonistę 
na emeryturze niż człowieka 
zmęczonego w roli rewolu
cjonisty... Przyjdą nowe ka
dry, przyjdą nowe pokole
nia; będzie się wysuwać naj
zdolniejszych; nikt nie powi
nien przywiązywać się do 
zaszczytów ani stanowisk po
nieważ narody zawsze pła
ciły za to wysoką cenę”.

M Francuska firma budow
lana Raymond Camus zosta
nie zaangażowana przy od
budowie Taszkientu, zniszczę 
nego w czasie ostatniego 
trzęsienia ziemi. Rzecznik fir 
my oświadczył, Iż niebawem 
w Paryżu podpisany zostanie 
odpowiedni kontrakt z przed
stawicielami radzieckimi, na 
mocy którego przedsiębior
stwo francuskie hudować bę
d zie  25 m ieszk a ń  d zien n ie .
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wpływ ekonomicznego czynnika. Może pewne 
programy telewizyjne byłyby lepsze, gdyby 
byiy honorowane w sposób wyższy. Chociaż 
hie zawsze lepiej opłacany program jest 
jednocześnie lepszy pod względem artysty
cznym. Komercjalizm jest więc znacznie 
mmejszym niebezpieczeństwem, jeśli w ogóle 
jest niebezpieczeństwem, dla naszej kultury 
masowej, niz w krajach k ap i tal is tycznym 11. 
Z drugiej strony pozostaje ta podn.esiona 
poprzednio kwestia wyboru dokonywanego 
przez samą publicznośc. I tutaj widzę na
s t ę p n y  dylemat. Mamy już doświadczenia w 
naszej 20-letniej historii, że polityka mono
polu i narzucania pewnych wybranych treś
ci trafia na bierny opór ze strony odbiorców. 
A więc nie jest to właściwa droga. Ale czy 
przy różnorodności wątków i poziomów nie 
faworyzuje się gorszych, mniej ambitnych 
Wyborów, ze strony publiczności? Pogląd 
zgodnie z którym nasza publiczność jako ca
łość jest na tyle wyrobiona, że nie trzeba 
się bać o jej decyzje, wydaje mi się utopij
ny, Nasze informacje szczegółowe o zamiło
waniach, gustach wielkiej publiczności wska
zują raczej na pewną ambiwalencję gustów, 
która może być niebez.p:ecz.na, ale może być 
także bardzo pozytywna. Te same kategorie 
ludzi wybierają czasami np. filmy bardzo 
dobre i wręcz niedobre. Pozostaje do zbada
nia. jakie mechanizmy decydują o wyborze 
tak różnych kategorii, w jakim towarzystwie 
wątków treściowych można przyswoić sobie 
trudniejsze treści a w jak'ch to wypadkach 
formy bardzo ubogie wybiera się dlatego, 
że treść której towarzyszą jest atrakcyjna. 
Prace badawcze w tym zakresie są nam 
Paląco potrzebne*.

ODG ŁO SY: P rzen ieśm y U- rozw ażania  na 
grunt naszego m iasta . Np. f ilm y  bardzo do
bre, trudne, schodzą b ły sk a w iczn ie  * ek ra 
n ów , przy tym  nie są w spom agan e żadną  
b on ifik atą . Inny przyk ład . M arlena D ietrich  
nie p rzyjech ała  na estradę łódzką, bo nie  
m ogliśm y zagw aran tow ać jej pełnej sa li. 
N atom iast M arino M arini, k tóry leg ity m u je  
się lich ym  w  istocie rzeczy poziom em , w  na
szym  m ieście  odnosił ogrom n e su k cesy . D a
lej — am bitna tw órczość film o w có w  choćby  
z W ytw órn i F ilm ó w  O św ia to w y ch  — w ła ś 
c iw ie  n ie zn ajdu je  k on su m en tów . T eatry  
sięg n ę ły  w ostatn ich  latach po tak ie  pozy
cje jak „W icek i W acek" czy ju ż  zup ełn ie  
zgrane kom edie b u lw arow e. Czy w ięc  z te 
go w szy stk ieg o  n ic w y n ik a  ja k ie ś n ieb ez
p ieczeń stw o  h egem on ii zasady rozry w k i, czy  
nie m am y tu do czyn ien ia  z p ew n ym  rozzie
w em  pom>ędzy zam iarem  a rea lizacja  po 
stu ła tó w  n aszej k u ltu ry  m asow ej?

PROF. A. K ŁO SK O W SK A: Na pewno trud
no jest wyważyć dokładne proporcję między 
dziełami wyższego poziomu kultury, jakie 
dostarcza się publiczności, a tego średniego 
czy niższego. 1 na pewno jest rzeczą istotną, 
aby ten wyższy poziom był reprezentowany 
we wszystkich środkach masowego przekazu
i aby go u p rzy w ile jo w a ć  w ja k iś  sposób w  
stosunku  do innych  rodzajów .

O DG ŁO SY: Czy oznacza to zasadę bo
n ifik a ty ?

PRO F. A. K ŁO SK O W SK A : Wielokrotnie 
podkreślano w związku z rozważaniami nad 
Kongresem Kultury, że są diialy twórczości
i produkcji kulturalnej, które muszą korzy
stać ze specjalnej pomocy, które powinny 
być niejako forsowano. Czy Łódź znajduje 
się w sytuacji pod tym względem gorszej 
niż inne ośrodki wielkomiejskie? Przeciętny 
poziom wykształcenia jest niższy w Łodzi, 
niż w wielu innych wielkomiejskich ośrod
kach. Proporcja osób z wyższym wykształ
ceniem jest niższa, niż w wielu innych mia
stach. zwłaszcza niższa w porównaniu np. z 
Warszawą czy Krakowem, nawet w porów
naniu z niektórymi mniejszymi miastami wo
jewódzkimi. Wiadomo, że te cechy w sposób 
najistotniejszy wpływają na dokonywanie 
Wyboru w dziedzinie kultury. Podnoszenie 
się przeciętnego poziomu wykształcenia za
zwyczaj łączy się z podnoszeniem ambicji 
kulturalnych. W Lodzi ten proces się doko
nuje. ale nie jesteśmy jeszcze w sytuacji 
najlepszej. Musi to zakładać potrzebę tym 
bardziej przemyślanej dydaktyki czy peda
gogiki kulturalnej, ale zakłada to także za
spokojenie wymagań kulturowych w szero
kiej skali, zaspokajan’e już istniejących wy
magań w sposób możliwie najdoskonalszy. 
Poza tym jest może jeszcze kwestia Inna. 
która w mniejszej mierze nadaje się dla stu
diów socjologa i— to jest kw êst â wewnę
trznych środowisk artystycznych miasta. Ta
kie środowiska są produktem raczej sponta- 
n;cznym aniżeli rezultatem polityki kultural 
nej. Czasami to przecież kwestia kilku jed
nostek specjalnie utalentowanych i jedno
cześn i ■'dolnych do wvwiernn:a wpływu na 
otoczenie. Nie wiem czy pod tym względem

ŁAdf posiada sytuację lepszą czy gorszą
niż inne miasta Polski, to jest na pewno 
sprawa bardzo subtelna, do której oceny po
wołani są specjaliści czy też członkowie 
środowisk twórczych bardziej aniżeli facho
wiec od badania recepcji twórczości kultu
ralnej, jakim może być socjolog.

ODGŁOSY: Jeśli już mowa o trudnościach 
—.zastanów m y. się może. co w kategoriach 
kultury masowej nasze miasto oferuje mło
demu człowiekowi? Czy nasze niedostatki w 
zakresie inwestycji kulturalnych nie zagra
żają awansowi kulturalnemu młodego poko
lenia?

PROF. A. KŁOSKOWSKA: Wyposażenie 
techniczne służące kulturze jest n:ewatpliwie 
bardzo ważnym czynnikiem rernpeji kultu
ralnej. Produkcja stwarza w jakimś stop-

wolny w as biernie, Jest rzeczą fcardzo
szkodliwą społecznie, jeżeli hiernie spędza 
czas wolny także młodzież — ta młodzież

* szlifująca bruki Piotrkowskiej. Kontakty spo 
łeczne mogą dokonywać s'e w oparciu o 
różne treści kultury. Jest rzeczą bardzo 
ważną by obudzić aspiracje młodzieży w 
kierunku kontaktów społecznych o pewnych 
wartościach intelektualnych i artystycznych, 
żeby te koleżeńskie kontakty które są głów
nym motorem tworzenia s’ę grup młodzieży, 
jednocześnie dokonywały sie w oparciu np.
0 wspólne zainteresowania artystyczne, este
tyczne. intelektualne. Wydaje się. że w  tej 
dz‘edzinie pewna intensyfikacja a nawet
1 pomoc organizacyjna byłaby potrzebna i 
możliwa. Jestem w tej chwdli pod w’raż,e- 
niem n:edawnvch odnowionych kontaktów 
z kultura francuska. We Francji kładzie się 
duży nacisk na animatorów czyli tych, któ-

niu konsumpcję i nie można konsumować 
tego, czego w , ogóle nie ma. Ale istnieje 
również druga strona medalu wkraczająca 
w zakres w płyyów  społecznych kształtują
cych stosunek do kultury — to problem czy 
młodzież trafia do instytucji kulturalnych 
jakie już istnieją. I tutaj wkraczamy w sfo
rę. która jest w dużej mierze sferą społecz
nych kontaktów — a nie tylko techniczne
go wyposażenia i nawet nie tylko już inte
lektualnego przygotowania formalnego po
przez szkołę. Istnieje problem ambicji, aspi
racji kulturalnych, pewn.-j nawet mody 
jaka wytwarza się w kręgu młodzieży. Sty
kam się z. młodzieżą uniwersytecką mło
dzieżą akademicką. Można powiedzieć ze 
znaczną dozą ścisłości Iż w większości swo
jej są to ludzie zainteresowani zjawiskami 
kulturalnymi i dobrze poinformowani. Ale 
to na pewno nie reguła. Pozostaje jeszcze 
bardzo szeroka kategoria młodzieży szkół 
technicznych, zawodowych, młodzieży pra
cującej — kategoria tak bardzo istotna w 
Lodzi przez swoją wagę społeczną. Otóż. tu
taj kwestia dotarcia do cennych wartości 
kulturalnych hamowana jest nie tylko nie
dostatkiem urządzeń kulturalnych, ale bar
dziej jeszcze brakiem dróg, które do tych 
urządzeń prowadzą. I tutaj docieramy do 
zagadnienia organizacji życia kulturalnego, 
organizacji czasu wolnego młodzieży, który 
często bywa czasem pustym.

Z badań socjologicznych wiemy, że bierne, 
puste spędzenie czasu wolnego wiąże się 
z n!żs’ vm poziomem wykształcenia, a także 
z wiekiem. Ludzie starsi najczęściej spędzają

rzy w ych od zą  na u licę , tra fia ją  do grup  
m łodzieży  zachęcają  ją  i w p row ad zają  na 
drogi k u ltu ra ln y ch  za in teresow ań . Taka pra
ca i u nas nie jest bez precedensu, bo 
przecież w takim kierunku działają niektóre 
świetlice blokowe, niektóre organizacje mło
dzieżowe. Ale sprawą bardzo ważną dla ta
kiego środowiska jak Łódź byłoby wzmoże
nie pracy w tym zakresie, wybranie młodych 
ludzi, którzy byliby krzewicielami, rozsad- 
nikami zainteresowań kulturalnych i przy
zwyczajali młodzież aby owe kontakty spo
łeczne, owe kontakty rówieśnicze, które tak 
dużą rolę odgrywają w życiu młodzieży — 
były nasycone zainteresowaniami kultural
nymi i intelektualnymi.

ODG ŁO SY: Czy k ry ty k a  i — to zarów no  
krytyk* , która za jm u je  się  p rob lem atyk ą  
estety czn ą  jak  i k ry ty k a  przez m niejsze  „k ” , 
która ty lk o  in fo rm u je  o faktach  k u ltu ro 
w ych  — sp e łn ia  swfoje zadan ie w  k szta łto 
w an iu  naszej k u ltu ry  m asow ej?

•

PRO F. A. K ŁO SK O W SK A : Moje fachowe 
przygotowanie każe mi zajmować się raczej 
ową „mniejszą” krytyką. Znaczna część od
biorców masowych środków komunikowa
nia nie trafia do takich pism jak miesięcz
niki, kwartalniki czy tygodniki społeczno-li- 
terackie o specjalnym charakterze, które 
uprawiają krytykę zawodowo. Wiemy z ba
dań przeprowadzonych przez doc. Gostkow
skiego jak niewielu proporcjonalnie ludzi 
bierze do ręki pismo społeczno-kulturalne, 
nawet takie jak „Kultura”, juk „Życie Li

terackie”. Szeroka publiczność, często Zde
zorientowana tym, na co natrafiła w swoirri 
artystycznym doświadczeniu np. w telewizji 
czy w filmie, czuje potrzebę informacji, po
kierowania. I taką właśnie rolę może pełnie 
prasa codzienna ,i ewentualnie popularna 
magazyny ilustrowane, które są przedmio
tem czytelnictwa najszerszych mas. Pisma
o większym nakładzie i łatwiejszym na ogót 
poziomie n e powinny rezygnować z ambicji 
krytycznych i powinny w pełni doceniać 
W'agę tej właśnie formy krytyki którą prze
kazują szerokim warstwom społeczeństwa. 
Wiemy z badań, że odbiorcy deklarują po
trzebę informacji np. na temat bardzo po
pularnego teatru radiowego i telewizyjne
go, poprzez które docierają różne przecież 
wątki, czasem trudne, niepokojące słuchacza, 
który chciałby znaleźć ich wyjaśnienie, ale 
nie należy sądzić, że będzie ich szukać w 
specjalnych wydawnictwach krytycznych. 
Natomiast wydawnictwa popularne mogą 
przez swoja krytykę wiele zdziałać dla pod- 
niesenia poziomu informacji • masowej pu
bliczności.

ODGŁOSY: Tak oto jesteśmy przy zagad
nieniach pogodzenia pięknego z pożytecznym. 
Socjologia określa to terminem homogeni
zacji. Czy nic zagraża ona w konsekwencjach 
ogolnemu poziomowi kultury?

PROF. A. KŁOSKOWSKA: Homogenizacja 
to ow kamień obrazy, którym się rzuca w 
kulturę masową. Sądzę, że homogenizacja 
jest zjawiskiem po pierwsze, nieuniknibnym 
w kulturze masowej, po drugie -  zjawiskiem* 
które może być pozytywne ale pod jednym 
warunkiem. Ta pozytywna homogenizacja 
powinna być homogenizacją ku górze. Kie
dyś zrobiłam zestawienie wskazujące, że w 
,,Przyjaciółce” na przestrzeni rocznika było 
kilkanaście utworów wybitnych pisarzy, kla
syków A w'icc Jest to pismo nie nastawione 
na najbardziej trudne treści, a jednak poja
wiają się tu elementy wyższego poziomu: 
to właśnie homogenizacja od dołu do góry. 
Natomiast rzeczą bardzo niebezpieczną dla 
poziomu kulturalnego byłaby homogeniza
cja od góry do dołu. To znaczy taki stan, 
gdzie w kulturze nie byłoby W' ogóle in
stytucji wydawnictw nastawionych wyłącz
nie na przekazywanie dzieł wyższego pozio
mu kultury. Takie wydawnictwa, takie in
stytucje są konieczne dla rozwoju kultury 
przede wszystk'm dla samej twórczości i 
gdyby tutaj wkroczyła homogenizacja, w y
dawałoby się to rzeczywistym niebezpieczęń- 
stwem. Otóż takie czasopisma jak „Prze
krój”. prasa .codzienna, która wprowadza 
także np. działy jnoezji która podaje recen
zje. omówienia poważnych książek, która 
duje informacje o ciekawych i wartościo
wych nagraniach płvtowych te wszystkie 
organy pełnią pozytywną i pożyteczną 
funkcję homogenizacji ku górze. Natomiast 
trudno mi ocenić pewne zjłwiska natury 
pośredniej czasopisma o nakładzie kil
kunastu tysięcy, o ambicjach niewątpliwych, 
kulturalnych, ale jednocześni chcące przy
ciągnąć szerokich czytelników i wobeę tego 
uprawiających homogenizację poniżej swoich 
zasadniczych zadań i zamierzeń. Z pewnym  
niepokojem obserwuję tego rodzaju pisma, 
których zadanie n e jest dla mnie jasne i co 
do których trudno mi byłohy powiedzieć, 
czy one uprawiają homogenizację ku górze 
czy ku dołowi. Ale to jest zagadnienie, 
które na pewno wymaga zbadania, trzeba 
określić kategorie odbiorców tych pism. i 
sposób ich odbioru aby można było coś 
powiedzieć na ten temat. Tutaj powstrzymu
jąc wrszelkie sądy wartościujące chciałabym 
po prostu podkreślić potrzebę zbadania cha
rakteru tego rodzaju wydawnictw, charak
teru ich odbiorców i funkcji ich w sto
sunku do odbiorców.

ODGŁOSY: Czy w związku z u m a so w ie-  
niein telewizji. z umasowieniem m ałego , 
przenośnego radia, które w tak łatwo za
uważalny sposób trafiło ju/ w ręce naszej 
młodzieży — czy w związku z umasowie
niem tych środków przekazu można m ów ić
o jakimś trzecim progu umasowienia jako
0 zjawisku już istniejącym.

PROF. A. KŁOSKOWSKA: Wydaje się, 
że jest to dopiero pełna realizacja drugiego 
progu. Jeżeli chodzi o intensywność nasy
cenia radiem, telewizją, nawet prasą je
steśmy wciąż za wieloma krajami świata 
zarówno socjalistycznymi jak kapitalistycn- 
rtymi i mamy tutaj jeszcze wiele do nad
robienia. Chodzi o uzyskanie pełnego nasyce
nia w tym sensie, aby statystyczna rodzina 
pos adała te aparaty w swoim zasięgu. Tele- 
wizja rzeczyw'iśc;e w sposób intensywny w y
stępuje w Lodzi i przywodzi od razu na mvśl 
newne bardzo istotne dane. Łódź po?a Śląs
kiem jest w tej chw li środowiskiem o 
szczególnie dużej proporcji rodzin robotni
czych posiadających telewizory. Środowis
kiem gdzie telewizyjna puhliczność robpt- 

.nic^a iest szczególnie liczna, a zatem ta 
najszersza publiczność ma przygotowanie w  
zakres e szkoły podstawowej podnoszące się 
w tej chwili w kierunku wykształcenia teoh 
mężnego. ale w każdym r-izie reprezentuje 
środowisko o typowej nowej kulturze nracy
1 techniki.. Telewizja może reorezentować 
skuteczny środek uzupełnienia rosnącej kul
tury technicznej, może ią wzbogacać o kul
turę humanistyczną. Usiłujemy ootrosze ba
dać jak docierają takie treści jak np. teatr 
telewizyjny tak bardzo zróżnicowany. Jaki 
W'vbór i użytek w tej różnorodności robi 
publiczność i co można by zrobić, aby jak 
najpełniejszy ezvniła z audycji wysokiego 
poziomu użytek? Otóż ten drugi próg 
umasowienia zawiera w sobi£ wciąż, ogrom
ny potencjał oddz:ałvwań kulturalnych, ale 
trzeba stworzyć społeczne warunki odb'oru 
prz.ez pobudzanie gustów, pobudzanie ambi
cji oraz dostarczanie instrukcji tyczących te
go odbioru. Jak się kształtują te zjawiska 
na drodze spontanicznej, nie wiemy jeszcze 
dobrze. Ale już musimy się zastanawiać, jak 
animować owe warunki odbioru na drodze 
społecznych inspiracji. A to jest przecież 
istotny sens naszej polityki kulturalnej.

R ozm aw iał: W ACŁAW  B IL IŃ SK I
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B yło sen n e, w czesn e  po

południe. W m ieszk an iu  *a- 
rlzwonil le ie fo n . M ów i L ipsk. 
Jak iś hotel.

— Czy m onę m ów ić  z  pa
nem  doktorem ?

— N ie. doktor jest w  k li
n ice. B edzie w  dom u za Ro
dzinę, proszę zad zw on ić  je 
szcze raz.

W aparacie jakieś trzaski, 
saDanie i zduszono szenty. 
Już mam odłożyć słuchawko, 
kiedv ni stad ni zowąd wta
cza sic nie znany mi męski 
etos mówiący d o  rcolsku. Sa
kramentalne „ucałowanie ra
czek szanownoi Dani” i iakieś 
nazwisko — -ocki. -icki czy 
-ucki.

Facet d u k a  coś o „wraże
niach” — a ia p o ta k u je  u -  
nrzeimie i mecze sie . Kto to 
m o że  być, u licha? Wroszcie 
D vtam  w n ro s t  o co chodzi. 
Mój n o w y  znaiomy o św ia d cza , 
że  „ n ie  może Drzez telefon” i 
Drosi bvśmv „ w p a d li  do Lip
ska", Obiecuje. że p o ro z m a 
wiam z mcżem i o d k ła d a m  
słuchawkę.

Gdy maż wrócił do domu. 
opowiadam mu zdarzenie, po
wtarzam nazwisko, które i ie- 
mu. nie mówi nic. Historia 
iak z Sherlocka Holmesa.

Nieoczekiwane wizyty z Pol
ski miały swói określony ry
tuał. Albo otrzymywaliśmy 
list z Polski od kogoś 7. na
szych przyjaciół lub krew
nych. że pan X zamierza nam 
złożyć wizytę, albo na miei- 
scu otrzymywaliśmy telefon 
„jestem X, znaiomy Y-ka — 
czy mogę przyiść do pań
stwa”. I w ten sposób zaczy
nały sic znalomości. które nie
kiedy orzetrwały do dziś.

Ale kto to iest tym razem? 
Dlaczego „nie może przez te-1 
lefon”? Dlaczego po prostu 
nie przyiedzie do C.erv, skóro 
ma do nas interes? Jedno iest 
pewne. Przyjechał ktoś z Pol
ski, siedzi w Lipsku i ma 
kłopoty. Może wplatał sie w 
jakaś kabało i nie wie iak 
sie ruszyć, rnoże eo po prostu 
okradli? Nie ma co — posta
nowiliśmy iechać. Telefon do 
kliniki i w piętnaście minut 
jesteśmy na autostradzie.

Lipsk. W recepcji hotelu 
oociaiemy nazwisko naszego 
nowego znajomego. Podaia. 
nam numery jakichś pokoi. 
Wycieczka? Okazuje sie. że 
tak. Wita nas kilka przemiło 
uśmiechniętych, ale absolut
nie nie znanych twarzy. Przed 
stawiamy sie. W atmosferze 
wylewnei prawie serdeczności 
trudno od razu przechodzić 
ad rem. Skoro mija kilka 
minut i nikt nie przechodzi 
dę rzeczy, pytamy wprost o 
pana, który do nas dzwonił. 
Wszyscy nacie przycichli i
i spoeladaia na siebie niepew  
ule. Wreszcie jakiś sympa
tyczny pan o twarzy cwania
ka zagaił:

— Bo widzi pan. panie dok
torze. przywieźliśmy towar. 
Byliśmy iuż pod wszystkimi 
adresami i wszedzie maia do
syć. Sam pan rozumie — se
zon. Pan nam poda iakie no
w e adresy ..

Spojrzeliśmy z mężem na

glebie. Aha, ci sympatycznie 
wvzladaiacv panowie i panie 
chcą no prostu... zahandlować
i oczekują od nas pomocy w 
tym zbożnym dziele. Już o- 
tworzyłam usta — i zamknę
łam je ieszcze  D redzel. Jakże 
tu tłumaczyć tym solidnie wy 
eladaiacym paniom i panom, 
że. szmugiel, że wstyd, że nie 
wypada. Jeśli im nawet łup
nę kazanie — to pokiwaia 
głowami, a iutro beda sprze
dawać na rogu ulicy kawo i 
krem .,Nivea‘ . Postanowiłam 
zadziałać inaczei.

— To może nam państwo 
pokaża ten... towar.

— Już sie robi! — Wykrzyk
nął ochoczo pan o twarzy 
cwaniaka. Całe towarzystwo 
zniknęło w mig i wróciło po 
chwili _ triumfalnie taszc?>* 
wszelki „chodliwy" szmugiel. 
Czego tam nio było! Szynki 
w puszkach, czekolada, kilka 
kartonów ..Amerykanów”, 
kilka Duszek neski, spora 
sterta torebek ziarnistej ka
wy. zatrzęsienie „Carmenów"
i niezliczona ilość kremu 
„Nivea”.

Spoirzałam na ten cały 
kram i opadły mi rece. Co ia 
u licha poczno z taka ilością 
kremu „Nivea"?!!! Ale gdy 
pomyślałam sobie, że nie mi
nie kilka dni a moi znaiomi 
w Niemczech uraczą mnie o-

V ' W

powieściami, iak to wyciecz
kowicze z Polski handlowali 
na rogach ulic kawa i papie
rosami — spoirzalam błagal
nie na męża. Miał bardzo nie
wyraźna mino. Pytał „szefa 
ekipy” o ceny i liczył to 
wszystko do kupy na kartce 
wydartei z notesu. Zerknęłam 
mu przez ramie. Było tego na 
kilkaset marek. Z westchnie
niem wyciagnełam plik bu
rych papierków i zapłaciłam  
co do erosza.

żegnamy sie Spiesznie. Pan
o twarzy cwaniaka pakuje ca 
Jy ten Szmugiel do podręcz
nych toreb i leci za nami ko
rytarzem. Na dole pomaga 
nam to wszy&tkp; upychać w 
samochodzie. Diabli mnie 
biorą! Niechże sic to już raz 
skończy! Sympatyczny pan o 
twarzy cwaniaka ściska nam 
rece i mówi poufale:

;— Jeszcze pan na tym zaro
bi. panie doktorze — ceny jak 
dla brata...

Zatkała mnie ta bezczelna 
pewność z iaka ten sympa
tyczny pan wzinł nas za coś 
w rodzaju pośredników w nie
legalnym handlu. Spogladał 
na nas okiem pełnym zazdroś 
ci. „Ci musza robić interesy”!

W taki to spos&b przez kilka 
tygodni jedliśmy polska szyn
ko, piliśmy polska kawo. pa
liliśmy polskie papierosy, a 
wszelkie moie znaiome sma
rowały sie za darmo kremeni 
„Nivea" od stóp do głów. 
fundusze któreśmy w ten spo
sób zmarnowali, zapisaliśmy 
na straty — dla honoru do
mu.

Pewnego razu zdarzyło sie 
coś. co gruntownie zmieniło 
mó) pogląd na sprawę. By
łam w teatrze, gdy wezwano 
mnie do telefonu. Dzwonił ia- 
kiś pan, który na kilka dni 
służbowo przyjechał do Nie
miec. Pan ten powiedział mi. 
ze ma do nas interes, a kie
dy spytałam eo o co chodzi, 
oświadczył, że „nie może 
przez telefon”.

Znowu ro7,mowa iak z 
Sherlocka Holmesa. „Nie mo

że przez telefon”, ale r>-*y-
iechal służbowo. A przecież 
ci. którzy jeżdżą służbowo, 
z reguły nie handlują. Może* 
to jakiś wviatek? Koniec 
końców, kazałam mu wpaść 
do nas wieczorem.

.Takoż i zjawił sie — dżen
telmen w każdym calu. Pan 
w .sile wieku, bardzo elegan
cki i wytworny. Ciemny gar
nitur, śnieżysty eors koszuli 
(popelinal), lśniące buciki. 
Rozmowa, choć stale jeszcze 
trochę na dystans, zaczynała 
sie rozkręcać. Zrobiło mi sie 
nagle wstyd. Wstyd, bo prze
cież po naszej porannei roz
mowie telefonicznej prawie, 
że wzięłam tęeo eleganckiego 
pana za szmuelera. Podałam 
kirsz i orzeszki w soli.

— Chyba bardzo trudno tu
taj?... zauważył w pewnej 
chwili elegancki pan — i p o  
krótkiei pauzie ciaenał iuż 
bardziej konfidencionalnie. — 
Po prostu chciałem... no... 
chciałem. proszę państwa, 
sprzedać trochę dolarów. Czy 
państwo uwierzycie, że nie 
znalazłem nabywcy?

— I nie znaidzie pan — 
przecięłam dość lodowato te 
żale. — Od czasu iak stanał 
mur w Berlinie, skończył sie 
erubszy szmugiel na Zachód.

Elegancki oan wydawał sie 
szczerze zmartwiony. Nio 
zwrócił nawet uwaei na 
brzydkie słowo „szmugiel”.

— Wszyscy pytali tylko o 
kawe i papierosy. — Ciaenał 
elegancki pan. — Ale prze
cież nie bede sie ośmieszał i 
handlował takimi głupstwami. 
Może państwo coś Wiedzą?.. 
A może państwo sami?...

Eleganckiego pana pozbyliś
my sie dość szybko. Po prostu 
powiedzieliśmy mu nasze zda
nie na ten temat i to nie 
ogłada iac sie zbytnio na sło
wa. Żegnaiac sic. życzyliśmy 
mu tylko, by, ieśli to już 
miałoby być nieuniknione — 
wpadł na granicy ze swoim 
banczkiem raczei tuż po pol
skie) stronie.

Wydarzenie to zmieniło ra
dykalnie naSz stosunek do 
wycieczkowych handlarzy. 
Przestaliśmy kupować szmu
giel. Doszliśmy do wniosku, 
że kłopoty, jakich sobie od 
czasu do czasu musza napy
tać cl eleganccy panowie j pa 
nie, podziała in, być może, na 
nich w sposób bardziej peda
gogiczny, niż nasza łagodna 
filantropia.

Przekraczaiac granice ob
serwowałam zawsze z cieka
wością praco funkcjonariuszy 
Urzędu Celnego. Dlaczego ied 
nych przepuszczają, jżyęzep. 
tylko szczęśliwej rtró>gi, a'1 in
nym przetrzasaia cały ba
gaż. Hobia to „na nosa”, czy 
według jakiegoś klucza.

Kiedyś musieliśmy czek>— 
chwilo na warunkowa odpra
wo samochodu. Wywiązała sie 
pogawędka. Wówczas zap y li
łam. iak to sie dzieje, że tak 
rzadko zaglądają mi do kufra 
w wozie.

— Bo, proszę pani, ludzie 
wyieżdżaiacy za gramce służ
bowo, tak jak państwo — 
nie handluia. Po prostu im 
sio to nie obłaca. Maja prawo 
przywieźć do kraiu wszystko, 
co sobie kupili za granica, a 
pieniądze przekazać do PKO.

Nie potrzebowałam długo li
czyć, żeby przyznać mu racic.

— Ale za to — ciągnął mój 
rozmówca — za to niedaw
no odprawiałem autobus w y
cieczkowy. Towarzystwo je
chało na dwa dni. Wytrzas
nęliśmy z autobusu kilka wor 
ków szmuglu. Sameeo kremu 
„Nivea" było ponad czterys
ta opakowań... Bywaia tacy. 
którzy jeżdżą tylko po to, że
by oddać szmugiel pod wia
domy adres...

Uśmiechnęłam sie dyskret
nie. Przypomniała mi sic na
sza lipska przygoda.

— „Pan nam poda iakie no
w e adresy, panie doktorze"...

Niemcy
W poważnej, liczącej się w świe

cie prasie zachodnioeuropejskiej, 
ukazały się w tych dniach dość licz
ne reportaże o wojskach amerykań
skich i angielskich stacjonujących 
w Niemczech zachodnich. Uwagę 
zwracają dwie zwłaszcza pozycje. 
Jedna zamieszczona w paryskim „Le 
Figaro”, druga w hamburskim „Die 
Welt”. W artykule z „Le Figaro” 
pod tytułem „Les Americains en Al- 
lemagne” czytamy:

— „Najbardziej obecnie pogardzanym ze 
wszystkich Amerykanów jest bez żadnej 
wątpliwości mister McNamara. Wielu utrzy
muje, że amerykański minister obrony na
rodowej nie do to tak często przelatuje 
Atlantyk, by wzmocnić sojusz z Republika 
Federalna, ale po to. by skłonić rzad nie 
młocki do większych zakupów broni w Ame
ryce, po to. żeby wyciągnąć z Republiki Fe
deralnej tyle dewiz, ile  to tylko jest mo
żliwe. Sprawa „Starfighterów" Iest pod tym 
wzgledem dostatecznie .znana... (—)”.

Przeciętny jednak mieszkaniec Frankfur
tu. Monaehlum czy Hamburga rozumuje przy 
tym dość prosto. Pragnie, aby iak na i wie
cei wolsk amerykańskich pozostało w Niem
czech iak naidniżei. A Francuzi? Francu
zi niech też zostaia. Ludność niemiecka ży
le w doskonałych stosunkach z woiskami 
francuskimi. A co z Anglikami? No, wiec 
Anglicy niech już lepiej przeprawia sie 
z powrotem przez kanał, jeśli utrzymanie 
woiska w Niemczech jest dla Anglików  
takim eieżarem, że grozi zachwianiem rów
nowagi budżetu państwa. Natomiast obec
ność żołnierzy amerykańskich Niemcy trak
tują jako coś absolutnie koniecznego, lako 
imperatyw nie podlega iacy żadnei dysku
sji.

Niedawno Amerykanie wycofali z Niemiec 
15 tysięcy żołnierzy.

Podniosła sie burza protestu. Domagano 
sie powrotu tych żołnierzy. Zaczęto też za
dawać sobie pytania, czy aby wojna w Wiet
namie nie zagraża bezpieczeństwu Niemiec, 
czy aby nie osłabi zdolności obronnej Zacho
du. To zresztą kwestia rachunku i zimnej 
kalkulacji, a nie kwestia sentymentu. Nie 
jest to kwestia sentymentu dlatego, że prak 
tycznie rzecz biorąc armia Stanów Zjedno
czonych nie utrzymuje z niemieckimi auto
chtonami żadnego kontaktu. Ta armia, liczą
cą. 2,1,5—220 tys. żołnierzy przebywa w zam
kniętych, odizolowanych rejonach w Ra- 
ufWH. przede wszystkim w Wirtembergii
i Ilesj!, w Keiserlautern, w okolicach Bam- 
bergu. Augsburga, Norymbergi... Najczęściej 
oficerowie u nawet żołnierze tei armii, 
mieszka ia razem z rodzinami, korzystają 
z własnych sklepów, własnych boisk spor
towych, kin — ,.moovies", także z własnych 
szkół podstawowych i średnich. Doktor 
Moennlng. przewodniczący federacji zmie
rzającej do międzynarodowej wymiany ucz
niów i profesorów tak scharakteryzował 
sytuacje:

— Mamy tu w Niemczech 4 tysiące peda
gogów i 80 tysięcy uczniów, którzy z Niem
cami jeszcze sie wcale nie zetknęli. N ie
dawno spotkałem w Heidelbergu jednego 
z wychowanków tych zamkniętych szkół. 
Amerykański student pytał mnie czy to 
prawda, że w Heidelbergu jest jeden taki 
zamek, który warto by zwiedzić. Pomyśleć 
tylko, on poważnie pytał, czy w Heidelbergu 
iest coś godnego zwiedzenia... w Heidel
bergu...

Podobna atmosfera zupełnej izolacji pa
nuje w pobliżu samego Monachium, w 
pierścieniu, który tworzą dawne koszary 
„Goeringa” w Perlacherforst. Ponuro i dość 
zaniedbane budynki sa rodzajem muru, któ
rego nikt 7. dorosłych nie odważa sie prze
kroczyć. Ten fenomen wciąż trwa i zaska
kuje nie tylko samych Niemców, ale też 
amerykańskich urzędników, odpowiedzial
nych za ułożenie dobrych stosunków miedzy 
armia i ludnością cywilna. O tei atmosfe
rze dużo sic też mówi w amerykańskich 
konsulatach, których tutaj pełno. Konsulo- 
wie czynią rozpaczliwe wysiłki, aby zdobyć

szturmem wszystkie te dobrze bronione 
twierdze izolacji. W Monachium postawiono 
nawet olbrzymi „Amerlka Haus” — przy 
„sztamtischaęh” urządzą sic tu spotkania 
amerykańskiej i niemieckiej młodzieży. W 
każdy czwartek młodzi spotykaia sie przv 
piwie, aby lepiej sio poznać, przy okazji 
również podyskutować. Dotychczas nie udało 
sie iednak wprowadzić jakiejś wyraźnej 
zmiany na lepsze. Twierdze izolacii stoia. 
W ich obronnych murach nie zauważono 
żądnych wyłomów.

W Niemczech powstała wiec „Mała Ame
ryka”. która rozporządzą własnymi gaze
tami — Stars and Stripes — i własnymi 
radiostacjami, opracowuiacymi specjalny 
program dla sił zbroinych Stanów Zjedno
czonych. Poleżnei stacii „AFN” słucha ia 
zresztą ta!-».e Niemcy. Program tej stacii 
składa sie z pogadanek, instruktażu, z psy
chologicznej propagandy, muzyki i wielu 
audycji o charakterze wybitnie rozrywko
wym. Co godzinę stacja nadaje dzienniki. 
Niektórzy twierdza, że anteny „AFN” sa 
poteżnieisze niż jakiejkolwiek innei radio
stacji, nawet w samych Stanach Zjednoczo
nych.

Silne wrażenie wywarły na mnie dawne 
koszary „Luftwaffe” niedaleko Frankfurtu. 
Obok znajdowało sio pole startowe słynne
go zepelina „Hindenburg”. Cały ten obszar 
roi sic teraz od tłumu amerykańskich woj” 
skowych i funkcjonariuszy cywilnych. Kie
rowca, który mnie wiózł tamtędy wybuch
nął nie bez ukrytej złości:

— Niedługo dojdzie do tego, że sami nie 
bodziemy pewni czy jesteśmy u siebie w do
mu, w Niemczech.

Potem wskazał jakiś bardzo odległy punkt 
na horyzoncie i dorzucił:

— Tam leży wieś, która sie nazywa Pa- 
trick Henry. Nikt z nas nigdy tam nie 
chodzi. Amerykanie wola, żeby ich tam 
zostawiono w spokoju. Maja do tego pra
wo. Ale z ich uczciwością nie iest w po
rządku, skoro nas zmuszała, żebyśmy kupo
wali ich przestarzałe aeroplany...”.

NIEMCY I ANGLICY

Reportaż zamieszczony w „Die Welt” nosi 
dość znamienny tytuł — „Soldaten, Schil- 
lings, Ziyilisten” — jego autor odwiedził 
Bielefeld, Minden i Ilerford, a wiec miej
scowości. w których rozlokowane sa angiel
skie garnizony:

— „Na ścianie koszairowecro budynku pod 
wyrytym w kamieniu orłem Niemieckiej 
Rzeszy można jeszcze odczytać dwa stówą 
„Ehre und Freihejt” — honor i w oln o ść . 
Dalsze sjowa zostały zatarte i wymazane. 
Na dziedzińcu koszar w Minden tylko przez 
kilka dni rozlegał sie głuchy rytm podku
tych butów niemieckich żołnierzy. Ale iuż 
od 21 lat gospodarza tu Szkoci w swych 
„spódniczkach”. W Niemieckiej Republice 
Federalnej znajduje sie SI tysięcy brytyj
skich żołnierzy tworzących tak zwana „Ar
mie Renu”. Prawie HO tysięcy z nich możfi 
w każdej chwili wynieść sie za kanał, jeśli 
Wilson myśli na serio o urzeczywistnieniu 
swego planu dużych oszczędności. Jaka iest 
opinia o programie Wilsona mieszkańców 
garnizonowych miast, także samych żołnie
rzy?

Wpierw zajrzyjmy do Bielefeld.

Naprzeciw koszar rozłożyły sic przy Dot- 
molder Strasse 3 restauracje i kawiarnie. 
W miejscu gdzie zaczyna sie rejon wcisko
wy wielkie tablice w jeżyku angielskim  
ostrzegają ludność przed przekroczeniem 
strefy zastrzeżonej. Czasy kiedy to „Liii 
Marlen stała ood latarnia przed koszaro
wa brama”, należa iuż do bezpowrotnej 
przeszłości. Garnizonem w Bielefeld dowo
dzi generał John Mogg. Pod iego rozkazam' 
w samym tylko mieście znajduje sio 2500 
Brytyjczyków. Sa prawie niewidoczni 
żyła w swoim zamkniętym świecie. Na te
renie koszar pracuje prócz tego 1750 Niem
ców oraz 600 cudzoziemców różnych naro
dowości, którzy zaraz po woinie iako „DP” 
przebywali w obozach dla osób przesiedlo
nych. Aczkolwiek Bielefeld liczy zaledwie 
172 tys. mieszkańców, to iednak Brytyjczy
ków nigdzie nie widać. Może z tego względu 
nie rzuca ia sie w oczy, że oo służbie cho
dzą w cywilu?

żołnierze przebywali tutaj prawie zaw-

E W A  S I E M I Ń S K A

DWADZIEŚCIA LAT 
Wytwórni 

Filmów Oświatowych
30 w rześn ia  W ytw órnia F ilm ów  

O św iatow ych w Lodzi obchodzi 
ła  u roczyście  sw oje dw udzie
sto lec ie . Zasłużonym  pracow ni
kom  p rzyznano  7. te j okazji 9 
Odznak Zasłużonego Działacza 
K u ltu ry , 5 Od/.nak H onorow ych 
jn. Lodzi i 4 O dznaki H onoro
we W ojew ództw a Łódzkiego. W 
zw iązku z jub ileuszem , na k tó 
rym  podsum ow ano osiągnięcia 
W ytw órni, chcem y przypom nie* 
społeczeństw u. inka funkcje  peł
n i w  naszej ku ltu rze  film  o-

swlatowy i jaka jeeit jego hi
sto ria  tak  przecież n ierozerw al
nie zw iązana z losami W y
tw órni.

Film ośw iatow y n iesłuszn ie  
\ trak to w an y  je s t w k in em ato g ra

fii jak  przysłow iow y K opciu
szek. N iezm iernie rzadko  zaj
m ują się nim  k ry ty cy , k tó rzy  
rśGzą go d ostrzegać  w n a jlep 
szym  razie podczas k rak o w sk ie  •

po F estiw alu  Film ów  K rótkom e- 
H ażow ych. W św iadom ości p rze 
ciętnego  odb io rcy  słow o „ film " 
k o ja rzy  się jed y n ie  z  długim  
m etrażem , z film em  fab u la r
nym , o k tó ry m  ciszo się i m ó
wi bez końca . F ilm  ośw iatow y 
je s t n iee fek to w n y  __ obcy je s t 
m u cały ów  b lieh tr  i au ra  n ie 
zdrow ej sensacji, jak a  często 
tow arzyszy  film ow i fa b u la rn e 
mu. W ybitne pozycje  z dziedzi
ny  ośw iatow ej p rzechodzą u 
nns n iezau w ażo n e  1 p rzem ilcza 
nc. podczas gdy pisze się  re
cenzje  l robi w ielki szum  n a 
w et wfokół w ątp liw ej w artośc i
— a pow iedzm y szczerze: cza
sem  w ręcz k a b o ty ń sk lc h  — fil
m ów fab u la rn y c h . A przecież 
polski film  oświnitowy 'znaj
d u je  się w  czołówco św iatow ej. 
Św iadczy o tym  liczba 110 na- 
ffród zdobytych  na  festiw alach  
m 1 ęd z y naro d o w y ch . S w i u d czy 
eksport, k tó ry  w ynosi obecnie 
około 100 tra n sa k c ji  rocznie i 
przynosi nam  rów nic d "żo  chwa 
ry co  dew iz. Do 1005 roku 
w łącznie z aw a rto  w sumifc 57f  
trpnsakell, a w « m v m  roku  1005 
b v ’o Ich H7. K iedy skoiW .yły 
sio ..tłuste  la tu”  naszego film u 
fabułp-net?o och^c.zone m ianem  
..szkoły notsk^el”  i k iedy  n rnk- 
1yczn*»» ni« ms»mv eo pokP’*-'^ 
na międzynarodowych przeglą

dach  1 festiw alach.- a to, oo p o 
kazu jem y , nie przynosi nam  
zaszczytu , — film  ośw iatow y 
zdobyw a dla nas nagrody  i wy
ró żn ien ia . W 19(J.» roku  p rz y 
niósł ich 10. Były m iędzy nimi 
głów na nagroda w Borgarno 
dla zn akom itych  ..In terp re tac ji'*  
J. Brzozow skiego, w yróżn ien ia  
w L ipsku i .„Srebrny D elfin” 
w T eh era n ie  d la ..Moje. nie 
d a m ” .T. Ż ukow skiej, ,,Brązo
w y B yk” w P adw ie  1 dyplom  
honorow y w Sofii d la  ..P rze 
m ian w .siali” J. A rkusza i W. 
Pow ady, W bieżącym  roku  — 
ja k  dotąd  — fi film ów  u zy sk a 
ło nagrody  m iedzy narodow e t 
..Suchy d o k ” J. B?essern i W. 
M ickiew icza. „H elio p las ty k a” J. 
B rzozow skiego. ..K itw  k rążąca” 
«7. A rkusza. ..W egiel i tech n ik a” 
A. D om alew sklego 1 T. N ow a
ka  o  raz ..U brzegów  S kandy
naw ii” Wł. P u chalsk iego  1 .7. 
Cz«oza. N iezw ykłym  rekordz^s- 
ta -lau ron tem  je-st film  K arola 
M arczr.ka ,. P raca  serca z a ro d 
ka tro c i” k tó ry  zdobył a* 8 
m iędzynarodow ych  nagród  i w y
różn ień . Te liczne nagrody. dla 
polskiego film u ośw ‘atowe*?o 
św iadczą o poziom ie i randze  
♦•ej dz?e.-Mnv tw órr,zo6cl nn ryn 
ku św iatow ym , p  na
owa o |n r 'ę  7 tn n#»l « tro rv 

T ym , eo n ad a je  ton w»pól-

r-znsncj ku ltu rze , eo na j potęż
n iej o d dzia łu je  na szerok ie  rz e 
sze odbiorców , jes t dzięki ro z
w ojow i film u i telew izji obraz. 
Z jaw isko to jes t na  ty le  zna
m ienne l pow szechne oraz w y
s tę p u je  w tak im  nasilen iu , że 
n iepokoi w ielu psychologów , 
k tó rzy  u p a tru ją  w tym  niebez- 
pleczeristw lo d la  umys-łowośol 
ludzkiej w skali społecznej. 
Człow iek w spółczesny przyzwy* 
czaił się  do  a tak o w an ia  go ze
w sząd ob razam i, w ierzy w  o- 
braz.. czerp ie  zeń sw oją w iedzę
o św iecie. Je s t w  tym  zapew ne 
tro ch ę  w ygodnictw a: sk ło n n o ś
ci do b iernego  poddaw ania  się 
w izualnej in form acji, a le  z ca
łą pew nością  jes t toż odrob ina 
f-coptycyzmu — n iew iary  w sło
wo. Człow iek w spółczesny ma 
w  sobie coś z ..n iew iernego  To- 
maoKA” : w yznaje  za .sad ę — po
każ mi. a uw ierzę. Z by t czę
s to  bow iem  zaw odziły  go sło 
wa. k tó rym i pokryw ano  fałszy
w e idee. Ta up rzyw ile jow ana 
sy tu a c ja  obrazu , fo tografii, o- 
t w iera o lb rzym ie  perspek tyw y 
przed film em  riokum entn lnym  « 
ośw iatow ym . O w osta tn i może 
bvó i iest po tężnym  środkiem  
przekazyw an ia  społeczeństw u 
\«’,<'dzv o o^lngnlęein^h n ^ z o i  
nauk i. technik* n>rz<omyshi; 
szerzenia wiadomości o kraju,

o  sy lw e tkach  n a jw yb itn ie jszych  
ludzi, o dzie łach  sz tuk i 1 a r 
ty s tac h ; o kosm osie i św iecie 
w idocznym  pod nukroskopertt* 
S tąd  olbrzym ia ro la  k sz ta łcą 
ca, w ychow aw czą film u ośw iato 
n e g o  u n a s  w  lcralu, a  in fo r
m acy jn a  i p ropagandow a za 
g ran icą . Tym  tłum aczy się  w id  
ka  ilość film ów  rob ionych  roflZr 
n ic  przez W ytw órnię. Do chw ili 
obecnej w yprodukow ano  w m i
nionym  dw udziesto leciu  1407 fil" 
mów ośw iatow ych. W iększość 
islanowlą w śród n ich  film y po
p u la rn o n au k o w e ido końca 1!)M 
roku  było ich 043). po tem  idą 
pod w zględem  ilościow ym  fil
m y in stru k tażo w e (435) i w resz 
cie film y szko lne *232).

•k
Film  ośw iatow y ma sw oją tra 

dycję. W la tach  trzydziestych  
jeco  p ro d u k c ją  zajm ow ało  sic 
k ilka d rob n y ch  w ytw órni. W 
Insty tu c ie  Film ow ym  utw orzo
nym  przy  M in isterstw ie Frśe* 
m yshi i R olnictw a pow stało 
szereg  film ów  dokum en tu jący ch  
prace  badaw cze naukow ców  róż 
nych specja lności. FU m cm  szkol 
nym  opiekow ał s ę In s ty tu t F il
m ow y p rzy  p o lak 1 ej A gen cli 
TM egraflcznH  T rudno  usta lić  
dokładni*', ile f im ó w  ośw iato
wych oow*st?'o • dw udziesto le
ciu m iędzyw ojennym . W oparł
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sze. W każdym razie od czasu kiedy Fry
deryk II orzekształcił starożvtnv zamek w 
koszary woiskowe. Ale obecność obcvcn 
wojsk uświadomiono sobie w tym mieście 
eałkiem niedawno. Z oewnepo oteoienia 
wvrwałv mieszkańców Bielefeld uderzenia 
bębnów ! dźwięki angielskiego marsza oa- 
radnego na torze wvścieowvm u wrót mias
ta. Generał IWop? urządził tu świąteczną na
radę. która osiadało 20 tvs. obywatel' Bielc- 

! fold. Rantem uświadomiono w*ec sobie, ze 
obecność Prvtviczvków na kontynencie !esT 
wciąż bPz<5oornvm faktem. Ale tvcb 500 ma
szerujących na paradzie nr zykantów nie za
stani nrzeeież żołnierzy k 'tó r7 v  bvć może 
tostana nrzeniesieni do Anglii. Co istotne
2 faktem tvm rzad Reoubliki Federalne! 
chcąc nie chcąc, bedzie sie musiał Dogo
dzić.. (—).

— W nasze! armii wszvstko sie zmienia 
w zależności od ootrzeb — t.himaczvł oo- 
rue«nik Greaph w koszarowym biurze. — 
W Wielkie! RrvtanH nie ma obowiazkowel 
służby woiskowe!. Dvsoonu!emy armia za
wodowa w którel służ v s ie  w zależności 
od kontraktu od 6 do ?1 lat Służvmv wsre
dzie tam. ?dzie oowiewa ..Union Jack” Słu
żymy wczedzie tam. gdzie to uzna za słusz
ne nasza królowa...

Brvtv!czvcy 100 dni w roku snedzaia no
ża koszarami na ćwiczebnych ooligonach. 
Każdy żołnierz korzysta w ciągu roku z 
miesiecznego urlonu. Urloo generała trwa 
45 dni. Pozostała cześć roku Anglicy snedza- 
1a w koszarach orzv czvm ciągle s ie  im 
Drzvnomina o obowiązku u tr7 v m v w a n ia  no- 
nrawnycb stosunków z m ie isco w n  ludnością. 
To nrzvoomn?enie bvło szczególnie aktuaN 
ne dla ..Armii Renu” która zrr»<:ztn ma ty
le wsoólnepo z Renem co z Dunaiem. w 
196? roku.

Wtedv to doszło do gło$nvch starć w Min- 
den miedzy żołnierzami brvtviskimi a lud
nością cywilna. Tło tvch za iść bvło dość 
nieoczekiwane. Mielscowy restaurator ouś- 
cił złośliwa uwaee nod adresem Szkotów 
z oddziałów „Cameronians”. Szkoci bvll sto
sunkowo małego wzrostu, wiec restaurator 
nazwał tch karłami. Gześć brvtviskie! nrasv 
poświeciła wvnadkom w Minden stosunko
wo bardzo dużo mieisca. Pisano: — Zobacz
cie tylko iak sie wiedzie naszym chtoncom 
no drugie! stronie kanału... — Już wówczas 
niektóre gazety angielskie usiłowały przy
gotować brvtvlska oninie publiczna do nie
uchronnego wycofania eześcl angielskich 
woisk z terytorium Niemiec... (—)

Dla ustalenia nastrolów. lakle wtedy na- 
nowały wśród brytyjskich żołnierzy, do 
Niemiec wybrało sie R oosłów z Izby Gmin. 
Posłowie dokonali szczegółowe! insnekcil. * 
No i wtedv wyszło na law. że Anglicy wola 
stacjonować w Niemczech, niż gd?ie indzie! 
nie dlatego, że nolubili krai 1 ludzi, ale 
z tego względu. że mieszkania w Niemczech 
sa znośniHsze. w ogóle warunki żvcia len- 
sze. Zawodowy żołnierz mvśli nrzede wszyst
kim o uciułaniu iakiegoś kanitału. Myśli
o tvm, żebv natychmiast no onuszczeniu 
woiska otworzyć lakiś skleoik lub warsztat 
nanrawczy w Blacknool albo w Sheffield. 
Reszta iest mu oboietna.

Od czasu wvnadków w Minden przedsię
wzięto k ro k i, k tó re  maja sk ło n ić  A nglikV .v 
do nozostania w obrębię koszar nawet no 
służbie. Tak wiec na terenie koszar otwo
rzono nowe kina. kluby, urządzono dodatko
we sklepy/ nie zanomniano także o olacach 
do p ry  w krikieta. W n ro w a d z o n o  też lekcie 
1ezvka niemieckiego. Cieszą sie one raczei 
nikłym zainteresowaniem. Czv te kursy sa 
dobrowolne? — Zaovtanv o to oficer angiel
ski wykrzywił sie; — No wie nan. ia bvm 
raczei w  woisku unikał s ło w a  „ d o b ro w o l-  
n v ”...

Jakie moga bvć nastenstwa ewentualnego 
wycofania woisk brvtviskich z Bielefeld?

Przeważa zdanie, że te nastenstwa beda 
ledwo zauważalne. Moga sie iedynie uwi

docznić w ncwnvm snadku obrotów w tych 
sklenach. które sa nołożone w bezoośrednim 
sąsiedztwie koszar. Bvć może cześć starszych 
iuż robotników którzy teraz oracuia dla An 
glików miałaby nóźnie! trudność? ze zna
lezieniem nowpi nracy. P^wna ulgę odczuł
by natomiast pewien urząd mieiski którv 
wvdaie karty wedkarskie.. 7. wielkim sno- 
koiem oczekuje sic też ewentualnego w y
marszu Anglików 7 Herford. Brvtviczycv 
zaimuia tu od 1058 roku cała wydzielona 
dla n;ch dzielnice mieszkaniowa. Ten sno- 
kói. który Panule w tvm miaście nie na
leży iednak łac7vć z wvdarzeniami. które 
tu nastao?łv nrzed naroma latv i które 
stnły sie wówczas głośne w całvm niemal 
świecie. To właśnie w Herford wysiedleni 
obywatele mdasta wdarli sie siła do zare
kwirowanych nrzez Anglików mieczka^
1 tam sie „okopał’**. Od te^o czasu angielscy 
oficerow?e nie szezedza starań. bv wsoółży- 
cie ludności z woiskiem układało sie no- 
mvślnie... (—)

W niczym to lodnak nie zmienia faktu, 
że dystans miedzy Brvtvic7vkami a lud
nością iest no dawnemu wielki. Praw;e 3000 
Anglików z rodzinami mieszka w zamknię
tym nieiako getcie. ..Wenworths-Barraeks" 
zostały tak zorganizowane, że żołnierz znai
duie na mieiseu wszystko czerm nragnie. 
Tak wiec nawet oficerowie nodkreślaia. że 
kontakt woiska z ludnością no nrostu nie 
istnieje. Zresztn sami Anglicy czuia sie nai- 
leniei u siebie — w koszarach. Gdvbv ied
nak newnego dnia odeszli, wówezas zwolnili
by mieszkania, które zaimuia. Tvm samvm w 
Herford rozwiązano bv nroblem mieszka
niowy Je«?t on nalacv. w mieście szuka 
mieszkań 800 osób. To iednak wcale nie 
oznacza, że angielscy żołnierze komuś nrze- 
szkadzaia. ? v Ja nrzecież we włnsnvm śro
dowisku. Pobierała od 17 do 26 szylingów  
dziennie w zależności od kontraktu. 1akl 
nodnlsali. Jeśli kontrakt iest długi wówczas 
stawka odpowiednio wzrasta. Po unływie 
kontraktu natychmiast nakuia manatki
i wyieżdżaio do rodziny.

Jeśli kanral ma żone i dziecko, wówczas 
korzysta z 3-nokoiowei kwatery. Angielskie 
dzieci wyglądu ia na ulicv w Herford iitk 
owe ..Alicie z krainy czarów” albo l^k,.,,

- m a il lordowie. Dzieci sa doskonale ubrane. 
Ale na tvrh ubrankach żaden niemiecki kra
wiec interesu nie zrobił. Tekstylia i kon- 
fekcia nndchodza do Herford wnrost z Wiel
kie! Brytanii Ws7vscv be7 wvintku skleni- 
k a r7 e  twierdza że wiecei g o tó w k i w Ich 
sklenach zostawia ia cudzoziemscy robotnicy, 
niż ci ona nowanl i powściągliwi Anglicy. Z 
d ru g ic i  strony nie kryia szacunku dla Wvs- 
niarzy. Ang1‘k nigdv sie nie ncha w skle- 
nie nierwszy. stoi snokoinle i czeka swoi 
koleiki.

Symbolem braterstwa 1 noiednania iest 
w Minden co roku 1 września. W tym dniu 
Niemcy 1 Anglicy składała wiazankl kwia
tów nod nomnikiem historyczne! bitwy nod 
Minden, stoczonel w 1759 roku. ..Minden- 
Day” iest uroczystością, która iuż weszła do 
angielskie! tradvcii. Ale to wcale nie prze
szkadza władzom mieiskim rzucić ukradko
we. także łapczywe snoirzenie na budynki 
mieszkalne zaimowane nrzez angielskie 
woisko. Snoglada sie na te budynk* no 
dziś dzień, chociaż mieiscowa ludność dawno 
iuż nrzvwvkła do widoku „Union-Jack *aM 
! do woiskowych samochodów w ciemno
zielonym kolorze, o których lud powiada, 
że chyba óamictaia bitwę nod El Alamein...”

J . B.

ciu o posiad an e  d an e  ilość tę  
firzacuje się na około MO fil” 
mów. Były w śród n ich  filmy 
biologiczne dzisie jszego n es to ra  
film u ośw iatow ego, p racu jące  
ro w W ytw órni K aro la  M arcza
k a  1 jego  żony M arty . Były 
in te re su ją c e  pod w zględem  for 
m alnym  ł c iek aw ie  u jm u lace  
treści dy d ak ty czn e  film y  ̂ tw o
rzone przez rea liza to ró w  z 
k ręęu  S tow arzyszen ia  M iłośni
ków  F ilm u A rtystycznego  
„ S ta r t” .

Po w ojn ie  p ro d u k c ja  1 rov- 
pow szechnifinlem  film u ośw iato
wego zajm ow ał sie In s ty tu t F il
m ow y pow ołany do życia de
k re tem  z listopada 1945 roku. 
P ierw sze  film y pow stałv w r. 
1946: .X op im .na  — ziem ia n ie 
z n a n a ” M ;ikarc7yńskiego. ,,Wic- 
liev.ka‘* B r/ozow skiego  1 ..P^d 
w odna sk a rp a ”  or.iz ..K ałużnlca 
C zarn a” M arczaków . Wra7.,7. n i
mi p rzyszed ł p le rw s/y  sukces: 

W ieliczka” zdobyła G rand 
P rlx  na F estiw alu  w Cannes. 
W la tach  1047—49 pow staw ało 
roczn ie  około 9 film ów  ośw iato 
w ych. W skutek  reo rgan izacji z 
In s ty tu tu  F ilm ow ego w yodręb
n iły  się pod koniec 1949 roku* 
Państw ow a Wyższa Szkoła F il
m owa i W ytw órnia Film ów  o -  
św la tow ych  w T^olzl pow ołana 
dek re tem  t. d n ia  29 g ru d n ia  1949

roku . N astąpiło  zrew olucjonizo
w anie p rodukcji k tó ra  pod 
w zględem  ilościow ym  skoczyła 
w 1950 ro k u  do 57 film ów , a  w 
1901 r. doszła do 101 pozycji. 
Sukcesom  Ilościowym  tow arzy
szyły prestiżow e, o siągane dzię
ki podejm ow aniu  przez film y 
ciekaw ej p rob lem atyk i o raz  n a 
daw aniu  lm in te re su jące j, n ie 
banalne! fo rm y (55 nagród  mię 
dzynarodow ych zdobyto  w la 
tach  1957_1900).

P ro d u k c ie  T-ódzklcf W ytw órni 
Film ów  O św iatow ych jest n ie 
zw ykle różnorodna pod wzglę
dem  tem atycznym . P rym  dz ie r
ży film  biolog 'c7ny (p lekne fo
tografie. św ietna obscrw ac la  
ta jn ik ó w  życia fauny). N ależą
ce doń pozycje  p rzyn iosły  n a j 
w iększa Ilość nagród . Pow stała  
w W ytw órni rep o rtaż e  prstyrod 
nlcze. film y m edyczne, fUmy 
w ychow aw cze dla dzieci. Spe
cyficzny, n1ezwvkle a tra k c y jn y  
dział ze względu na sam  przed 
miot. stanow ią film y o sztuce. 
A także film y o osiągnięciach 
w spółczesnej techn ik i. Nawet 
k o sm onau tyka w kroczyła Już n,i 
W ytw órni. Z a ją ł sic n ’a d rug i 
z nesto rów  film u ośw iatow ego 
— Ja n u sz  S ta r  w ..ABC k o sm o 
n a u ty ” . nierw szym  film ie z za- 
m lerzoneco cyklu ..ABC kos- 
m onantyk*” . R eżyser t ->n p ra 
c u je  obecn ie  nad  bardzo  cieka

w ym  tem atem  „D w a w arian ty  i 
w ypraw y księżycow ej” — film ie
o radzieckich  i am ery k ań sk ich  
p lanach  kosm onau  tycz nych Mia 
łeby się ocho tę zaw ołać słow a- ii 
ml poety ..patrzcie, pa trzc ie  
m łodzi!...*’ Bo nap raw d ę  tem a
ty J. S ta ra  sa  w y ją tk o w o  „o ilo  j 
de, śm iałe I am b itn e . F ilm
o kolorow ej te lew izji pt. ..Ko- ? 
lorow e sn y ” to p rzecież  tak że  
dzieło tego  reży se ra .

W W ytw órni F ilm ów  O św iato
wych p racu je  około RO reży 
serów  i o p era to rów . Nie spo-sót 
w ym ienić w szystk ich  zasłużo
nych. Nie sposób wspomnieć 
naw et o  najw ażniejszych  ty tu 
łach. Dor-obek W ytw órni ! >st 
olbrzym i I dokon u jąc  b ilansu  , 
po m in ionych  ?0 latach  n a 
praw dę jes t »ię czym  poszczy
cić. a  — co najw ażniejsze — 
m ożna żyw ić nadzieję, że Wy- , 
tw órn la  nic spocznie na l iu -  
rach , że nadal film ośw iatow y 
bedzie rozw ijać się I odnosić 
sukcesy . D otychczasow e do- 
św ladczenla  pokazu ia, że w prze 
clw leństw le do  film u fab u ta r- 
nego jest t ł̂ dziedzina o dość 
w yrów nanym  poziom ie, n ‘p prze jj 
*vw aląca tvch  nie kortczacyeh 
się Impa-sów i k rvzysów  że 'est ? 
to dziedzinn wręcz rlezaw o d - . 
na, Ze m ożna na n ią liczyć.

D opiero w W arszaw ie, na 
dzień p r/ed  w yjazdem  do B er
lina, dow iedzieliśm y się, jak i 
jes t cel naszej podróży. S trona  
n iem iecka . dostarc/.y ła program  
spo tk an ia  1 ro .mów Już daw no, 
ale spoczyw ał on sobie w b iu r
ku  m in isteria lnego  re fe ren ta , 
k tó ry  sie, w idocznie, ca łą  tą 
sp raw ą  .bytnio nie p rze ją ł. J e s 
teśm y skonste rn o w an i. P rogram  
prze w k lu je  re fe ra t naaze) dele* 
gńcji, a my nic tak iego  nie m a
my ) n ie zdążym y już przygo
tować. Jiedziemy z nadzielą , że 
duch tw órczej Im prow izacji po l
sk ie j pom oże nam  w yjść z ho
norem  z  tej sy tu a c ji.

Berlin* w ita nas słoneczna po
goda w rześnia . M ów im y: złota 
polska Jesień w B erlin ie. Po 
w ojn ie  jes tem  tu Już po raz  
pi^ ty . Od o sta tn ieg o  m ego po 
bytu przed czterem a laty  wiele 
się zm ieniło . R zucają się w o- 
czy now e d o m y : .w ysok ie , so
lidno. o p ięknych  ty n k ach  1 o- 
kfndzlnach. Czy tu  lepiej bu 
du ją . czy m aja lepsze m ateria
ły? P y tan ie  narzuca się sam o. 
Nasze o tynkow an ia  now ych do 
mów w yglądają  o w icie gorzej. 
P ierw szy dzlen spędzam y na 
7w ledzaniu m iasta . M ieszkam y 
u początku K arl-M arx-A llee w 
hotelu  ..Be-rolina” . Pełno w nim  
cudzoziem ców , iest także  jaknS 
w ycieczka z Polski. R odaków  
poznać n ie tru d n o . Z językiem  
na brodzie la ta ją  od sk lepu  do 
sk lep ti w pogoni za Jakim iś m i
tycznym i tow aram i. Z achow ują 
się  tak  Jakby p rzy jech a li z 
k ra in y  stepów  i kam ien ia  łu
panego . O kropność l 

N aza ju trz  rozpoczynają  fdę o- 
brady . Z naszej s tro n y  b iorą 
w nich udział w ydaw cy, tłu m a
cze, k ry ty cy  1 p isarze. Mamy 
się w spólnie zastanow ić nad  po 
lepszeniem  w spółpracy  na polu 
p rzek ładów  z li te ra tu ry  p ieknej
i uśc iśleniem  kon tak tó w  k u ltu 
ra ln y ch . L ista dotychczaisow yeh 
tłum aczeń  7  l i te ra tu ry  n iem iec
k iej w Polsce i po lsk iej w NRD 
pozostaw ia w iele  do życzenia . 
Sporo książek  w spółczesnych pi 
sa rzy  polskich , książek  godnych 
uw agi, n ie ukazało  się u n a 
szych zachodnich  sąsiadów , i 
na od w ró t: czy te ln ik  polski ni« 
ma dostępu  do w vbitn ie1 s<zyeh 
pozycji NRD -owskieh. k tó re 
nie zostały  leszcze polszczyż- 
n ie naszej przysw ojone. M ówiąc 
język iem  sportow ym  w ychodzi
my w tych zan iedban iach  na 
rem is I godzim y się, że trzeba  
ten stan  rzeczy co rych le j zm ie
nić. p y sk u s ja  s ta je  się coraz 
żyw sza. Nic zaw sze jesteśm y w 
naszych  poglądach zgodni. Ro
m an Karmt pow iada: „P raw dzl 
wa zgoda p a n u je  ty lko  na cm en 
ta rz u .” K toś już ta k  k iedyś po
w iedział. a le  kto? M niejsza 7. 
tym . Rom an Szydłow ski dziwi 
się, że sym pozjum  n ie  przew i
działo rozm ów  o dram acie, prze
cież w tym  w łaśn ie  zak res ie  
NRD m oże się poszczycić 
B rech tem . W olfem, a 7. m łodych 
Haekcem . Więc m ówi o reeep* 
cjj B rech ta  w Polsce. D ysku
sja  (czy m oże lepie) D ow ie
dzieć: rozm ow a) odbyw a się po 
n iem iecku . N asza delegacja  ze
staw iona całk iem  nieźle- wsz>- 
scy posługujem y się tym  języ
kiem  p łynn ie  1 na ogół bez 
w iększych potknięć 

Drugiego dni 3 kon ty n u u jem y  
aa twe rozmowy w lokalu wy

daw nictw a Volk und Welt, k tó
rego dy rek to r, Csoltek. ośw iad
czy na początku, tź ma wszel
kie powody do radości t  fak iu  
p rzy jazdu  naszej de legacji, gdyż 
Jego o jciec pochodził z Polski. 
W ydaw nictw o VoLk und Welt 
sp ecja lizu je  się w ogłaszaniu 
przekładów  z lite ra tu r  obcych, 
w tym  rów nież z lite ra tu ry  poi 
sk ie j. Ale i inne w ydaw nictw a, 
na p rzyk ład  najw iększe  z nich 
A ufbau-V erlag , w ypuszcza od 
czasu do czasu  na ry n ek  u tw o
ry polskich  au to rów . W łaśnie 
w czasie naszego pobytu  w 
B erlin ie  wyszedł. nak ładem  
A ufbau-V erlag , trzeci tom  „Sta 
wy 1 ch w a ły ” Ja ro s ław a  Iw asz
kiew icza. k tó ry  p rzybył na na
sze obrady  drug iego  dn ia . u- 
S w letn iając je  sw oją obecnoś
cią. Zw iązek P isarzy w ydal na 
Jego część przyjęcie. Iw aszkie
wicz je s t ko ro n n ą  pozycją n a 
szej lite ra tu ry . W p a rę  dni pó
źniej po jechał do Kilonil. gdzie 
mlaJ! się spo tkać  na w ieczorze 
au to rsk im  z zachodnlon lem lcck i- 
m1 czy te ln ikam i sw oich k s ią 
żek

Wróoę leszcze na  chw ilę do 
w ydaw nictw a Volk und  Welt, 
pow ołanego do lnnsow an 'a  an- 
ty r  obcojifzyeznych. D opiero 
w bieżącym  ro k u  w ydało  ono, 
po raz p ierw szy w NRD, jed n o 
tom ow y w ybór now el Fram ra 
K afki, Jednotom ow y w ybór d ra  
m atów  M sxa F iisc h a  1 F ryde
ry k a  D flrrenm atta , a  słynny  
cykl M arcelego P ro u sta  ,.W po
szuk iw aniu  straco n eg o  czasu** 
m usi nieco poczekać, nim  bę
dzie  mógł ukazać  się  w d ru 
ku. M ożemy sobie w tym  m iej
scu pow iedzieć, bez uczuć  cheł
pliw ości, ale 1 bez. fałszyw ej 
skrom nośc i, że dzieła w yżej w»y 
m ien ionych  au to rów  od daw na 
Już Tadom ow lły się u n as \ 
nie stanow ią  żadnego problem u 
w ydaw niczego. F ak t ten dow o
dzi istn ien ia  pew nych różn ic  w 
po lityce k u ltu ra ln e j NRD i Pol 
ski.

T rzeciego dni* obradow aliśm y 
w H alle. Je s t to  m iasto  szare , 
przem ysłow e, p rzyp o m in a jące  
trochę  f,ódż, w k tó ry m  działa  
bardzo  ruch liw e w ydaw nictw o, 
pu b lik u jące  w yłącznie  prace  
w spółcześn ie  ży jących  au to ró w  
m em leck 'ch  i k ład ące  duży n a 
c isk  na w yław ian ie  i lansow a
nie debiu tów , zwlas7.cza p roza
to rsk ich . I w B erlin ie  1 w Hal
le ob ładow ano  nas k slażkam i, 
a le  że k siążek  tych  uzb ierało  
się sporo, n ie  m ożem y Ich za
b rać  7. sobą. lecz pozostaw ia
my je  w w ydaw n lei w ach, k tó re  
obiecały  p rzestać  nam  1e na  
na*?7c ad resy  w Polsce. Z obo
w iązku k ro n ik a rza  podaję , że 
p rzesy łk i n ie nadeszły  do tej 
pory  (piszę m oje sp raw ozdan ie  
w dw a tygodnie  po  pow rocie
7  B erlina). Jest to tym  bn-rdz.1^1 
dziw ne, że N iem cy sły n ą  ze 
sk ru p u la tn o śc i 1 ak u ra tn eg o  za 
ła tw ian ia  każdei sn raw y . M u
sze fcu rów nież podać rzecz co 
n ajm n ie j osob!1v’ą w dob!e 
gw ałtow nego postępu  n a u k  1 
tech n ik i. Otóż p o stęp  m am y o* 
grom ny. a le  n*e w e w szystk ich  
dziedzinach . Poczta, na p rzy 
kład . dz 'a ła  m niej sp raw nie , niż 
trzydz 'eśc ł la t tem u . Z araz  w 
pierw szym  dn iu , po przy jeż- 
dzię do  stolicy NRD. w ysła
łem  k ilka  w idoków ek do b lis
k ich  i przy jació ł. W iecie, k ie 
dy  o trzym ali oni te k a r tk i?  W 
dwa a naw et w trzy  dni po 
m oim  pow rocie do Polski. W 
naszych  w spólnych rozm ow ach 
z kolegam i n iem ieckim i doszli
śm y do  pew nych w niosków  1 
postanow ień. P ierw szy w niosek 
do tyczył k o n ty n u ac ji tak ich  roz 
m ów i zgodziliśm y się, aby n a 
stępne spo tk an ie  odbvlo się w 
roku  przyszłym  w W arszawie^ 
Jeżyk iem  k o n fere n c ji w arsza w 
sk ie j będzie, oczyw iście. Język 
.polski. P orozum ieliśm y się  ta k 
że w sp raw ie  p rzyznaw ania co
rocznych stypendiów  dla pol- 
s-klch tłum aczy lite ra tu ry  n ie

m ieckiej na pobyt w NRD oraz
d la  n iem ieckich  tłum aczy lite
ra tu ry  polskiej na pobyt w 
Polsce. Chodzi o to, aby t łu 
m acz mógł po7nać codzienne 
życie k ra ju . Jego obyczaje , re
alia, język potoczny, co z pew 
nością okaże się w .elce pom oc
ne przy p rzekradan iu  utw orów  
o isa r/v  w spółczesnych. Dośwlad 
czenie uczy. że naw et dosko
nała znajom ość języka obcego 
n ie w ystarcza. Jesll nie idzie 
lej w su k u rs  dobra znajom ość 
k ra ju  w k tórym  rozg ryw a
ją się ak c je  u tw orów  li
te rack ich . W m om entach  kon
tro w ers ji s ta ra liśm y  się nasze 
spory  łagodzić hum orem . Nasi 
gospodarze mówili do  nas: „Thr 
scid zu franz.5s1sch, w ir sind  
zu p re u ss 'sc h ” (Wy jesteśc ie  
zanad to  francuscy , my — za
n ad to  pruscy). Miało to ozna- 
C7ać, że Polacy t ra k tu ją  w szy
stk o  nazbyt lekko  N iem cy — 
nazby t p ryncyp ia ln ie . Okazano 
się  w rezu ltacie , że porozum ie 
nie w spraw ach  sz tuki Jest ni« 
ty lko  m ożliwe, ale w ręcz ko
nieczne, 1 że osta teczna  ecie li
te ra tu ry  są  w spólne dla nich 1 
d la  nas.

Po trzech  d n iach  n a rad  1 <łvs 
ku sjł byliśm y nieco zm ęczeni. 
G ospodarze przew idzieli i to;
! na dalsve dni zaw ieźli nas 
fln W eim aru 1 okolic. G d z i e  mo
gliśm y oglądać pam iątk i h isto
ry czne i rozm aw iać z. ludźm i, 
n ie  m usieliśm y natom iast r a 
dzić  I deliberow ać nad  skom 
plikow anym i problem am i sztu
ki w spółczesnej. Chociaż w 
W eim arze. B rfurcl^ l N aum bur- 
gu byłem  już p arę  razy , p o je 
chałem  tam  7. ochotą, by jcszc7e 
ra z  zobaczyć w k a te d r /c  naum  
b u rsk ie j w span iałą  rzeźbę cór
ki C hrobrego, RegeUndy. Test 
to  bodni 1edvna rzeźba u m ’esz 
ezona w kościele, p r w  o łtarzu , 
p rzed staw ia jąca  śm iejąca  s1e. 
pe łn ą  życia ! siły  w italnej 
tw arz  kob ie ty . Po raz  k tó ry ś  
tam  z rzędu zaszedłem  także do 
dom u G oethego 1 S ch illera w 
W eim arze, oglądałem  7. zachw y
tem  pom nik , a raczei pom ni- 
czek  S zeksp ira . W W eim arza 
s to ją  p o m n ‘ki: G oethego. Schli 
le ra . P uszk ina , M tekiew W a i 
Inne. ale 7. pew nością  n a jp ięk 
n iejszym  7. n ich  je s t  pom nik  
S zekso ira .

N ade w szystko  Jednak In te* * 
re su ie  m n ie  w oodróżach za
g ran icznych  życie w spółczesne. 
B ardziej, n iż m uzeów  1 p am ią
tek  h isto rycznych  ciekaw  Je
stem  tego, ja k  żyją  ludzie, Ja
kie sa ich za in teresow an ia . 1ak 
w yg ladaja  m iasta  1 m iastecz
ka. co g ra ją  tea try  1 o  czym  
pisze p rasa  codzienna. Toteż 
łaziłem  po u licach  W eim aru l _ 
F rfu r tu  aż do  um eczenla. w d a-*  
w alem  sie  w rozm ow y z n rzy- 
podnym i 7uaJom ym t na u licy  i 
w  k a w ła m l, orrlndalem w ystaw y 
s k łer>owe czvt'>łrtm p a le ty . Ni*’-  
s te tv . ani w W eim arze, ani w 
H alle nie m ogliśm y pójść do tea  
tm . U dało nam  się  za to być w 
P e ro n ie  w ..B crliner Fnsemble**- 
(T ^atr B rech ta) na sz tuce  ir
landzk iego  p isarza Scana 0*Ca- 
scy ..P u rpu row y  p y ł” 1 w ka
b arec ie  ..Dle D lste i” (Oset) n a  
p ro g ram ie  p t. , Rewia Tasm u- 
co n y ch .” I tym  razem  u tw ie r
dziłem  się w p rzekonan iu , że 
rzem iosło  ak to rsk ie  w N iem 
czech sto i na w yższym  pozio
mie. niż. u nas. Proszę m n ie  
d obrze zrozum ieć: ta len tó w  a k 
to rsk ich  I to  naw et w yb itnych  
m am y w Polsce dużo, na to 
m iast to. co nazyw am y teH v  
nlczna sp raw nością  zaw odu , 
n 'e  stanow i silne j s tro n y  n a 
szego ak to rstw a. W idać to  
7w łaszcza w trak to w an iu  ró l 
ep lzodvcznyeh 1 tzw. n iem vch .

K ażdy pobyt za g ran icą  d a le  
czlow iekow 1 o k azję  do p o ró w 
n a ń : ja k  Je^t u ntr*h, a 1ak 
je s t tt nas. U n ich  tj. za g ra- 
n !cą jes t przed** w szystk im  Ina 
czej. Nie zaw sze te  po rów na
nia w ypadają  na  nasza n iek o 
rzyść. Często w racam y z tak ie j 
w ypraw y podm *s:eril na d u ebu .
TT nich nie jes t tak  dobrze, u  
nas nie Jest ta k  żle. T ak  czy  
s łak , jedno  w ydało  s!ę pew ne: 
są d ed z l w inni ' odw iedzać r ię  
częściej, hy stę lc p id  poznać.
Bo ludnie, k tórzy  się lepiej 
znają, łatw iej do jdą  z soba do 
po ro /u m ien ia , a porozum ien ie  
w dzisiejszym  św iecie s ta je  się  
ponoć n a jw ażn ie jsze .



M I E C Z Y S Ł A W A  K A U T

Mały i chudy był pan I-eon, bardzo mi
zerny, żałość brała patbzeć. Ale człowiek 
rzadko widzi siebie oczami innych. Sie
dział pan Leon na piasku, podkuliwszy 
nogi z ogromnymi, kanciastymi rzepkami 
kolan, kręcąc lewą stopą, która mu ciągle 
drętwiała i z uśmiechem skromności i za
wstydzenia opowiadał jak poznał swoja 
żonę. Poznał ją przez dziurę, była taka 
dziurka po sęku w jednej z desek oddzie
lających pomieszczenia baraku. W jednym 
pomieszczeniu mieszkał on z kolegą, w 
drugim jego przyszła żona. Podglądał ją 
każdego wieczora, kiedy nie było kolegi. 
Stawiała na środku pokoju taboret, na ta
borecie miskę i cała naga myła się. Myła 
się nio podejrzewając, że wlepione w nią 
jest małe, ciekawe oko, wtopione w dziur
kę po sęku, otoczono krążkami słoi. któ
rych ilość zależy od wieku drzewa.

Skrzyżował ręce na piersiach i sięgnął 
nimi aż do łopatek. Klepał się po nich
i uśmiechał, rozrzewniony wspomnieniami.

—- Czemu mi pan to mówi — powie
działa nagle, sama zaskoczona gniewnym  
tonem swojego głosu, i oburzeniem na tego 
mężczyzno sprzed lat podglądającego dziew 
czyne, którą ona znała iako tęga. wesoła 
panią. Zareagował na jej słowa jak na 
żart i pogodnie dokończył.

— Wcale się na mnie nie gniewała, kie- 
dy jej po ślubie powiedziałem. To w y
jaśnienie podziałało i na Danielę. Nie miała 
już do pana Leona pretensji.

— Byliśmy wtedy młodzi, ach. jacy mło
dzi. Ale to były inne czasy. Koniec wojny, 
człowiek chciał żyć, nic innego nie robić 
tylko spokojnie żyć, mieć dom, patrzeć ua 
niebo bez strachu, że coś nadleci, słuchać 
ciszy bez strachu, że zaraz coś się zacznie. 
Wy tego nie rozumiecie... Polem mieliśmy 
w  jej pokoju takie miłe mieszkanko. Dziu
rę w ścianie zalepiłem Chlebem. Marysia 
zrobiła firanki, w oknie stały kwiatki nn 
białych talerzykach, doniczki owinęła bi
bułką, a pokój przedzieliła zasłonami r.a 
trzy pokoje, kuchnię I łazienkę. Na stole 
był zawsze czysty obrus, w wiadrze woda, 
którą przynosiłem, ze studni. Zima śnieg 
zasypywał drogę I brnęliśmy po kolana, 
ale byliśmy młodzi i szczęśliwi.

— Czemu nie macie dzieci?
— Tak się jakoś złożyło, że nie mamy — 

powiedział z zaduma. Podeszła do nich pa
ni Marysia. Spokojna, powolna pani w 
żorżetowej, granatowej Sukience w biało 
kropki.

— No widzisz Jak ładnie wyglądasz — 
powiedziała do Danieli. — Kiedy ubierzesz 
roś kolorowego od razu ładnie' wyglądasz. 
Popatrzyła na swoje gołe, chude łydki, na 
kwiaciasta sukienkę odkrywającą kolana 
z powątpiewaniem.

— Nio będzie się pani kąpać — zapytała
— Nie — powiedziała pani Marysia. —

Ja już nie mam co pokazywać.
— .Ta się nie pytam, czy będzie pani po

kazywać tylko czy będzie się pani kąpać.

*— A jak tak' mówisz, ło Jesteś brzydtca, 
brzydka jak zmora. Pani Marysia za sn u 
wana odwróciła się do niej tyłem. Pan i .eon 
leżał na plecach nieruchomo, twarz zakrył 
chusteczką zawiązaną na rogach w supeł-

— Posmaruj się olejkiem, bo cię spie
cze — powiedziała pani Marysia.

~  Przepraszam. — Daniela patrzyła na 
kobietę ze skruchą. — Przepraszam, nie 
chciałam — powiedziała kanciasto, nie
zręcznie. Pani Marysia czuła to i uśmiech
nęła się.

— Widzisz, ja się nie gniewam, ja wiem, 
że tv jesteś dobra, miła dziewczynka, tylko 
ze wy jesteście tacy dziwni, szorstcy. Chce
cie być dobrzy, ale nie ma w was zupełn<e 
ciepła ani serdeczności.

— Czemu pani powiedziała, że jestem  
zmora? Jestem brzydka?

Pani Marysia odcianneła jej rękę od ust.
— Nie obgryzaj paznokci. To hvła nie

prawda. Dowiedziałam tak. bo mnie roz
złościłaś. Zobaczysz iaka z ciebie wyrośnie 
ładna kobietka. Zresztą orzee-le? ci mówiłam, 
że ładnie wygladasz jak ubierasz kolorowe 
rzeczy a nie wiszące swetry i brudne snad
nie. No. nie gniewai sie, wcale nie jesteś 
zmora. Masz klucz.

Daniela wstała, wyprostowała sio i szła 
powoli stawiaiac nieduże kroki. Na palce, 
na piety. Dotem następny krok. Oc?v miała 
spuszczone, wzrokiem obeimowała raz ora- 
wa. raz lewa strono plaży, potem wierz
chem dłoni odrzuciła włosy z policzka za 
ucho j stanęła na iaki.ś ostry kamyk. Zawy
ła z bólu — Psiakrew — podskoczyła na 
jednei nodze kilka razy. Potem usiadła, 
podwinęła sukienkę i ogtndała słone.

— Co sie cieszysz, biibku — powiedziała 
do małego chłopca, który patrzył na nia
1 śmiał sie.

Chłopiec włożył do ust oba kciuki, poka- 
zał iezvk. wytrzeszczył oczy i z ta paskudna 
mina uciekł.

Wstała, wzruszyła ramionami i skierowała 
sie do kabiny.

Klucz był duży. zardzewiały, pani Mary
sia nosiła go na różowej tasiemce, jak bran
soletkę.

Zamknęła sie od środka i zaczęła sie roz
bierać. Oglądała siebie w kawałku lustra, 
wepchniętym za poprzeczna belkę na jednei 
ze ścian. Tylko, że w takim lustrze niewie
le można było zobaczyć, widziała sie wiec 
fragmentami.

Zdieła z gwoździa kąpielówki Dani Marysi
1 z podziwem patrzyła iakie sa ogsomne. 
Podniosła reke, w której trzymała kąpie
lówki i zaczęła tańczyć krakowiaka, polem 
skrzywiła sio do lustra niezadowolona ze 
swoiei chudej, piegowate) twarzy, ze ster
czącego nosa. Zrobiło sie iei przykro. Patrzy 
ła na zdziwione, smutne oczy, na popękane, 
spierzchnięte wargi, na swoje ciało, a potem 
zrezygnowana wyjęła sfilcowane kąpielów
ki z ręcznika i wtedy zobaczyła, że w desce 
na bocznej ścianie, oddzielaiacei ich kabino 
od sąsiedniej, test dziura.

Serce w niej zamarło, bo w dziurze wy
czuła oko. W pośpiechu wciągnęła na siebie 
jtapięlówlęi. drżącymi palcami zapinała gu
ziki przy raminczkach, a potem na palcach 
zaczęła skradać sie do dziury i nagłym ru
chem zakryła ia reka.

Powoli, ciągle trzymaiąc dłoń orzy dziu
rze, kucnęła i wstrzymuiac oddech, zbliż.vła 
do niei oko.

Kabina była pusta.
Wyprostowała sie. odetchnęła głęboko

i nagle odczuła straszne rozczarowanie. 
Usiadła na ziemi, oparła brodo na kola
nach 1 patrzyła na smugi światła, które 
wślizgiwały sie do kabiny szpara pod drzwia 
mi i miedzy deskami ścianek. Z zewnątrz 
dobiegały głosy bawiących sie dzieci, szum 
morza, od kabiny odbiła sie piłka.

Usłyszał# d/wiek przekręcanego klucza, 
do sąsiedniej kabiny ktoś wszedł. Przyczol-

e a h  się nn trolanacfi do ściany ! przytuliła
oko do dziury,

— Kiciu — mówiła młoda kobieta — my
ślę, że bardzo źle postąpiliśmy.

— A ja. Kiciu, myślę, że bardzo dobrze
— odpowiedział meżczyana.

— Jak uważasz. Kiciu.
Kobieta zaczęła się rozbierać.

Danieli czerwieniały utwy, naiplerw czuła
P i l I ie w  skroniach, potem uw.y robiły
sie coraz cięższe, cięższe i kiedy ich dotknę
ła. były okropnie gorące. Zamknęła oko 
przyciśnięte do dziury i zatkała uszy. Po
tem położyła sie na wznak, otworzyła oczy 
patrzyła w sufit i niżei na drzwi i na 
prog. Zobaczyła, że smtigą wymykająca sio 
szpara ©od drzwiami, drga. Wyieła palce 
z uszu, poderwała sie. Usłyszała glos pani 
Marysi

— Daniela. Daniela, jesteś tam?
Otworzyła drzwi.
— Zagapiłam się — powiedziała podnosząc 

jeden kącik ust do góry i cykajac zębami
r i» Wvk.aoie sic! Ipdnak — Powiedziała pani Marysia. Daniela usiadła na ziemi, tyłem 

do niej i patrzyła w ziemie. Pani Marysia

Rys. A. Grun

sapfae, wola en ła na siebie kostium kąpie
lowy.

Zapnij mnie •— poprosiła.
Daniela wsiała, odwróciła się i zaczęła ie j 

zapinać guziki przy staniku.
— Kiciu, to wcale nie jest metoda peda

gogiczna, zostawiać chłopca za karę w do
mu — mówiła kobieta za ściana.

Następnym razem go weźmiemy. No, 
nie dąsał sie iuż Kiciu.

Rozległo sie głośne cmoknięcie, potem 
kroki, przekręcanie klucza w zamku.

Patrz i a ki ciasny, Daniclo, znowu uty
łam.

— Faktycznie — odpowiedziała i zapytała
— Ma pani chleb?

— Głodna jesteś?
— Yhm. — Daniela przełknęła ślinę.
Pani Marysia wvieła z torby, zawinięta

w bibułkę kanapkę.
— Tutai zjem — powiedziała Daniela.
Pani Marysia wyszła. Daniela zamknęła

drzwi, rozłożyła kromki, wyicia plasterek 
kiełbasy i zjadła go.

Polem ugryzła dwa kesv chleba. przeżuła 
le, wypluła nn reke i zaczęła wtykać chleb 
do dziury w  ścianie.
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SŁAWOMIR SWJONTEK

Opowiadania 
o prowincji

Pisałem  k iedyś o W alde
m arze  B ahin iczu , żc je s t 
j td n y m  z n iew ielu  ludzi w 
Polsce, k ió rzy  cale  sw oje 
życie pośw ięcili dz ia ła ln o ś
ci spo łecznej, ośw ia tow ej
I k u ltu ra ln e j na  p row iu c ji. 
W ielostronna działalność 
B abinicza, zw iązana p rze
de w szystkim  z regionem  
kie leck im , podw ala m u 
jeszcze na tw órczość lite 
rack ą , czego n ajlepszym  
dow odem  sit w ydane w cią 
gu o s ta tn ieg o  roku  trzy  
po zycje  książkow e. K siążki 
te  wyrastaj*! z osobistych 
dośw iadczeń a u to ra  i te 
m aty czn ie  zaw sze zw iązane 
s^ z ludźm i i z iem ią , k tó 
re j  B ahinicz pośw ięcił 
sw ojo  życie, sw o ją  w iedzę
i dośw iadczenie .

K ecenzując „ re p o rta ż e  pa 
ra f ia ln e ” B ab in icza, za
w arte  w tom ie  , ,«  b ab 
kach , n u g a tach  i dziw nej 
a n ty fo n ie ”  p isa łem , że d ro 
biazgi lite ra ck ie  tu ta j  za
w arte  s ta n o w ią  coś po
średn iego  m iędzy re p o r ta 
żem , gaw ędą , opow iada
niem  i now elą. A uten tyzm  
op isyw anych  tu ta j  w y d a
rzeń  św iadczył o re p o rta 
żów ycłi sk łonnościach  a u to 
ra , a św iadom y zam ysł i 
k o n s tru k c ja  tych  utworOw 
zb liżała je  do o pow iadan ia
— często sa ty ry czn eg o  — 
lub do now eli.

JMówiąc o o sta tn im  «bior 
ku d ro b n y ch  u tw orów  Ba- 
binicza *) stw ierdzić  n a le 
ży, że w sto sunku  do po
p rzedniego  m am y tu  (ło

czyn ien ia  z w yraźnym  prze 
sun ięc iem  ak cen tu  z re p o r
tażu  na k o n stru k c ję  opo
w iad an ia . A u ten tyzm  re 
portażow y u s tę p u je  w ięc 
m iejsca  św iadom em u zam y 
słowi a rty s ty czn em u  nie 
na  ty le  je d n a k , by u legły  
za ta rc iu  re a lia  po lsk iej 
p ro w in c ji, rea lia  zw iązane 
z życiem  ludzi ze wsi i 
m iasteczek , k tó re  Babinicz, 
ja k  to się m ów i, zna  od 
podszew ki.

C zy ta jąc  o pow iadan ia  
zbioru  „L udzie  to  pow ie
dzie li”  zas tanow ić  się trz e 
ba, w jak i sposób ow o 
p rzesun ięc ie  ak cen tu  ge
tt ologiczn ego w p łynęło  na 
jak o ść  i fu n k c ję  p rezen to 
w anych u tw orów .

W rep o rtaż ach  swolcłl 
Babinicz s ta ra ł się o g ra n i
czyć do p odan ia  fak tó w ; 
ich a u ten ty zm  i k o n k re t
ność — n aw e t, gdy kom en 
ta rz  o d au to rsk i sp row adza ł 
się do m in im um  — p ro 
w okow ały  ich o k reślo n ą  
fu n k c ję : nagi fak t n ab ie ra ł 
znaczenia i w ym ow y spo
łecznej. W chw ili, k iedy  
k o n k re tn e  Takty a u to r  za 
czyna poddaw ać obróbce  
a rty s ty czn b j u k ład a jąc  je  
w k o n strn k c ji zam ierzo n e
go opo w iad an ia , wówczas 
m usim y m ieć do czyn ien ia  
/  pew nego ro d za ju  o d rea l
n ieniem  fab u ły  złożonej z 
ciągu op isyw anych  fak tów . 
Sam  proces w yboru  fa k 
tów  i ich uk ład  w 
s t r u k t u rze o po w ia dan ia  
d e te rm in u je  już  ich  o k re ś 
loną fu n k c ję  i w ym ow ę. 
Z naczyć zaczyna n ie  fak t 
jed n o stk o w y  — ja k  w r e 
po rtażu  — a le  fabu ła  i za
m ysł o d au to rsk i. N ależy 
w ów czas być n ies łychan ie  
ostrożnym  we w szelkich 
p róbach  uogóln ień , aby  n- 
n iknąć  banału  i tru izm u .

N ależy  w ów czas m ieć do 
dyspozycji coś w ięcej, a n i
żeli ty lk o  d oskona łą  zn a jo 
m ość sam ych fak tó w . Ina
czej znaczen ie  realiów  
p rzed staw io n y ch , k tó re  sa 
m e w sobie p o sia d a ją  do
sta teczn ie  s iln ą  w ym ow ę, 
m oże ulec zb analizow an iu
i zn iekszta łcen iu . A u ten 
tyzm  z aw a rty  w ich przed 
s taw ien iu  m oże w ejść w 
kolizję z au ten ty zm em  ich 
in te n c jo n a ln e j w ym ow y i 
fu n k c ji, k tó rą  a u to r  u siłu 
je  im  nadać .

Je ś li o p isu jąc  dość p rzy 
padkow ą w izytę te a tru  z 
m iasta  w ojew ódzkiego w 
r \  pad lej i zab ite j deskam i 
wsi (opow iadan ie pt. „B li
żej te a t r u ’*), a u to r  s ta ra  
się s tw ie rdzić  p rzem ian y  w 
św iadom ości m łodego po
ko len ia  te j wsi — to prze
czuw am y pew ien fałsz I 
n iep raw d ę . P odobnie  k iedy 
p rzed staw ia ją c  w ybory  w 
grom adzie, a u to r  każe po
godzić się zw aśn ionym  od 
wielu lat chłopom  z dw óch 
w si. Czyżby k ilkugodzinne 
z e b ra n ie  m ogło doprow a
dzić do zm iany  św iadom oś 
ci spo łecznej ch łopstw a i 
z jednoczen ia  się w im ię 
w spólnych in teresów ? Czyż 
by jednorazow a w izyta 
te a tru  z m iasta  na wsi m ia 
ła d okonać  p rzem iany  k u l
tu ra ln e j  we wsi? D oskona
ła n iek ied y  o b se rw ac ja  i 
opis postaci z m ałego m ias 
teczka czy ze wsi ko lid u je  
bji rdzo często z w ym ow ą 
p rzed staw ianych  zdarzeń , 
k tó rą  a u to r  u siłu je  n a rz u 
cić czy te ln ikow i.

Z tego też w zględu n a j 
ciekaw sze w ydają  się być 
dw a o p ow iadan ia , k tó rych  
in te n c je  nie n a rzu ca ją  się 
odb iorcy  w sposób podob
ny , ja k  w yżej. Są to: o

p a rte  na ciekaw ym  pom y
śle opo w iad an ie  pt. „D e
z e r te r ” o raz  n ap isan e  nie 
bez ciep łe j iro n ii opow ia
dan ie  w fo rm ie  listu  m ło
dego ch łopa  w alczącego z 
bandam i NSZ pt. „ B ra te r 
sk ie  p osłan ie” .

Wydaje się jednak, że 
Babinicz czuje się dużo le
piej w tych gatunkach u- 
tworów, które zbliżają się 
swoją formą do reporta
żu niż w tych, które mie
libyśmy prawo nazwać o- 
ix> wia daniami.*

*) W aldem ar B abinicz : 
„L udzie to po-wiedzieli” . 
W ydaw nictw o L ubelskie , 
L ub lin  1906, eona zł 12.

MARIAN DBACZYSsKI

Portret
W yspiańskiego

Niedawno na półkach 
księgarskich zjawiła się 

ksiąika Wojciecha Natan-

sona „Stanisflaw Wyspiań 
ski — próba nowego suoj 
rżenia”. Osobowość pol
skiego Leonarda da Vin- 
ci zawsze fascynowała fi
lologów, ludzi teatru i 
sztuki, IJ-o dnia dzisiej

szego powstało wiele roz
praw, studiów i monogra
fii, poświeconych autoro
wi „Wesela”. Badano roz
maite aspekty życia i 
twórczości pisarza, anali
zowano wizyiny charak
ter lego dramatów, za
stanawiano się nad 
zwiazkami poely z prze
szłością. Trzeba jednak 
stwierdzić, ż,e dotychcza
sowe studia poświęcone 
twórczości Stanisława Wy 
spiańskiego obok licznych 
zalet, posiada i a w iele  
wad, odznacza ia sie frag
mentarycznością, ubogim 
warsztatem metodologicz
nym, niekiedy sięgano w 
nich do zbyt śmiałego 

eksoerymen I atorsi wa. 
Znamienne iest również 
źe przeważ.nie rozpatry
wano twórczość aulora 
„Wyzwolenia" w oderwa
niu od iego życia, przez 
co umknęło badaczom 
w iele zagadnień i proble
mów. Ną uwagę zasługu
je ieszcze iedna sprawa:
— Podstawowe prace o 
Wyspiańskim pisali lu
dzie mu bliscy, przyjacie
le lub antagoniści, co, 
rzecz jasna, nie przyczy
niło się do obiektywizacji 
sadów i opinii. Wspom
nianych wad ustrzegł sie 
autor nowego opracowa
nia — Wojciech Natan
son, stwarza iac w swei 
ks-iażce portret tego „co 
teatr swój widział ogrom 
ny”. Monografia zoslała 
oparta przede wszystkim  
na materiale żró-lłowvm, 
wykorzystano w niej

wszystkie ważniejsze re
lacje pamiętnikarskie, 
sięgnięto do listów poety. 
Natanson podjął swa ora 
co w dwóch kierunkach:
— bio-bibliograficznym i 
historyczno - literackim. 
Dla uzyskania pełnego 
obrazu osobowości „poe- 
ty-malarza” omówił rów
nież iego dzieła plastycz
ne. Monografia opiera sic 
tu przede wszystkim na 
c<>nnei rozprawie Jerzego 
CiUtlera. Uwzględnienie 
owego działu twórczości 
Stanisława Wyspiańskie
go pozwoliło Natansono- 
wi uniknąć poważnego 
błędu — dramat autora 
„Warszawianki” łączy sic 
ściśle z jego malarstwem, 
co podkreślił kiedyś Ta
deusz Makowiecki. Do za 
let monografii należy 
również zaliczyć konfron
tację dotychczasowych 
sadów i opinii (niejedno
krotnie sprzecznych 
względem siebie) z włas
nymi przemyśleniami ba
dacza. Problematyka 
wspomnianej książki iest 
zbyt bogata, by można ia 
w pełni omówić w krót
kim szkicu, ograniczę się 
wiec do spraw najważ
niejszych.

Wojciech Natanson iest 
człowiekiem XX wieku, 
żyje w epoce nowoczes
ności, stad obca ^taje mu 
się wszelka starzyzna, co 
widać w iego monojrafii. 
gdzie przechodzi do po
rządku dziennego nad 
młodopolskimi naleciałoś
ciami w dramatach Wy
spiańskiego, wskazuje na 
łoinlast cechy zbliża iace 
twórczość wielkiego dra
maturga do naszych cza
dów. Bardzo silnie akctui- 
<uie nowatorstwo formal
ne Wyspiańskiego. —



E D W A R D  B A N A S Z K O W S K I  J E R Z Y  T Y N E C K I  B O G U S Ł A W  S I K O R S K I

* * •

M rok cichy m ąciły  
nasze pieszczotliwe ręce 
w iatr m uskał włosy 
plącząc palce
i dłonie całe
m y  dwoje byliśm y jednym  
u la tyw ały patetyczne słowa 
głosząc św iatu jedność serc.

•  •  •

Może daleko jest gdzieś 
św iat i ludzie cienie 
błądzą nierealne 
drążąc materiał 
m yśli nieśm iertelnej 
szukają po om acku słowa  
żyć.

W Ł A D Y S Ł A W  H J J Z I K

Epitafium
Nie było tego tak wiele 
jakby  się można spodziewać 
patrząc na popiół w  oczach 
patrząc na bruzdy na tniarzy

nie było tego tak wiele 
by można odpowiedzieć 
po co s ię  człowiek narodził 
po co roztapia się 
w  nicość.

J E R Z Y  J A N  B A N A S I N S K I

Rozmowa liryczna
Tw oje oczy są jak latarnie 
które przynoszą szczęście 
przed nam i wagon  
a na nim  napis 
p r z e z n a c z e n i e  
Ty  jesteś przy m nie 
Tw oje włosy
ich zapach  . V
przypom ina m i ze jesteś
patrz
na kaw ałku  złamanego horyzontu
siedzi wrona 
nie to nie wrona  
to przecinek  
przecinek w  zdaniu  
które nazyw a się życiem.

W rocław, lipiac 1965 r.

Spokój gór
Jeżeli 10 ciszy drzew  szumiących  
Budzi niepokój głucho grzmiący 
Łoskot odgłosem groźnym burzy,
Choć nie znać czy się niebo chm urzy  — 

To jeszcze nie to,' jeszcze nie to;
Na poligonie strzelają, poeto.

A N D R Z E J  K R A K O W S K I

Matce
Cm entarz  
jak długi szeroki 
jak  czarny bezw iedny  
ja k  cm entarz

Tu zniosą Cię 
w czarnym  ptidełku  
na czterech  barkach  

na linach  
Pan w  czerni 
coś powie
co spisał na kartce
i m yśli 

■ że słowa Ciebie zastąpią

Nieprawda
nieprawda
nieprawda

nigdy nie będziesz słow em

8. X. 1365.

Moje miasto
A kiedy to miasto
B idzie  szło do góry 
To w ielki kom in
To w ielkie chm ury
C hm ury jak dym  
Przesłonią oczy
A kiedy ten w ielk i kom in
Zaczyna dym ić
To ręce
Ręce tw arde
Ręce o świcie
Ze snu zd ję te
Puszczą m aszyny
A  kiedy te w ielkie m aszyny
Ułożą rytm iczną melodię
To oczy
Oczy bliskie
Oczy nizinne tak dobre
W ypatrzą  gniazdo w osnowie
1 w tedy  to m iasto idzie do g ó r y
Miasto wyniosłe
1 ty tko  to  miasto
1 ty lko  to jedno
Gdzie z biegiem m aszyny
Jest bieg jego życia.

• * *

Tobie po smugach dym u  
Tobie po cieniach kom inów  
Napiszę w iersz w ielkoskrom ny

O ty m  jak płyniesz bez plusku
O ty m  jak stery m asz tw arde
O ty m  jak sztorm y i w iatry  
Nie nagną ci łatw o karku

' Tobie m oje m iasto  
Napiszę w iersz w ielkoskrom ny  
W tedy gdy reka moja  
Popłynie z  Tobą 
Zostanie tw oim  wiosłem

Z D Z I S Ł A W  P I G O Ń

PANU IGOROW I S 1 K 1 R Y C K I E M U

Zamek w Krasiczynie
Z trądem  na m urach  i cokole 
SfięKM iim  od zieleni pi&szczot 
Z korozją herbów na w rót czole 
S to i jak  brama Bieszczad.

7 ty lko  plazma la t zaciera 
Herosów kszta łty  na plafonach,
W balowej sali gdzieś um iera  
Sam otna Terpsychora. 

A na dnie zam ku tak jak  w  Chillon 
W ięźniowie w iedzy przygarbieni 
K ażdy decym etr ziem i ryją 
By  jak  najw ięcej w ydrzeć ziemi.

„Protpsilasie i La oda mi i” 
krakowski dramatopisarz 
w rozgrywa iaca sie akcie 
wprowadza milczącą, nie
ruchoma Dostać, pełniącą 
funkcjo manekina czy 
marionety. Chwyt ten 
bardzo często iest stoso
wany w nowoczesnym 
dramacie. W sztuce moż
na ooza tvm wyodrębnić 
elementy filmu — pewne 
obrazy oczom widza 
orzedstawione sa w for
mie cieni orzesuwaiacych 
sie na zasłonie. Warto 
również wiedzieć, że Wy
spiański bvt mistrzem o- 
brazowel metafory (finał 
„Wesela”). prekursorem 
..teatru ożywionych przed 
miotów" („Akrooolis”). O 
tych sprawach autor mo
nografii pisze orzy koń
cu swych rozważań, w  
centrum ieeo uwagi znaj
duje sie problematyka 
twórczości ..D o e ty -m a la -  
rza”, zawiły sens iego u- 
tworów. Tutai Woiciech 
Natanson nie pomija ni
czego istotnego, często 
włacza sie do dyskusii i 
wypowiada własne zda
nie. Koryguie sprawy 
WDływów i rozświetla 
niejasności. M. In. dzięki 
niemu zaczynamy zdawać 
sobie sprawo. dlaczego 
oblicze Matki Boskiel 
Wyspiańskiego iest gniew  
ne i surowe, spostrzegać 
współczesna wymowę 
„Daniela”. zapowiadaia- 
ceao według Leona 
Chwistka przyjście epo
ki okaleczonych królów, 
zbierających odpadki 
spod stołu zwycięzcy 
(mowa tu o kolaboracyj
nych rzadach Ouislin- 
gów). Przykładów na 
podkreślenie walorów o-

■ mawianej książki znala
złoby tio znacznie wiecei.

Zarówno sposobem uiecia 
treści, iak i szata graficz
ną, zdobędzie ona u- 
znanie czytelników. Nie 
znaczy to. że nie nasu- 
waia sio orzy lekturze 
wspomnianej monografii 
pewne wątpliwości. Wy
czuwa sie w niei dyspro
porcje miedzy materia
łem biograficznym a ko
mentarzem tekstów. Nie
słuszne wydaie sie w 
Drący tego typu opusz
czenie zagadnień artys
tycznych — dzieło lite
rackie iest przecież nie
rozerwalna całościa (do- 
dział na treść i formo 
ma charakter tylko u- 
mowny). Zastrzeżenia ro
dzą sie pod adresem ko
rekty. doouszczaiacel 
zniekształcenie nazwiska 
Strindberga. Trochę też 
razi używana przez Na- 
tansona nazwa „e ssay f’ 
(mamy w iezvku D olsk im  
iei spolszczony odpowied
nik). Nie pomniejsza to 
oczywiście, wartości o- 
Diacowania, które odda 
niezliczone usługi reży
serom teatralnym, stu
dentom D o lo n isty k i. nau
czycielom. Pierwsi znai- 
da tutaj wskazówki do 
nowoczesnej inscenizacji 
utworów Doety. oozostali 
otrzymała klucz do właś
ciwej interpretacji jego 
dzieł. Wyoada życzyć, by 
książką Natansona wywo 
łala ożywiona dyskusje 
w zainteresowanych śro
dowiskach, a tym samym 
Drzyczyniła sie do sta
rannego przygotowania 
uroczystości zwiazanvch z 
60 rocznica śmierci auto
ra „Warszawianki” i 
„Nocy listopadowei” (o 
Diećctziesiecioleciu zapom
niano). W prasie toczyła 
sic niedawno dyskusja w

związku ze stylem pol
skiego teatru, zastana
wiano sic co pokazać za
granicy i do jakich 
chwytów inscenizacyj
nych sie uciec. Może 
warto by przełożyć na
sze najwybitniejsze dra
maty na jeżyki obce, o- 
oracować najwłaściwsza 
oorawe plastyczna i ru
szyć na podbój świata. 
Ogromna rola przypadnie 
wówczas teatrowi Wys
piańskiego, jeżeli nie 
zniekształca go osobiste 
gusty reżysera, często o- 
parte na niewłaściwym  
rozumieniu tekstu. Lek
tura ostatniej książki 
Wojciecha Natansona 
przyniesie nieoceniona do 
moc tym inseenizatorom 
dobrej woli, którzy cenią 
prawdziwa sztukę.

IJFSZEK ST. RUDNICKI

„Krzywa latarnia"

Pamięć ludzka przypo
mina mi czasem, chuć to 
może niezbyt eleganckie 
porównanie, olbrzymie 
sito, przez które ustawicz 
nie przesiewamy, każdy 
na swój wyłącznie uży
tek, okruchy zdarzeń, fak 
ty i obrazy. Niektóre z 
nich, ehoć pozornie nie
znaczne, okazują sie jed
nak być na tyle ważkie, 
iż zatrzymane, tworzi ja
kiś pełniejszy, szerszy, 
elioć zmienny obraz, sta
nowiący dopiero tworzy
wo artystyczne. Zadaniem 
autora jest uchwycenie 
ro , rozwiniecie i przeka
zanie innym.

Uwagi te nasunęły mi 
sie w trakcie lektury o- 
powiadań Wilmańskie
go *), wywołane układem 
tomu i rodzajem zawar
tych tam utworów.

Ponad trzydzieści opo
wiadań i miniatur proza
torskich obejmuje szeroki 
wachlarz tematyczny — 
od poetyckiej impresji do 
wątków autobiograficz
nych, czy też tematów u- 
chwyconych w trakcie 
codziennej pracy. Przy 
okazji zauważyć trzeba, 
że „Krzywa latarnia” 
jest debiutem prozator
skim Wilmańskiego, zna
nego dotąd z publikacji 
poetyckich. I jak na de
biutanta, obserwujemy 
tutaj warsztat sprawny, 

operujący szerokim asor
tymentem środków for
malnych. Z pewnością 
pomocne było tutaj do
świadczenie wynikające z 
pracy dziennikarskiej, 
choć jak dotąd, zdania 
na temat przydatności 
dziennikarki w pracy li
terackiej sa podzielone.

Jak na owym sicie, tak
i tutaj trafiaja sie dro
biazgi mniej ważne, nie 
przemawiające do czytel
nika tak jak pozostałe 
(„Tygiel”, „Sprawa”,
„Śmiech”), na szczęście 
jednak jest ich bardzo 
niewiele. Zupełnie ina
czej brzmią w tym zesta
wieniu pół-poctvckie im
presje tego typu, co np. 
„Okno”, „Powrót”, czy 
„I wciąż myślę o tobie”. 
Odżywają tutaj w no
wym świetle poetyckie 
ambieje Wilmańskiego, 
dając w rezultacie dobrą
i interesującą prozę poe
tycka.

Trzeci wreszcie, biorąc 
pod uwagę podział tema
tyczny, rodzaj, to utwory
o pewnej fabule, mocno 
osadzone w realiach dnia 
zwykłego, przeciętnego 
człowieka. Czy to będzie 
opowieść o dziadku Mi
chale, czy o starym Pu
chale, czy wreszcie no
wele „W pociągu”, „Na
sza brygada”, czy inne. 
Dobrze zarysowane, pełne 
sylwetki bohaterów,
układ wydarzeń i wresz
cie interesująco zaznaczo
na pointa, wszystko ra
zem tworzy współgrającą 
całość.

Wilmański należy do 
dobrych obserwatorów. Z 
natłoku zdarzeń i postaci 
wyciąga te, które dzięki 
jakimś indywidualnym  
cechom, czy też dzięki te
mu, że stały sie bohatera
mi ciekawych splotów  
zdarzeń, awansowały z 
grona anonimowych prze
chodniów do rangi swois
tego symbolu literackie
go. Jest to przy tvm pi
sarz łódzki. W swych u- 
tworach porusza sie po 
znanych wszystkim czy
telnikom ulicach, odwie
dza miejsca, wj których 
bywamy niemal codzien
nie, nie dostrzegając tego 
co się w nich kryje, spo
tykając tych samych lu 
dzi i przechodząc bez 
zwrócenia na to wszyst
ko uwagi.

Jest w' tej książce jesz
cze jedna grupa opowia
dań. Są to utwory nieja
ko autobiograficzne, może 
nawet przeważające w  
tomie. Nie ma sie czemu 
dziwić. Każdy pisarz u- 
siłuje najpierw dokonać

swoistego rachunku su
mienia. Uporać sic i roz
liczyć z tym, co przynio
sło mu jego własne ży
cie- Stara sie podsumo
wać własna osobowość. 
Ba, są pisarze i to uzna
ni, którzy nigdy nie w y
szli poza ten, zda się 
czarodziejski krąg w łas
nego małego światka. I 
na plus trzeba zali
czyć Wilmańskiemu, że 
krąg ten, b a -dzo przecież 
silny, przekracza raz po 
raz, stajae sie zaangażo
wanym, o jak nieładnie 
brzmi to słowo, przechod
niem, człowiekiem, który 
porusza sie po świecie 
dostrzegając innych ludzi.

Jedyną słabościa jaką 
posiada ten tom prozy, 
jest jeszcze pewien brak 
umiejętnej selekcji. Wy
odrębnienia spośród wielu 
zdarzeń tych naprawdę 
istotnych, ważnych nie 
tylko dla autora, ale i 
dla czytelników. Byłby 

to jednak debiut genial
ny, w prostej linii kan
dydat do nagrody Nobla, 
gdyby nie posiadał takich 
czy innych słabszych 
miejsc. Osobiście cieszę 
się, że jest ich w tym » 
tomie tak niewiele.

Jerzy Wilmański — 
„Krzywa latarnia" — Wyd. 
Łódzkie 1966, cena zł 10.
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Kto, co, kiedy?

WVSTAWY W 85 
ROCZNICE URODZIN 

PICASSA

■  Na osiemdzlesieclo- 
oieciolecie urodzin Picas
sa. które nrzyoada w 
dniu 25 października, w 
wielu kraiach Drzveoto- 
wvwa»e sa wystawy iu- 
bileuszowe. Naiwiekszo. 
oczywiście, zostana zor
ganizowane w Parvłu. 
Przewidziana iest iedna 
wystawa w Grand-Po^łs. 
edzie znajdzie sie 200 o- 
brazów i druffa w sasied 
nim muzeum w Petit-Pa- 
lais. edzie eksoonowano

beda rysunki, dzieła ce
ramiczne i rzeźby Picas
sa

W ealerii w Grand-Pa- 
l a i swte i  chwili orzyeoto 
wvwane sa urzadzema 
dla iak naileoszei eksno- 
zvcii dziel, a wiec budu
je sie ruchome ściany, 
soorzadza snecialne sta
nowiska dla umieszczenia 
ołóci^n. dobiera sie nai- 
odcowiednieisze tło. o- 
świetlenie. a nawet in- 
stalule sie coś w rodza
ju teatralne! sceny z ma
szyneria nozwalaiaca na 
przesuwanie w różnych 
kierunkach płaszczyzn z 
obrazami.

GORDON PARKS 
— CZARNY 

FOTOREPORTER

•  „To co Dotrafi bia
ły chłooiec, potrafisz I 
ty”, mówiła matka do 
sweeo czarnego synka, 
pietnasteeo i naimłodszc- 
eo. Jol svn ma 1uż dziś 
pięćdziesiąt cztery la'.a. 
iest iednym z naiznako- 
mitszych fotoreporterów 
naszych czasów, a nazy
wa sie Gordon Parks.

Urodził sie w rodzinie 
blodneeo farmera w Kan 
sas w Stanach Zierinoczo 
nvch. Gdv miał lat szes 
naście rozpoczął trudne

żvęie włóczeci i wyrobni 
ka. Imał sie różnych za
leć. Bvł pastuchem by
dła. drwalem, aktorem w 
olvwaiacvm teatrze, pia
nista w domu publicz
nym. Nieraz nocował na 
dworcach koleiowvch. ze 
śmietników wvclaeał sta
re trazety. abv przeczytać 
w dziale oełoszeń czv nie 
ma edzieś wolneeo m iei
sca pracy, w bóice z trze 
ma białymi wpadł na szy 
be wystawowa i rozciął 
sobie twarz.

Doznał wielu upoko
rzeń zwłaszcza od bia
łych. Toteż trdy eo sov 
tano, dlaczego nareszcie

obrał sobie zawód fotore 
portera?—odpowiedział, in  
chciał mleć orace. w któ 
rei nie bvłhv bezpośred
nio zależny od białyri).

Gdv miał lat ?5 zdo
był za dwanaście i nół 
dolara aparat fotoeraficz 
nv Tdzie z nim na molo 
i fotojrrafuie mewv Woa 
da iednak do wodv i mu 
sza eo z nie* wvciapać. 
Ale 7.diec'e mew nie zni
szczyło sie Widniało po
tem na pierwsze' wysta
wie iaka Parks urządził 
w lerlnvm ze sklenów fo 
to«rafirzn vch. Czasopis
ma zaczvnaia zamiesz
czać zdiec>a robione przez 
Parksa. 7 początku ra
dził. że uda mu sie zara- 
b ar 'ako fotopraf domu 
mody. Traci *ednak swa 
szanse. Odv bowiem sfo 
to<»rafował modelk’ reore 
zentuiace cała kolekcie 
modnei odzieży okazało 
sie oo wywołaniu filmu,  
że eo całkowicie prze
świetlił. Jedno tylko zdie 
cie na taśrrue bvło do
bre — nortret newnei 
wla.śc^cielk1 ziemsklei. 
Żdiecie ‘ednak bvło tak 
udane ze Parks otrzvmu 
ie wkrótce dalsze zamó
wienia. Stale sie teraz 
..nadwornym" fotografem 
bo»atvch kob;et Ale na 
nrawde nasionu^a eo in 
ne zdiecia. Fotoerafu’e 
sceny rodzą lowe nędz
nych osiedli murzyń
skich. twarze biedaków 
■ bezrobotnych, brutalne 
obrazy ? życia dzielnicy 
slumsów.

Te zdiecia sprawia ia, 
że Gordon Parks otrzy
m u j  nainierw stypen
dium. oóżniei zostaie fo 
tore«-,r>rterem czasopisma 
„Life” Napisał dwie
książki autobiograficzne.
Poza fotografowaniem  
komoonuie przeboir mu
zyczne i koncerty symfo- 
n!czne. Ostatnio dziewięć 
dziesiat nieć fotografii 
wykonanych przez Oor- 
dona Parksa przebyło 
At'lfthtvk I zmlazto siena 
wystawie w Kolonii.

Yy;rTM-«'/4T ACA 
HISTORIA 

CPNI1* T.NEOO
C’»I,OPCA. CZY
MISTYFIKACJA?

■  W sierpniu paryskie 
pismo „Mercure de 
France” opublikowało 
zdumiewaiace w treś 
ci i formie tek
sty. kfóre 1akobv wvsztv 
snod pióra dwunastolet
niego chłopca 01iviera. 
Autor ze'nać mia1 śmier
cią snmobóieza. Publika
cja w vwołala niebywała 
sensnclo. zwłaszcza frag
menty ..Autobiografii" 
wzruszyły czytelników.

Chłoniec opisywał swe
przeżycia, edy matka i 
on cierpieli nedze. że
brali. potem dostali sie 
w lepsze warunki, ale w 
ieeo pamięci naiostrzei 
Utr.waliły sie momenty, w 
których matka uleea 
przeobrażeniom. Oto no. 
matka robi maciuiUape- 
..Byłem zdumiony iak za 
każdym pociaenieciem' ó- 
łówka staie sie coraz 
pieknieisza I coraz bar
dzie! przerażaiaca. Bvła 
poważna. włożv>a czarna 
suknie... Stoi przede 1 ina 
królowa śmierci, królowa 
dla wielkieeo króla”. Od
nosiło sie to do wspom
nień, edv Oliyier miał 
cztery lata.

Pozostawił d o  swei 
śmierci dwie walizki bru
lionów. zapisków i ry
sunków.

„Mercure de France” 
opublikował także zdu
miewa iaca „Podróż w no
cy przed poznanym  
dnia" wspomnienia Oli- 
yiera... przed ieeo naro
dzeniem sie. Poetyczne 
sa te wspomnienia, cieka
wo. kończące sic wyzna
niem embriona: ..Odwa- 
ei! T rz e b a  sio w reszc ie  
narodzić. Piękna podróż 
w łonie matk! trwała za 
krótko, o wiele za krót
ko1",

Czasopismo „Elle” za
intrygowane odkryciem 
tekstów nieżviace"o. li
ta len to waneeo chłopca 
zwróć* >0 do ie^o niat- 
ki z prośba o fotoerafie 
svna. I matka ia dostar
czyła. .Takież było iednak 
zdumienie redaktorów 
..Elle”. edv na zdieciu 
uirznno znaioma twa'z 
modela. którv często no- 
zuie foteerafom owceo 
czasopisma. Ów chłopiec 
żvio i bynaimniei an! ple 
wybiera sie w zaświaty, 
ani niedv nie zdradzał 
geniuszu pisarskiego. Ca
ła sorawa zatem iest nai 
prawdopodobnie! mistyfi- 
kacia. a została z.mvflo«a 
i stnbrykowana przez ko 
biete. nawiasem mówiąc 
piękna i młodn. która 
można co naiwvżei  uznać 
70 nit-zrównoważona mi- 
tomanke.

DLACZEGO 
JOHN V Y HMI. YDAY
CHCIAŁ SIE ZABIĆ?

■ W dniu 14 sierpnia 
żona Hallvdava. Sylwia , 
fz domu Vąrtan1 urodzi 
ta mu svna. Ilustrowane 
ma?rtzvny zachodnie peł
ne bylv zdieć szrześli- 
wvch małżonków. Można 
było odnieść wrażenie, że 
w domu małżeństwa Hal 
lvdav oanuie niczym r\\o 
zmącona idylla. W trzy 
tyrodnie polem slvnnv 
piosenkarz Johnny Hally 
dav przeciął sobie żvłv.

Jakie bvłv motywy sa 
mobóist wa’

Johnny Hallyday po wy 
stenach w r^ondynie pvzv 
leciał samolotem do T.,o- 
conville. edzie akurat 
nt-zebywała ieeo żona. 
Teeo dnia wieczorem 
miał ,  śpiewać w Vincen- 
nes na wielkim święcie

o rg a n izow an ym  przez pa-
ryski dziennik .,1’Huma- 
nite". Do Vincennes 1uż 
nie przvbvł. Okazało sio. 
że 00  krótkiei rozmowie 
z żona wyszedł z pokoiu 
oeromnie zdenerwowa
ny. Usiadł za kierownica, 
ale w czasie 1azdv usi
łował wiechać na drze
wo. Siedzący obok I-Ial- 
lvdaya ieeo sekretarz 
przelał prowadzenie wo
zu. W Neuilly edzie pio
senkarz ma własny aoar 
tament. Hallvdav spę
dzał wieczór w eronie 
przyiaciół. W oewnvm  
momencie wyszedł Kie
dy dłueo nie wracał za- 
nienokoieni nrzylaciełe 
zaczęli eo szukać. Znale
ziony eo w łazience z 
przeciętymi żyłami rak. 
Natychmiast przewiezio 
no piosenkarza do szpita
la w t,oeooville. edzie 
uratowano mu życie. Le
karze stwierdzili Iednak. 
że Hallvdav znaiduie sie 
w stanie poważne! denre 
sil psychiczne* i na dłuż 
szv czas bedzie musiał 
przc-wać występy.

Johnny Hallyday iest 
. iednvm z naibardziei 

znanych śpiewaków na 
świecie. Gdv miał 1S lat 
sprzedano blisko milion 
płvt z naemnlami ieeo 
piosenek. Obecnie liczy 
sobie dwadzieścia trzy la
ta i sprzedano iuż ok. 10 
milionów ieeo ołvt.

Jeeo stosunki rodzinne, 
iak. sie to teraz okazało 
w całei pełni, nie bvłv 
naiszcześliwsze. Sprawy 
finansowe !lnllvdava pro 
wadzili oiciec żonv Oeor- 
ees Vartan i dvrveent 
orkiestry, br^t żonv. Ed- 
die Vartan. Ten rodzinny 
klan. do któreeo należy 
i żona Sylwia; kierował

w sz y stk im i spraw a m l n!#
senkarza. Nie oeraniczało 
sie to tylko do sp raw  fi
nansowych. Edęiie żadał 
od śpiewaka ślepeeo po
słuszeństwa. To on u siło -

Johnny Hallyday

wał narzucić Hallvdnyo- 
wi swól eust. dyktował 
mu co ma śoiewać. John
ny z trudem protestował 

.przeciwko temu. We 
wszystkich sprawach kon 
trowersyinych z Varta- 
nami, żona Ha'lvdava. 
Sylwia, zawsze była po 
stronie sweeo oica i bra
ta, Przypuszczano. że 
nrzyiście na świat synka 
Sylwii i Johnny scemen- 
tuie to nie naiszcześliw
sze małżeństwo. Stało sie 
inaczei. Sylwia chce roz
wodu. Postawiła przy 
tym swoie warunki. Żada 
półtora miliona franków 
mies'ecznie tytułem ali
mentów oraz oddania iei 
apartamentu w Neuilly.

- ‘ J •

■

Sylw ia Vartan  — iona Johnny Ilallijdaya .
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NIEDZIELA

Wszyuoy, k tó rym  udało  
się d ostać  m iejsca sicxl7.3- 
ce Jub stojnor. do F ilhar 
m onil na ..P a s ję ” P en d e
reck iego  przeżyli p raw dzi
wa ucz tę  duchow a. Mamy 
o to w spółczesnego, św ia
tow ej slsw y kom pozytora, 
ktoreęso dzieło (nie p ie rw 
sze zresztą) sta ło  sic rew e
lac ją  na  w szystk ie k o n ty 
n en ty . D oceniony za życia 
—. z jaw isko  w ^ /tu c e  r a 
czej rzadko sp o ty k an e  Nn- 
w et w k ra ju . ..PaslS” to 
w arzysza bitw y o b ile ty  
na p rzedpolach  filh a rm o 
nii. a w sto licy  miato 
m iejsce w yłam anie  drzwi 
przez tych . k tó rzy  biletów  
n ie  dosta li.

A p ro  • dom o sua — 
z-azdrość blctz.c, ^e Fil- 
h a n n o n la  K rakow ska ma 
nt dw a w ’asn e  zaw odow e 
chóry , a my nie m o ^ m y  
się  doczekać  an i ledne- 
go.

S krom nie  1 bez; rozgłosu, 
a le  za to konsek w en tn ie  i 
sk u teczn ie  K lub T PP-R  
prow adzi n a \ikę  p iosenki 
radzieck ie j. W n ied z ie l; 
rozpoczął trzeci sezon cy
k lu , k tó ry  n ie ogranicza 
się do  nauki p iosenki. 
Pi»zy okazji recy tac ja  w !e r

tna autora polskiego lub
radzieckiego, w ystępy lati 
rea tów  kon k u rsu  p iosenka 
T7.y-a m a torów  w ykonaw 
ców piosenki radzieck ie j 
o sta tn iego  k o n k u rsu , a po 
nauce  piosenki — p re le k 
cja film u. Zaw sze a tr a k 
cy jnego  i w artościow ego.

PONIEDZIAŁEK

Od ubległetscji roku  miej 
ski k o n se rw a to r  zaftytków  
prow adzi ew idencję  zaby t 
ków ru chom ych  w naszym  
m ieście. Praca  to żm udna 
1 d lu g c trw ała . ale te t  i 
f rap u jąc a , n le r /a d k o  no- 
łączona z n iespodziankam i 
__ od kryci am» du*ej klasy. 
W ubieg łym  roku na przy 
kład konru»rv*ator m lelskl 

, m gr T  Wyczko ..o d k rv l” 
w A rchiw um  W ojew ódz
kim  m. in. dzban mlr^dzia 
ny  z. XVII w ieku. 20 
sk rzy ń  cechow ych  z XVTII 
i XIX w., p u ch ary  \ w y
w ieszki cechow e. W tym  
roku trw a ew idencja zaby t 
ków  znajduH i-w ch się w 
k r śeiołach łódzkich. I tu 
n a tra fio n o  na wiele s ta 
rych n rzedm iotów , m. in. 
p iękny  kielich  z XVTT w..

re n esa n *o wo-ba r oko wą 
m o n stran c ję , X V II-w icczne 
o rn a ty  Itd.

E w idencja zaby tków  a r- 
eh:lek ton ie7nych  m iasts 
została  iuż  ziakońjzona 1

X>rzyniosła now e dane. 
O kazu je się. ie  m am y 
około  130 budow li zab y t
kow ych. a n ie 106 jak  to 
podał . Spis zaby tków  ar- 
chltektonicr.n  v ch "  w >dany 
p.^zez M:n. K u ltu ry  1 Szru 
ki w 19(54 r. D okładne po
szuk iw an ia  p:-2 ynloftly no
we odkrycia .

WTOREK

Łódź uczciła w ydarzen ie  
sp rzed  30 lat — zw ycię
stw o Jednolitego  F ro n tu  
łódzkłej lew icy społec/m ei 
w w yborach sa n o rza^o - 
v.-ych do Rady M iejskiej. 
M óre odbyły się we wi*ześ 
ni u 1936 r. P rzed gm a
chem  (' vcze«jnej R idy Miej 
sk ic j przy ul. N ow otki 16 
zebrało  s?*} pom id 5 ty s ię 
cy łodzian z w adzam t par 
ty jnym l i a d m in is tra c y j
nym i ho*Izi i w ojew ództw a. 
Din u trw a la n a  tam tego  
doniosłego zw ycięstw a, na 
h udvnku  d aw nei Rady 
M iejskiej w m urow ano  ta 
blice pam in tkow a. Odsło- 
r ie c ia  dokon a ł,T  se k re ta rz  
Kr, p z p r  — Józef S p y 
chalski.

ŚRODA

W O środku P ropagandy  
Sztuki w P arku S ‘enkicw i 
cz-p o tw arc ie  w ystaw y ry 
su nkti i m ala rstw a  m ał
żeństw a p lastyków  M arii 
1 W acław a K ondków . Mnó- 
rtw o  gośr>i. m nóstw o k\^ia 
tów  w dow ód sym patii ! 
uznan ia dla ta len tu  bo h a
terów  w ieczoru. A ek s
pozycja? Nie da  się opi- 
snó w k ilku  słow ach ma
larstw a WTactaw a K o n ik a  
zaw sze u rzekającego  b a r 
wa. l łnin. zaw sze zaskak ti- 
lacego  św lełoś^ ią . o ry g i

nalnością  pom ysłów . To ko'* A. Brzozow skiego, 
trzeba  koniecznie  obejrzeć. ..W ykres" D. Szczechury 

o raz  ..Człow iek i a n lo l” 
i, E. S tu r  lisa.

Tego sam ego  dn ia  w 
gm achu ŁDK o tw arcie  VI 
w ystaw y p rac  p iasty  ków - 
am ato rów . W ystaw a jes t 
pokłosiem  kon k u rsu  ..Czło
w iek pf>d<»zas p racy , w y
poczynku, rozryw ki" . Tu 
inne w rażen ia , inne reflek
s ie ; Tw órczość ludzi róż
nych zaw odów . różnych 
środow isk , n ierzad k o  cięż
kiej fizyczne! pracy , wy
pow iadających się w g ra 
fice, m alarstw ie, rzeźbie 
— zaw sze budzi j a k !ś ro
dzaj w zruszenia . P race  
bardzie j i m niej do jrzałe. 
c?asem  n iep o rad n e  w prze 
kazyw aniu  treści. zaw sze 
przecież św iadczą o w e
w nętrznej ku ltu rze  tych 
ludzi, o ich um iłow aniu  
sztuki.

CZWARTEK

A m atorzy  film u k ró tk o - 
m etrażow ego będo mieli 
o k azję  obejrzeć  najlepsze 
pozycje  polskie, nngrodzo 
n e  na tegorocrznvm F esti
w alu Film ów K rótkom e- 
trażow ych  w Krakrywic. W 
dw ńch łódzkich k inach  stu  
d y jn y ch : ..S ty low ym " (w 
■jniach 6—9 bm .) i ..S tu
d io ” (w dn . 10—12) w y
św ietlany  będzie zestaw  9 
n a lle p sz y c h . pozycji festi
w alow ych Są to : .Rodzi
na człow iecza”  Wt. Sie
sick iego  — I nagroda. ..Ma 
lu c h ” L. D em bi^skleno. 
..H am let x 5*’ Ti. P ersk ie- 
2 0 . ..Skad się b io rą dzie
ci” J. b ukow sk ie j, ..K ara 
cięższa- n ’> k a ra ”  W*. For- 
h^ rta . .P rz e d  tu rn ie le m ” 
M. Ma rz y ń 'k ie g o  i K. 
S zm agiera. ..To Jest ja j-

p i a t b k

W ogóle tydzień  ten m i
nął pod znak iem  film u 
k ró tkom etrażow ego , a to 
z okazji jub ileuszu  20-lecia 
W ytw órni F ilm ów  O św iato 
w ych. D obrze, że zdarza
ją  się jub ileusze , bo ber. 
tccjo zapom nielibyśm y, że 
w Łodzi z n a jd u ją  się aż 
dw ie w y tw ó rn ie  m ałych 
form  film ow ych. A tym 
czasem  WFO w ciągu m i
nionych  20 la t w yproduko- 
Wata p raw ić  l.ioo film ów, 
za k tó re  zebra ła  133 n a 
grody za g ran icą  i 95 w 
k ra ju . Dodać tu chyba 
trzeba  — pom im o prze
sta rza łe j bazy technicznej 
i nie na llepszych  w aru n 
ków  lokalow ych , a — dzię 
ki am bicji i w ytrw ałości 
p racow ników  tw órczych i 
techn icznych . D obrze że 
jubileusz, poprzedziła dość 
pow ażna d o tac ja  finanso
wa na m o dern izację  W y
tw órni. Pozw ala 1 to iub l- 
l£ ‘ce spokojn ie  św ięcić ju 
bileusz. a nam  optym i
styczn ie  zakończyć n in ie j
szą n o ta tk ę .

SOBOTA

Łódzkie T ow arzystw o Mu 
zyczne, wytrW aJy popula
ry za to r  m uzyki rozpoczęło 
sezon p rzedkongresow y 
sp o tk ań lem  m uzyków  — 
deleg a tó w  na K ongres Kul 
tu ry  ze środow iskiem  m u
zycznym  m iasta . W rozpo
czynającym  się  sezonie

ŁTM zam ierza k o n ty n u o 
wać najw artościow sze, 
sp raw dzone już form y 
upow szechnien ia  m uzyki. 
M. in. od dw óch la t z du 
żym  pow odzeniem  prow a
dzone k oncerty  um uzykal 
n ia jące  na pery fe riach  
m iasta — w św ietlicach  i 
dom ach k u ltu ry  o raz  cykl 
..Z w alizką i m agnetofo
nem ” _  rów nież na pery
feriach . jeszcze dalszych, 
gdzie nie d o c ie ra ją  żadne 
im prezy — w św ietlicach  
b lokow ych. Dla dzieci prze 
w idu je się com iesięczne 
koncerty  organ izow ane 
w raz z F ilharm on ią , w któ 
rych  m uzyka jes t połączo 
na z rozryw kam i i zab a 
w am i stosow nym i do w ie
ku uczestn ików . M arzy się 
też Łódzkiem u T ow arzy
stw u M uzycznem u zrea li
zow anie do tychczas nle- 
u rzeczyw istn ione j im prezy 
— f,Łódzkiej W iosny” , k tó  
ra  byłaby rodzajem  Dni 
Łodzi — szeregiem  im prez  
7. w szystk ich  dziedzin sztu 
k i: m uzyki, p lastyk i, poe
zji. tea tru  i film u. Czyli 
jed n y m  słow em  przeglądu 
d o robku  ku ltu ra ln eg o  Ło
dzi. Za poparciem  tak iego  
przedsięw zięcia nie tr/.eba 
chyba agitow ać. Tyle 
m niejszych od Łodzi m iast 
m a już  sw oje D ni...

T . W O J.
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Ł Ó D Z K IC H  
N A U C Z Y C IE L I 
W B U Ł G A R II

C h6r łódzkich nauczycie
li, zdobyw ca „Złoteg<> 
L au ru  20-lecia PR L " ^  
1965 r. w e lim in ac jach  woj’ 
jew ódzkich  w kategorii 
I, obok licznych koncer
tów  na te re n ie  Łodzi i m - 
nych m iast k ra lu . szcze
gólnie na Z iem iach Za
chodnich  1 P ó ł n o c n y c h ,  
w vsteoow ał rów nież *a 
g ran ica : w Czechosłowacji* 
na W ęgrzech, w NRD » 
o sta tn io  w B ułgarii.

Wv1azdv te . nolcgalRce 
na w ym ian ie zesDołów ar’- 
ty stycznvch  środow iska 
nauczyc ie lsk iego  (oprocZ 
podróży do NRD zorgani- 
zow ane l przez T ow arzy
stw o Rozw olu Ziem Za
chodnich). bvłv w y n ik a m  
wsDÓłnracy Zw iązku N au
czycielstw a Po lsk iego  t 
analog icznym i zw iazkam j 
w?r>om nia nych k ra lów . I 
tak w liocu  br. gościł w 
Łodzi 108-osobow y z e s p ó l  
Pieśni i tań ca  z Russe 
B ułgarii. k tó rv  w muszli 
k o n certo w el p a rk u  im ‘T* 
P on ia to w sk ieeo  — nrzed- 
staw lł sie bardzo licznie 
zeb ranej k ilku tysięczne j 
publiczności.

Z pierws7\-m  konceriern  
chór łódzkich nauczycie li 
w vstan lł w B ułgarii w kor 
?hozie Pirgow o. w sali kino 
we1. m ieszczące! 500 osób 1 
zapełn ione! nrzez t u te 1*7vcn 
o racow ników  do o s ta tn ie 
go m ieisca. Po koncercie , 
w ysłuchanym  z dużvnj 
sk u p le n ’em —• słuchacze nd 
nrow adzili zespół g rem ial
nie do au to b u su , nie szczę
dząc słów  u /n a n ia  w yko
naw com .

N asteony  k o n cert w Do
mu K u ltu ry  N auczyciela 
w Rus«p dla m iolscowctfo 
«or>łecreń«twa — bvł bar- 
rtro now ażna n róba kw a- 
lifikac ll l rang i a r ty s ty cz 
ne! zespołu. Russe bowiem  
1est p o  S of:1 d rug im  w a ż -  
nym  ośrodkiem  życia mu* 
zyczneso Is tn ie je  tam  fil
h arm on ia  oraz działa du 
ża ilość resoo łów  śpiew a
czych. Podczas koncertu  
chór w ykonał u tw o ry  St. 
M oniuszki. K. O sińskiego, 
St. K azuro . T Szeligow - 
«kiego .T. L asoek icco . M. 
K rzyńskieffo i Innych.

Z trzecim  koncertem  
chór w y stąp ił na m alow 
niczo usv tuow anym . 7- 
w ielom a zaby tk am i, m inio
ne! bu rz liw ej h is to rii Wie- 
liho-T vrnow o. daw nel sto 
licy z czasów  d rug iego  ce
sa rs tw a  b u lg a rsk e g o . dla 
s łuchaczy i w vkładow c6w  
Wvższe1 Szkołv W olenncl 
im. W. L ew sk :.etfo. T tu ta j 
zespół odniósł dużv su k 
ces. a przv1ecie 1 w ieczór 
tow arzysk i z dow ództw em  
szkoły bvłv n rz v 1enrmvm 
dooełn ien iem  części a rty s- 
tvc?nei.

P ożegnalny . czw artv  t  
kolei w vsteo  odbvł sie w 
nle»vielk!m. ale znanym  ^
B ułgarii 7 doskonałych 
w vrobów  skórzanvch  m ias
teczku — B iała. Z akończe
nie kon certu . p rzv h ra ło  
fo rm ę zgoła n ieoczek iw a
na. lec-y d a laoa  niecodzien  
na sa tv ^fak c ie  w ykonaw 
com. Oto gdy ch ó r roz- 
ooczał śo lew ać w ie ’ vku 
b u łgarsk im  p ieśń  D. Czin- 
tu łow a . ? t9 n i. «tanl. lu n ak  
b a łk a ń sk i” cała  pub licz
ność na w idow ni w liczbie 
oonad 500 osób. p rzy łączy
ła sie do ch ó ru , k o n ty n u 
u jąc  w spólnie te bardzo  
p o p u la rn a  z czasów  w alk 
w yzw oleńczych nrzeciw ko 
T urkom  i obecnie now- 
szechn ie znaną w B ułgarii 
nieśń.

T ak w ;ęc m ożna z cała 
new no*cia stw ierdzić . 
k oncerty  w B ułgarii bvły 
kole1nvm sukcesem  chóru  
łódzkich nauczycie li. 1 że 
nrzvczvn)łv sie w n e ',,vivm 
•?tor>n u do n ronagandy  u- 
tw orów  kom pozytorów  poi 
skich.

W . C ZE R L IC Ą

„NTENASYCENTE" 
W ITK A CEG O  SE N SA C JA

A ustriack i tygodnik  , Dle 
F u rc h e” . snu jąc  rozw aża
nia na tem at bestsellerów  
lite rack ich , prz.ewidule, że 
Jednym  z. nich stanie  się 
z pew nością pow ieść S tan i
sław a Ignacego W itkiewi
cza ..N ienasycenie” , k tó ra  
ukazała  się w łaśnie. n a 
kładem  firm y m onachn- 
skiej R. P iper. M iesięcznik 
zachodnionlem iccki ,.Der 
M onat” p rzyntósł w num e
rze w rześniow ym  fragm ent 
..N ienasycen ia” o raz przed
m owę W itolda G om brow i
cza. k tó rą  n iem ieck ie  w y
dan ie  te j pow ieści zostato 
poprzedzone, G om brow icz 
z w łaściw ą sobie skrom - 
nością w yznaje  w swesj 
przedm ow ie. że ..W itkie
wicz, B runo Schulz i la  
byliśm y trzem a m uszk ie te
ram i p o lsk ie1 aw angardy  
z o k resu  m iędzyw ojenne
go” .

..N ienasycen ie” przełożył 
na język  n iem iecki zasłu
żony tłum acz lite ra tu ry  
polskiej W alter Tiel.

POLONICA
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TEORETYK
nadrealizmu
Odszedł Andrć Breton, teo-. 

retyk, pisarz.
Reakcja na pierwszą woj

ną światową, 1914-1918, cała 
siła artystyczna tej reakcji, 
która się wówczas zamanife
stowała, nosiła nazwę Dada
i Surrealizmu. Te dwa prą
dy niejako mogą być roz
ważane jako dwa aspekty 
tej wm cj rewolucji artystycz 
nej, reprezentowanej przez 
takich teoretyków jak Tri
stan Tzara i Andrć Breton.

Formalnie, Dada, założony 
był w Zurlchu, 8 lutego 1916 
roku przez T. Tzarę, R. Hiil- 
urnbecka i H. Arpa; jednak 
dopiero od przybycia Tzary 
do Paryża w 1919 r. ruch ten 
nabrał rozpędu, a forma jaką 
przybrał jest do zawdzięcza
nia przede wszystkim Breto
nowi, a potem Apolli- 
naire’owi.

Andrć Breton urodzony w 
1896 r. przez wiele lat od
grywał rolę lidera ruchu 
nadrealistycznego. Obok jego 
wielu manifestów za najważ
niejszą książkę rfzisiaj uwa
ża się zbiór poetycki „Na- 
dja”, 192R. Poza tym „Pole 
magnetyczne”, „Powietrze i 
woda” i Inne.

Krytycy określają jego styl 
jako sztywny, nacechowany 
dystansem do zjawisk. Uzna- 
ja raczej piękno poszczegól
nych linijek chociaż, zdarza
ją się również piękne całośc. 
W Polsce tłumaczono Andrć 
Bretona tylko fragmenta
rycznie.

Surrealizm był pozytyw ni 
„aferą” literacką. Aferą, bo 
otoczony był atmosferą eks
komuniki. klimatem rewolu
cji. Rozwijał się w kleruni 
ku stabilizacji formy.

Nadrealizm miał być no
wym , środkiem wypowiedzi 
literackiej, miał oznaczać peł
ne wyzwolenie dticha ze 
wszystkiego co go krępowa
ło. Nadrealizm miał być po
stawą życiową, sposobem rea
gowania na życie.

„Poeta, który nadejdzie — 
pisał Andrć Breton — będzie 
piął się i osiągnie wierzchoł
ki nieprzezwyciężonej i fru
strującej, idei rozdźwięku mię 
dzy działaniem i marzeniem''.

Breton, jako teoretyk, kładł 
nacisk raczej na odświeżenie 
wyobraźni, regenerację umy
słu ludzkiego, niż na ma
giczne używanie języka.

Konselfwericfe fłOrif po?*Tf 
Bretona awansowały sztukę 
do rangi najwyższych regio
nów ducha ludzkiego, bo nie 
był nadrealizm cyrkiem In
telektualnym, jak to sądzili 
niektórzy, ani „nieczytelną 
tajemnicą poety”. Oznaczał 
on nowe drogi poezji, był 
płodny w krajach Europy, a 
przede wszystkim oczywiście 
we Francji. To co się mó
wiło potocznie o automa
tyzmie strumienia podświa
domości, o „słowach na wol
ności” nadrealistów wydaje 
się być przesadą. Był to no
wy konstruktywizm pod 
auspicjami freudowskimi. 
Nadrealistami byli prawie 
wszyscy poeci lewicy fran
cuskiej; atomizacja frazy, lo
giki poetyckiej, konwencji 
parnasistowskich, form post- 
Impresjonistycznych była wa 
runkiem niezbędnym nowej 
sztuki.

Krytyka francuska zwraca
ła uwagę na fakt, że nad
realiści pod wpływem Andrć 
Bretona byli bardziej kon
sekwentni, niż Rifnbaud czy 
Mnllarmć. Paradoks nadreali
zmu leży właśnie w fakcie 
że jakkolwiek bvło w :"lu 
nadrealistów, nie ma nadre
alistów wvbitnvch. Dzisiaj 
jako nalleoszpgo nadrealistę 
wyrosłego z teorii Andrć Bre
tona krytyka wymienia Ro
berta Desnosa, którego poe
maty miłosne sa Istota'® 
piękne. Poeta w Polsce pra
wic nieznany.

Breton odw oływ ał stę  <ło
pracy wyobraźni pisarza. Pi
sał: „Jest to czas, kiedy mo
ją intencją kieruje atakowa
nie niechęci tego, co zdum>e 
wa, jest to plaga pewnych 
ludzi, którzy pragną pokryć 
uśmieszkiem to, co artystę 
zdumiewa. Powiedzmy jasno. 
Zdumiewające jest ciągle 
pięknem. Wszystko co zdu
miewa " jest pięknem, może 
tylko zdumiewające jest 
pięknem”.

Przecież z teoretycznych 
rozważań Andrć Bretona w 
rezultacie w wyniku swoiste 
go przemyślenia na gruncie 
angielskim wyrosła „Zie
mia jałowa”, w każdym ra
zie atomizacja czasu i prze
strzeni, jedności, akcji, boha
terów wskazuje na tę ge
nealogię. Nadrealizm patro
nuje tajemnicom podświado
mości bohaterów „Pod Mlecz 
nym Lusem” Dyla na Thomasa, 
żeby tylko wymienić tego poe 
te rangi Rimbauda, był i poi 
ski nadrealizm, manifestują
cy się w twórczości Jar.a 
BrzękoUrskiego, Adama Wa
żyka, był i „chłopski nadre
alizm” kojarzący $]ę z aura 
prowincji polskiej na zarę
czynach snu i prawdy’, no
stalgiczny Stanisława Pięta
ka, Czesława Miłosza, ^zy 
może najbardziej reprezenta
tywny w poezji Józefa Cze
chowicza.

Nadrealizm bretonowski był 
faza przejściowa, otwarciem 
granic nowej logice.

k r g i m i k a

W IECZÓR N O R W ID O W SK I

Kto wie, może największą 
kompromitacją polskiego ży
cia kulturalnego był les Nor
wida, los człowieka I los poe
ty. Jego twórczość wyjątko
wo długo nie była docenia* 
na, sam apelował do wnu
ków, jako człowiek jest co
raz bardziej samotny, głuch- 
nie, szuka gorzkiej pociechy 
w alkoholu, Cierpi nędzę, 
umiera w przytułku św. Ka
zimierza, drugie miejsce jego 
ostatniego spoczynku to wspol 
ny grób wygnańców polskich 
na cmentarzu Montmorency.

Józef Czechowicz jest au
torem dramatycznego poema 
tu o Norwidzie, może jak 
dotąd najtrafniej ujmującego 
dzieje poety — „Dom Świę
tego Kazimierza”. Aż dotąd 
czekamy na pełne wydanie 
jego ocalałych utworów, choć 
poeta od dawna wywiera wiel 
ki wpływ na poezję i na poj-

**fu1FT. cfioW
o Łódź, do norwidologów na
leży zaliczyć zm. Komana 
Zrębowicza, edytora i ko
mentatora oraz Mariana Ple- 
chala, autora esejów o Nor
widzie (1937 r.).

Dobrze się stało, te  Studio 
63, poświęciło wieczór Nor
widowi z okazji 145 roczni
cy urodzin. Podkreślając sta
ranność w opracowaniu au
dycji, trzeba jednocześnie 
zgłosić zastrzeżenia. Zabrakło 
przede wszystkim komenta
rza. Przypuszczam, że wielu  
słuchaczom nie ułatwiło to 
odbioru. Jeśli się mówi o do
brym upowszechnianiu, to nie 
po raz pierwszy w swoisty 
sposób lekceważy się okazje.

Teksty tak dobrano, by 
nam przypomnieć raczej m y
śliciela niż poetę. Z najbar
dziej znanych liryków usły
szeliśmy tylko „W Weronie”, 
ale recytatorowi nio udało się 
wydobyć owej cienkiej nor- 
widowskiej ironii, zawartej 
w linijkach:

„ A ludzie mówią, ! mówią 
uczenie,

- Że to nie Izy są, ale że 
kamienie...”

Różne mogą być style re
cytatorskie, uważam jednak, 
że najszczęśliwszy jest styl, 
który wyjaśnia tekst. Chodzi 
ml o to, by nie recytować, 
ale raczej mówić wiersze. 
Dlatego najbardziej podobał 
mi się Andrzej Łapicki we 
fragmencie prozy o Szopenie 
z „Czarnych kwiatów".

Ze sztuk teatralnych, a ty 
dzień znowu był dość obfity, 
na pierwszym miejscu umteś 
clłbym „Dziwnego pasażera” 
znanego poety z Wrocław^, 
Tymoteusza Karpowicza.
Rzecz poetycka — potrącają
ca o freudowskie doświadcze
nia, a jednocześnie zaś osa
dzona w polskich sprawach, 
rzecz o odzyskiwaniu przy
szłości w celu odzyskania się 
w teraźniejszości. Odbiega od 
jej klimatu rozwiązanie spra
wy skrzynki, nie nowe i zna
ne dobrze z literatury. Można 
było potraktować tę skrzyn
kę, przy zachowaniu tej sa
mej symbolicznoścl, jakoś 
bardziej odkrywczo, poetyc
ko.

Pjrsażer Wiktor Grotowi;/ 
oraz Szofer Władysław Dc- 
woyno zasłużyli na całkówi- 

' ty ttpTSuz. Wyli naturalni 1 
sugestywni w dziwnych sy
tuacjach, powołanych do ży
cia przez poetę. Co zaś do
tyczy techniki przekazywa
nia. to jak tak dalej pójdzie 
siłą rzeczy doczekamy się abi

solufnej w  f'*-
lewizjil

Niegtety, nie potrafię zdo
być się na życzliwe potrak
towanie. Montgomery ego 
„Dnia bez kłam stwa”. Zas‘®7 
nawiałem się dlaczego? Otóż 
bardzo możliwe, że ta ko
media była w swoim cza^e 
doskonała. Ale potem jej 
chwyty upowszechnili Inni, 
dzieje się tak bardzo często, 
przeto brzmi ona anachro
nicznie. Taki np. dowcipny 
epizod z wymyślonym ży
ciorysem jakże jest dzisiaj 
wyeksploatowany, nawet 
przez ankiety personalne z 
ppwnego okresu po wojn ■?.

Nie przyczynili się do suk
cesu i wykonawcy, jedni, jak 
Barbara Ludwiżanka grali 
rzeczywiście w komedii, inni 
w jakiejś farsie. Komedie na
leży grać z powagą, bardziej 
serio, wtedy na ogół zysku
ją. Nie udało się stopniowa
nie sytuacji aż do minuty, 
decydującej dla zakładu. Ale 
to wina reżysera Edwarda 
Dziewońskiego.

Nie znam powieści Andrze
ja Kuśniewicza, więc mogę 
mówić jedynie o telewizyj
nej adaptacji „Korupcji”. Mi
mo paru gęstych i zacieka
wiających epizodów nie otrzy 
maliśmy jakiejś autonomicz
nej całości. Ani to „kobrp” 
ani teatr sensacji. Szkoda by
ło autentycznego wysiłku ut-i 
lentowanych aktorów. Prze
cież Krzysztof Chamiec‘stwo
rzył pełną postać, choć nie 
miał zbyt wielu danych za
wartych w tekście. Karol jest 
też raczej zasługą Zbigniewa 
Józefowicza. Pułkownik Woj • 
ciecha Pilarskiego, co nie ob
ciąża jego aktorskiego konta, 
to już drażniący schemat, 
coś jak w swoim czasie ku 
łak z sumiastymi wąsami i 
olbrzymim brzuchem.

Jeśli coś ujawniono w w i
dowisku, to nie korupcję w e
dług odleglejszych znaczeń 
tego słowa, ale pewien tvp 
pozorów działalności. Gdyhj 
się uprzeć, można w tym doj
rzeć aluzję do niejednego 
przejawu w naszym współ
czesnym życiu. Byłaby to jed 
nak nadmierna życzliwość dla 
omawianej pozycji.

Sorawa nieprzyzwoitych wy 
razów w TV naprawdę na
suwa poważne refleksje, a 
nie były te wyrazy nieod
zowne i w tym wypadku. 
Jak w tej sytuacji milicja 

wyciagać konsekwencje 
w stosunku do „blużnlących” 
przed paroma osobami, jeże
li...
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Na •; i <>:lr za najleipfszą reżyserię 
na Międzynarodowym Festiwalu Fil
mowym w Cannes w 1965 roi; u 
uzy :*■:« i film L i v i u  C i u l o i  „LAS 
POW1 ESZONYC1I". Powiedzmy szcze
rze -  było to p-wnym zaskocze
niem, bowiem pozycja Rumunii .v 
kinematografii światowej nie nale
ży do najmocniejszych. Główny au
tor tego sukcesu -  Liviu Ciulei 
jest twórcą o szerokich i różnorod
nych zainteresowaniach, posiadają
cym praktykę nie tylko w dziedzi
nie sztuki filmowej, Jest reżyserem 
teatralnym i filmowym, aktorem i 
mularzem-scenografem. Studiował 
aktorstwo i arc*hitek‘urę. Ta wszech
stronność talentu Ciule! jest nieza
przeczalnie źródłem bogactwa treś
ci filmu ujętej w piękną harmonijną 
formę której dominującą cechą jest 
chyoa iidnolita tonacja nastrojowa, 
scala !ąca wszystko w zwartą całość. 
Wyraźnie widoczny jest wpływ stu
diów architektonicznych na koncep
cję ..Lasu' powieszonych". Krytycy 
określając charakter filmów Ciule! 
często porównywali ich zawiłe linta 
do kształtów barokowej architektu

ry. ?tL *  pffwtesttomjfcłi" ma coś klatsyez 
nego w tym bogactwie, nic można 
mu przy tym odmówić nowoczes
ności. „Chciałem, aby mój film ry
sował sję przed oczami widza jak 
solidna, masywna arkada — mówił 
reżyser. Łuk spoczywający solidnie 
na dwu symetrycznych kolumnach, 
którymi są sceny początkowe i fi
nał, utrzymane w Identycznej to
nacji. Na tym tle poszczególne wątki 
zasadniczej akcji, przedstawiające 
różnorodne poszukiwania bohaterów, 
rysować się będą jak zwieńczeń a
1 ozdoby luku". Architektoniczna sy- 
metryczność „Lasu powieszonych" 
ujęła w harmonijna całość opozy
cyjnie zarysowane problemy próbu- 
j ukazać wewnętrzne rozdarcie 
człowieka XX wieku. Wszystko 
obraca .s ię  — zgodnie z zamysłe-n 
reżysera — wokół problemu życia
i śmierci, siaczęścia i poświęcenia. 
Dwoista, konfliktowa jest miłość 
głównego bohatera — porucznika 
Bologi Konieczność dokonania przez 
niego wyboru pomiędzy chęcią zło
żenia 7. siebie ofiary ojczyźnie, a 
właściwym każdemu człowiekowi in

stynktem samozachowawczym staje 
się przyczyną głębokiego rozdarcia 
psychicznego porucznika, który u- 
wikłany w dramatyczne zdarzeń’*
i sytuacje dojrzewa wewnętrznie, 
ulegając wielkiej i zasadniczej prze
mianie. Wojenne przejścia uczą mło
dego bohatera, iż świat, w* którym 
przyszło mu żyć 1 walczyć pełen 
jest kłamstwa, pozorów, fałszywych 
idei. A przecież te właśnie idee, 
pozory, kosztują życie tysiące ludzi. 
Czy musi tak być? W ten spos >b 
film dochodzi do problemu zdeter
minowania współczesnego człowiek-i.
I tu okazuje się. że wybrać można 
w  pewnych sytuacjach jedynie po
między życiem a śmiercią. Wolność 
człowieka jest w nich wolnością 
skazańca lub samobójcy. Jest wiec 
fikcją. ,,Chciałem uderzyć na ala.rm:
— wyznał Ciulei — nie wolno, byś
my przemienili się w bezosobowe 
cyfry w sztabowych wykazach". Za
danie to zostało w piękny i mądry 
sposób wypełnione. I to jest czysto 
humanitarna, ponadczasowa wymowa 
filmu. Nie zapominajmy jednak
że i  o drugiej płaszczyźnie „Lasu

powieszonych", ściśle określonej pod 
względem czasowym i przestrzen
nym. Pisał o  niej w „Filmie" Z. Ka
łużyński: „...Rumuńeki „Las powie
szonych" to epopeja mieszkańców 
środkowej Europy w okresie I woj
ny światowej, tej samej, która wy
dala Szwejka i z której narodził się 
ferment rewolucyjny, twórca dzi- 
siejsz.wcl. Epopeja po raz pierwszy 
pokazana w  filmie w podobnej peł
ni: rozpoznajemy w niej 1 nasze 
polskie wspomnienia z tej epoki..." 
Alarm Ch.lni jest tym mocniejszy, 
wędrówka w przeszłość tym bardziej 
dramatyczna, że1 przedmiotem jej 
jest walka bratobójcza. Rumuni 
znajdują się przecież po obu prze
ciwległych stronach ukazanego frontu. 
Jtak ptsaił S. Morawski — „ta wojna 
jest tok samo okrutna jak gdzie 
indziej, ale dochodzi wzajemne masa 
krowanie się ludzii tego samego na
rodu. ( Wojna potraktowana jako 
demon wyzwalający z człowieka 
bestię...".

Z prawdziwą tremą piszę o hitch- 
cockowskiej „TlłEMIF.". Po pierwsze 
dlatego, że film oowstał w roku 
1949 (tak! — choć dopiero teraz 
wchodzi na nasze ekrany), a widz 
współczesny mimo woli zapomina o 
tych blisko dwudziestu latach i przy 
pomocy dzisiejszych kryteriów, bel 
dystansu należnego dziełom archi
walnym skłonny oceniać jest „Tre
mę". Po drugie — przez wzgląd na 
to. ■■> Alfred Hitchcock to jirż za
służony i niedościgniony mistr?
i klasyk, o którego twórczości na
pisano dużo, anallssujac bardzo do
kładnie poszczególne filmy, w ty-n 
także 1 „Tremę". .Jakkolwiek istnlę- 
ją dość znaczne rozbieżności w  in

terpretacjach tego filmu i ocenie 
szczegółów, wszyscy na ogół zga
dzają się, że w dorobku Hitchcocka 
„Trema" nie jest pozycją wybitni. 
Tym bardziej więc godne uwagi 
jest to. że pracz blisko dwa dzie
sięciolecia, zabójcze dla olbrzymiej 
większości filmów, ten „thriller" 
zestarzał się bardzo mało. Wciąga, 
zaciekawia na równi z na prawd,' 
Udanymi współczesnymi kryminała
mi. (Dobrego „nosa" miała nasza CWF
— publiczność z pewnością nie za
wiedzie filmu, ani film publicznoś
ci). Najbardziej zdumiewa finał 
„Tremy" dając tak cenne dła teco 
gatunku zaskoczenie w rozwiązaniu 
akcji. Rzadko który film kryminal

ny zaskakuje odbiorcę do tego stop
nia. (Nie powiem nic więcej, aby 
nie popsuć nikomu dobrej zabawy w 
kinie). OWo wrażenie uzyskuje 
Hitchcock dzięki mistrzowskiemu 
zespoleniu pozorów i realności, sta
wiając naw w ten sposób w sytuacji 
sędziego śledczego, który ma- do roz
szyfrowania naprawdę trudną spra
wę. Jedną z „oskarżonych" jest w 
niej Marlena Dietrich, która choć 
zyskała sofcie przydomek wiecznie 
młodej, już w tym filmie (o perfid
na złośliwości kamory amno domi
ni 19491) nie grzeszy wiońnianyni 
urokiem. Nie przeszkadza to jednak 
ani trochę uznać i docenić uwodzi
cielski kunszt tej aktorki, Marlena

p le tylko jest i gra. Martena także 
śpiewa, i to doskonale, jedną ze 
swych najbardziej popularnych pio
senek. Niewątpliwym atutem „Tre
my" jest także i to, że elementy 
grozy graniczą w niej z uoniezny n 
„angielskim" humorem. Znakomita
i jarfże wymowna jest czołówka 
filmu: teatralna kurtyna unosi się 
powoli w górę ukazując jednak nie 
scenę, lecz ogólny widok Londynu 
Świetny obraz, będący kluczem d ł  
całej twórczości Hitchcocka, cha
rakteryzujący ją może lepiej, niż 
w iele zawiłych wypowiedzi. Warto
o nim pamiętać. Choć krótki -  wie
le  wyjaśnia i  pomaga zrozt.miee.

MARIAREL
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„Things go better with Co
ca-Cola” (Z Coca-Colą wszyst
ko jest łatwiejsze) — tak 

twierdzi śpiewana reklamów
ka, którą można usłyszeć 
przez radio. Na placu Picadil- 
ly  Circus w Londynie wiruje 
olbrzymia czerwona reklama: 
gaśnie, aby po chwili rzucić 
się w  oczy przechodniom: 
„Drink Coca-Cola”. Wokół 
placu krążą czerwone piętro
we autobusy i tysiące prze
różnych samochodów. Zapala 
się i gaśnie wielki błękitno- 
biały napis: „Smoke Players” 
(pal papierosy „Players"). „Ku 
puj samochody BMC”, „Ku
puj szkockie piwo”. „Pij co
dziennie mleko”. „Obejrzyj 
najnowszy film  „Beatlesów”...

Na Picadilly Circus wszystko 
kręci się i drga w jakimś uta 
jonym rytmie. Tylko Eros w y  
soko na postumencie na środ
ku placu zamarł na jednej 
nodze z hikiem w ręku. Wy
daje się, że śledzi lot strzały 
pędzącej w stronę Soho.

Każda reklama coś oferuje, 
sprzedaje. Robi to nachalnie, 
ale jakże umiejętnie. W do
mu, po powrocie z londyńskie 
go spaceru, nastawiam ra<Jio. 
Słyszę najpierw piosenkę 
„Good thing sunshine”, a po 
chwili głos speakera: „Go 
and gpt „Cadet” the best tjua- 
lity cigarettes”. Kładę się na 
tapczanie i zapalam „Cadeta” . 
Rzeczywiście, jest niezły i 
paczka tych papierosów stosun 
kowo niedrogo kosztuje. Za 
tę cenę można zjeść tylko o- 
hiad...

Po którejś z kolei piosence 
znowu włącza się speaker i 
proponuje żebym kupił „Sun- 
silk shampoo” krem, mydło, 
„Kozak vodka”, specyfiki usu
wające melancholię, niestraw
ność i inne fizyczne i psychi
czne dolegliwości. A wszystko 
to odbywa się na tle ciągłej 
rywalizacji niezliczonej ilości 
piosenkarzy i zespołów big- 
-beatowych. Kto jest leoszy? 
Kto ma lepszego menażera? 
Amerykanie czy Anglicy? Wy 
twórnie płyt prześcigają się 
w pomysłach... Ale nie wszyst 
kim piosenkarzom wystarcza 
dobrze zorganizowana rekla
ma. Tylko nieliczni pozostają 
na placu boju.

Podstarzali już teenagersi, 
a także i młodsze pokolenie 
nastolatków jeszcze ciągle jest 
pod urokiem mieszańca, hi
sterycznego półirlandczyka 
Elvisa Presleya. Znakomity

ten piosenkarz m im o służb?
wojskowej, którą odbywał w 
armii amerykańskiej w Niem
czech zachodnich — nie skoń
czył się. jak przypuszczali z 
ubolewaniem niektórzy w iel
biciele jego talentu. Wręcz 
przeciwnie, Elvis „Miednica” 
(tym anatomicznym terminem 
nazwano go ze względu na 
energiczne ruchy biodrami w 
czasie wykonywania utworów) 
okrzepł i nawet czegoś się w  
starej Europie nauczył. Posze 
rzył swój repertuar, który do 
tychczas zawężał się jedynie 
do rock’n rolla. Po powrocie 
do Nowego Świata nagrał pły 
tę z „hitem” niezwykle uda
nym, śpiewanym po angiel
sku i po niemiecku: „Wooden 
heart” (drewniane serce) i w 
dalszym ciągu w świecie anglo 
saskim jest singerem numer 
jeden. W Anglii trudno jest 
się dostać na jego koncert. .Ted 
ną z przeszkód są już przysło
wiowe „słone” ceny biletów.

Równie trudno jest znaleźć 
miejsce na sali w czasie kon
certu rodzimego angielskiego 
gwiazdora — Cliffa Richarda. 
Jeszcze chwilę trwa hałas po
przedzający ukazanie się na 
estradzie piosenkarza wraz i  
towarzyszącym mu zespołom 
instrunientaino - wokalnym. 
Jeszcz,e roznosiciele sprzedają 
orzeźwiające napoje w plasti
kowych prostokątnych pudeł
kach, gumę do żucia, czeko
ladę...

Rozglądam się po sali. Mło
dzież płci obojga, która pra
wie nie różni się od siebie 
ani fryzurami, ani też ubio
rem. Obok toinie siedzą kilku
nastoletnie dziewczyny. Mają 
proste, opadające na ramiona 
włosy, sweterki. na szyjach 
medaliony i dodatkowe okry
cie: skórzane kurtki. Niektóre 
dziewczyny są w dżinsach.

Lecz oto gaśnie światło i re 
flektory krzyżują się na estra 
dzie i w tym momencie wbie
gają muz.ycy, którym towarzy
szy hałas i gwizd widowni. 
Moje sąsiadki zachowują się 
jeszcze spokojnie- ale niedłu
go. Ogólne podniecenie rów
nież im się udziela, zwłasz
cza, że zespół zaczyna grać 
jakąś szybką bardzo rytmicz
ną melodię. Przy mikrofonie 
stoi Cliff. Jest przystojny. Ma 
długie, starannie uczesane 
ciemne włosy, chłopięcą zgtab- 
ną figurę, regularne rysy twa 
rzy. Śpiewa z towarzyszeniem 
świetnego zespołu „The Sha- 
dows” („Cienie"), który stał 
się dla niego znakomitym par 
tnerem. " •'<

Cliff jest piosenkarzem ty 
pu szlachetnego. Nie tarza się 
po estradzie jak obszarpani 
„Rolling Stones”. Podnieca 
nastolatków szybkim bitem i 
pozwala im suę wyżyć: mło
dzi Anglicy ryczą, tupią, 
gwiżdżą. Dziewczęta siedzące 
obok mnie szarpią się za wło 
sy, klepią się po udsich. przy
gryzają palce z rozkoszy... 
Bo to przecież śpiewa sam 
Cliff Richard. Każdej z dziew
cząt wydaje się, że on śpie
wa tylko dla niej 1 dlatego 
przy odrobinie odwagi połą
czonej z szaleństwem można 
podbiec do niego 1 nawet go 
dotknąć...

0  n iczy m  w  t e i  ch w ili n ie
m arzę,

ty lk o  o  tańcu.
C hodź z nam i, będ ziesz  m o 

g ła  tańczyć
% k im  zech cesz
1 en będziesz ch cia ła .
Rock, bosa nova, twist 1 
Chodź z nami na słoneczną

plażę.
Ta«n opadną z c ieb ie  w sz e l

k ie  k łop oty . 
O, ja k że  w ie lk ą  radością  
jest taniec!
Chodź!

Widzę jak niektórzy chłop
cy podnoszą się z miejsc. Zdej 
mują z siebie marynarka, 
swetry i podrzucają do gó
ry. Robią to też dziewczęta. 
Pisk jest tale stra.sz.ny, że 
przez chwilę nic słychać and 
Cliffa Richarda, wystukują
cego rytm przed mikrofonem, 
and też kołyszącego się w ryt
mie, grającego „na pełny gaz“ 
zespołu. Hałas, cichnie na tyle, 
że można rozróżnić słowa:

0  n iczy m  w  te j c h w ili  ijłe
m arzę,

ty lk o  o iań cu !
Chodź.,.!

Po skończonym utworze na 
sali panuje chaos, który re
gulują dźwięki 7. estrady. 
Miękkim, aksamitnym głosem 
śpiewa Cliff. Dziewczęta sie
dzą zasłuchane, a te obok 
mnie nawot pochlipują ze 
wzruszenia,,.

Z ak och ałem  się  od p ie r w 
szego  w ejrzen ia

1 ca ły  św ia t  sta ł się m oim
św ia tem .

S p e łn iły  «ię m o je  m arzen ia  
w  jed n ej ch w ili ,  
ho ty to  sp raw iłaś. 
S tw o rzy ła ś m i raj na z iem i
i pok aza łaś to, o czym  od 

daw iuf
ty lk o  m arzy łem ...

„Shadowsi”, jak przystało 
na cienie, powtarzają za nim 
niczym echo. słowa piosenki: 

W ierzcie  m l, jeże li nadchodzi 
m iłość.
d zieje  s ię  to  w oka m gnieniu
i w tedy, do c ieb ie  na leży  
cały  św iat...
Brzęczą dyskretnie gitary 

wybijając rytm smętnej mp- 
lodil. A w przerwie, kiedy 
zmęczeni muzycy odpoczj»wajq 
w. kulisami, z ogólnego zgieł
ku sali dochodzą mnie z są-( 
śledztwa dżwiękii orkiestry 

symfonicznej, na tle której 
jakiś aktor z wielkim przeję 
ciem recytuje popularny u- 
twór „Beatlesów": „Noc po  
ciężkim dniu",

II*# beem a hard d ay‘s n ight, 
and  I ’v e  becn w ork in g  

lik e  a dog, 
I i‘s  been  a hard day‘s 

n ig h t,
and I l i  be s le e p in g  lik e  a 

l«g,
but w h en  I...

Słowa brzmią uroczyście, z 
pogłosem, jak w pustej świą
tyni. Ale widoc*r.ie nie po
dobają się moim sąsiadkom, 
bo wyłącz,ają radio tranzysto
rowe. Wtedy wyjmuję z kie
szeni gazety i zaczynam je  
przeglądać. Najpierw „Daily

Mir for”. Na pim-w^zej stro
nie blondynka Dusty Spring 
field, letóra jeszcze preed 
sześcioma laity była zwykłą 
ekspedientką w sklepie z za
bawkami, w tej chwili prze
łamała wieloletnią hegemonię 
piosenkarek amerykańskich i 
stała sdę. zdaniem surowych 
jurorów „New Musical 
Express", pieśniarką światła 
Nr 1! Naturalnie, popularność 
zupełnie zasłużoną przyniibsła 
jej między innymi piosenka 
„The Camaval is Over” „Ko
niec karnawału”, czyli ina
czej mówiąc: „Wołga, Wołga, 
maifradnaja”, rosyjska pieśń 
ludowa.

Piosenkarzem numer jede«n 
po raz siódmy z kolei zowtal 
Elvis Presley, a najlepszym  
zespołem świaita — „The Beat 
les”.

O powodzeniu ..Beatlesów” 
odbywających tournee po Sta
nach Zjednoczonych nieomal 
krzyczą olbrzymie tytuły na 
pierwszych stronach gazet: 
„30 tysięcy teenagersów ob
legając lotnisko czeikało kilka 
godzin na przyjazd „Beatle
sów” Ul

Z cyklu: Porirefy

Jest już późny wieczór. So- 
boha. Weekend w pełni. Tu 
na przedmieściu T-on dymi pa
nuje zupełny spokój. Płoną 
neonowe reklamy. Nieopodal 
kościół, jak ślimak rogi, wv- 
otawia swoją wieżyczkę i pto 
nący czerwony krzyż. Ody pod 
chodzę bliżej — można od
czytać również neonowy na
pis: „Chrystus umarł za nas”.

Kilkadziesiąt metrów da^ej, 
na rogu ulicy, znajduje snę 
pub z małym parkingiem i 
ogródkiem. Tu rozrzucone 
jak olbrzymie chrabąszcze, le
ża upstrzone, znakowane tru
pimi czaszkami i krzyżami 
(memento mori?) motocykle. 
Na skuterach udekorowanych 
chromowanymi reflektorami 
różnej wielkości i ksztalfcu- 
(po kilka reflektorów na każ
dym). ze znudzonymi minia
mi siedzą eleganccy Mods. 
Stoiące obok samochody też do 
nich należą. Mods są zupeł
nie spokojni. Palą papierosy, 
czekają...

Kilkunastu Rockersów raję 
ło róg ulicy. Klaszczą w dło
nie j śpiewają popularną pio
senkę zaczynającą się od słów: 
„She loves me, ye, ye, ye..." 
Śpiew i klaskanie ciągną się 
w nieskończoność. R ockersi 
są w transte. Osiągnięcie te
go stanu przyśpiesza i podtrzy 
muje piwo donoszone z potoli 
skiego kiosku. Butelki wędru 
ia z rąk do rąk. nie przery
wa to jednak głośnego beł
kotliwego wycia.

Dostrzegam w  pobltżu 
dwóch policjantów na moto
cyklach. którzy obojętnie 
przyglądają się „występom" 
półpijanych Rockersów. Nie 
czekam aż dojdzie do kolizji 
Rockers — Mods. Może tym 
razem nie dojdzie do bójki, 
bo spłoszeni obecnością „glin" 
wsiądą na motocykle i popę
dzą sami nie wiedząc dokąd—

Ttjff. Wacław K ondrk

Lewym 
okiem

P R ZYJE M N Y ODGŁOS UDERZEŃ

W „Polityce” sprzed paru tygodni znakom ity  
p isań , Stanisław Dyga-t, zdum iew a  się fa k tem , ie  
są ludzie, k tórzy po przelotnym  pobycie w  Sta
nach Zjednoczonych mają odwagę pisać o tym  
kraju. Jak może zrozumieć cokolw iek ze zjawisk  
miejscowych ktoś obcy, kto przyjeżdża zuledwle  
na parę tygodni ozy choćby na parę miesięcy? — 
pyta autor. Później w praw dzie przytacza n ie
ostrożnie przykUid H em ingwaya, k tóry napisał
o Włoszech „tak pięknie i prawdziwie, jak żad
nem u pisarzonci w łoskiem u się nie udało”, a nic 
nigdy nie napisał o w łasnym  kraju; czyli, że lerpiej 
poznał Wiochy, w  których był parę miesięcy, niż 
w łasny kraj, gdzie ‘z przerwam i opędził większość 
życia. P rzykład contra ipsem, ale i tak pozostaje

tv nas n iejaki niepokój, w yw ołany cytow anym  
w yżej retorycznym  pytaniem : „Jak może zrazu- 
m ieć.;" i tak dalej.

W „K ulturze” z te goi tygodnia św ietny felieto
nista, K TT, ubolewa, że ty lu  naszych rodaików 
podróżuje po bliskich nam  krajach południa, po 
Bułgarii, Jugosławii, Węgrzech, spędzają tam  cza
sem  cały miesiąc, i nie przywożą reportaży. Dla
czego nie piszą?

Przed dwoma laty w yb itny  literat, Michał Cho- 
romański, naipimł w  „P r z e k r o j u i e  o obcym  
zw iedzanym  kraju  może coś ciekawego powiedzieć 
ty lko  człowiek, który znalazł się tu  pierwszy raz
i to nie  łwi dłużej, n iż na parę dni. Później już  
zatraca się ostrość spojrzenia, za duża wychodzi 
analogii, za dużo -spraw okazuje się zupełnie nie
w ażnych, o te ważne wciąż nie chcą się ujawnić. 
Trzeba całych lat, żeby znów wrócić do tem atu  —• 
z całym balastem problemów i kone&erstwa.

M am y więc trzy  różtne poglądy na uprawę 
reportaży z podróży. Nie ma chyba rozsądnego 
powodu, dla którego by nie można ogłosić trzech 
różnych poglądów o Am eryce, Pouriedzmy, że to 
będzie trzech polskich turystów , zaproszonych przez 
przedwojenne ciocie. Każdy ogląda A m erykę  
przez miesiąc, pisze reportaż, każdy jest przy tym  
uczciwy i pisze co m yśli. Wszyscy się m ylą. Na 
bo co? Literatura  — w tym  także reportaż — to 
nie praw dy objawione To właśnie ciągła dy$kw jn ,

Sienkieiuicz był króciutko w Afryce, a w  kil

kadziesiąt lait później czytam y jego l ‘sty stamtąd  
jak najciekawszą powieść, Słonim ski pisał o Sta
nach na gorąco, co dzień, po parogodzinnej obser
wacji. Napisał więcej niż zdoła pomyśleć set'<a 
przedstawicieli central handlowych, siedzących 
latami nad Potomakiem. Andre Gide po paru- 
tygodniowym  wojażu w ydał k sh żk ę  o ZSRR, o 
której dyskutow ano zawzięcie dziesiątki lat. Ju i  
nie móiKię o Budrewiczu, k tóry potrafi jedną rę
ką kropić św ietny reportaż ze środowiska war
szawskich knajaków , o drugą opisywać historię 
starożytną Botokudów, spotkaną osobiście w  kraju  
Burundi.

Odrobina wrażeń też nam się należy. Zobaczy
m y przynajm niej cudzym i, ale w praw nym i w pa
trzeniu oczyma, m 'ejsca, w których nas nip ma
i chyba nie będzie. B yleby reportażysta zbyt szyb
ko nie uogólniał, bo to już nieuczciwie. K iedy  
ktoś jadąc samochodem przez wieś spotyka dwZch 
chłopów, rąbiących drzewo, nie ma prawa jeszcze 
napisać, że ludność danego kraju  trudni się rą
baniem drzewa. A le niech sobie pisze: „Prze
jazdowi naszemu tow nrzyszy przyjem ny odgłos 
uderzeń: to stary SzHluk rąbie gjłęzt* baobabu na 
ju trze jszy  kus-kus”.

1 łaxhne, i prawdztu’e, i — jak gdzieś powitt- 
dają — „czyta się”.

ĆWIEK
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